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PREMTE,++ 


czyli 
płatnych abonentów 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 


"Gazety 


roku, co utrudnia bardzo prowa- | 


dzenie książek i naraża nas na 


znaczne koszta, postanowiliśmy | 


dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości 


w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąg”a sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
ma cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 


“Gazeta Polska’ do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi obrazów 
"wysyłamy 


katke na żądanie 
bezptatnie. 


"Gazetę Poiską”’ można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszym! podróżującym! agentami BĄ 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Bienklewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski I T. E, Winiarski. 
Postadają nasze zupełne zaufanie i mają 

rawo kolektownać zu "Gazetę Polską” i 
książk! na co wydają kwity. 

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor *Gazety Polskiej” w Chi- 


0. 
Bo W. lładomski kolektje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshal], Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., I Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski I pan M. Ziarko 
kolektujeza *Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erie, Pa. Schenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falle, 

est Seneca i okolicznych miastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan  Btanisław Góralski kolektoje 
w Worchester, Webster t e ja Stanie 
Massachusetts I Rhode Island. 

M. Sienkiewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania 1 New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohio. ; 

Pan Jan Przybyłowski. 23 Oliver Bt, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfteld, Turners Falls, 
Weatfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd. 

Ą Dyczewski, 2616 Richmond Bt. 

Philadelphia, Pa., kolektuje za “Gazetę 

oleką" w stanach Pennsylvania | New 
erzey. 

Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
Yett pt. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit I okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave. 
Winnipeg, Canada. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
Merate za "Gazetę Polską”, idący do 
Pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
Ponieważ wleczorem po 6-ej wnet zmrok 
spadnie, to mało obejść można, a cały 

leń się zmarnuje. 

3 Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów, 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek “March 7”, 
Znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Marcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
WERE razie wysyłkę gazety 
—ZYMamy. W. Dyniewicz. 


mmm 
OD WYDAWNICTWA. 

Kto kupuje książki w małej 
 Alości a chce je otrzymać szybko 
| do własnych rąk, niechaj dołą- 
y 10c na specyalną przesyłkę 
Special Delivery). 


W. Dyniewicz. 


podarunki dla naprzód | 


jednego dolara : 
"w książkach znajdujących się 


tyle, ile, 


| WIADOMOŚCI 
| ZAGRANICZNE. 


Mordują Rosyan. 


Teheran, Persya, 27 marca. 
—W miejscowości Scbzewar 
wybuchły takie niepokoje, 
że wojsko rosyjskie musiało 
interweniować. Demon- 
stranci chcą koniecznie we- 
| drzeć się do miasta, aby plą- 
| drować i palić domy. Dwóch 
i Rosyan padło, a kilku otrzy- 

mało rany.Do Sebzewar nad- 

ciągną wkrótee inne posiłki 
| rosyjskie.Sebzewar jest mia- 
| stem oddalonem 110 mil na 
zachód od Meshed i jest cen- 
| trem fabryk wełny. Ludność 
| miasta liczy przeszło 18,000 
głów. 


Francya w Maroko. 


Tangier, 28 marca. —W czo- 
raj przypłynęły z Toulonu 
na wody tutejsze francuskie 
okręty wojenne: opancerzo- 
ny krążownik ‘“‘Jeanne d’ 
Arc” i krążownik ‘“‘La Lan- 
de”. Komendant pierwszego 
okrętu wręczył przedstawi- 
cielom sułtana marokańskie- 
go listę z żądaniami francu- 
skiemi. í 

Tymczasem położenie w 
mieście Maroko jest dla Eu- 
ropejczyków coraz groźniej- 
sze. Wrogo dla nich usposo- 
bione tłumy przeciągają uli- 
cami, odgrażając się wszy- 
stkim, którzy nie wyznają 
religii machometańskiej. 

Ani jeden Europejczyk nie 
może opuścić swego mie- 
szkania bez eskorty wojsko- 
wej. 

Niemniej groźnie przed- 
stawia się sytuacya we- 
wnątrz całego państwa ma- 
rokańskiego. Agitacya prze- 
ciwko Europejczykom wzra- 
sta w zastraszający sposób. 

Paryż, 28 marca. — W o- 
statnich dwóch dniach odby- 
ła się tutaj w parlamen- 
cie dyskusya nad sprawą 
marokańską. W mowie swej 
minister spraw  zewnętrz- 
nych Pichon oświadczył, że 
rząd francuski musi konie- 
cznie jąć się jak najostrzej- 
szych środków, by nareszcie 
położyć tamę bezczelnemu 
postępowaniu sułtana i jego 
urzędników. a 

Oprócz zajęcia Oudii, Fran- 

cya zarząda od rządu maro- 
kańskiego odszkodowania i 
zupełnej gwarancyi, że nie 
powtórzą się napady na Eu- 
ropejczyków.Parlament wy- 
raził rządowi swe zupełne 
zaufanie, tak że heca wszczę- 
ta przeciw obecnemu mini- 
steryum nie odniosła żadne- 
go praktycznego skutku. 

Według depesz prywa- 
tnych, jenerał Liantey zajął 
już miejscowość Oudię. nad 
granicą algierską. 

Według depesz, nadesła- 
nych do ministeryum spraw 
zewnętrznych, rząd niemie- 
cki i hiszpański nie ma nie 
przeciwko ostremu wystą- 
pieniu Francyi przeciwko 
Marokańczykom, co bezwa- 
runkowo wpłynie deprymu- 
jąco na rząd marokański i 
skłoni go do ustępstw. 


Sejm “Straży”. 


Berlin, 28 marca. — Odby- 
wa się nadzwyczajny zjazd 
delegatów znanej polskiej 
organizacyi politycznej p. n. 
“Straż”. Obrady otworzył 
wczoraj uroczystem przemó- 
wieniem znany przywódca 
polskich patryotów Kościel- 
ski, a przemawiał bardzo o- 
stro, dowodząc, że Polacy 
mają najzupełniejsze prawo 
bronić swego języka i swej 
narodowości przed zamacha- 
mi rządu. 


Rozlew krwi. 


Bukareszt, 28 marca. —Że 
wszystkich stron kraju nad- 
chodzą grozą przejmujące 
szczegóły rzezi chłopskich i 
spustoszenia nożem i ogniem 
szerzonego przez rozwście- 
klone tłumy, które uzupeł- 
niają i okropności całemu o- 
brazowi dodają opisy starć 
chłopów z wojskiem, które 
setkami i tysiącami trupów 
chłopskich zaściela pobojo- 
wiska. 

Oto'streszczenie ostatnich 
telegramów: W całej Wala- 


chii jedno morze ognia i 


btu? Liczba’ pomordowa- 
nych przez chłopów żydów i 
obszarników idzie w tysiące 
i wzrasta z dniem każdym. 

Pod Sżareskiem w starciu 
między wojskiem a czernią 
padło 300 trupów. 

Pod Nastanestirem rozbili 
chłopi mały oddział wojsko- 
wy. Trupa porucznika roz- 
szarpano w kawałki, tańcząc 
dokoła szczątków wśród dzi- 
kiego wycia. r 

W Mołdawii dzieje się t 
samo. W starciach z czernią 
wojsko zabiło wczoraj prze- 
szło 200 chłopów. 


Bukareszt, 28 marca. 
W gazecie urzędowej poja- 
wiła się prokłamacya króla 
Karola, w której obiecuje 
imieniem rządu reformy a- 
grarne, do których nie chcia- 
no poprzednio dopuścić i 
skutkiem czego zerwała się 
burza. 

Zwraca się król do podda- 
nych swych z prośbą i ape- 
luje do ich uczuć patryoty- 
cznych, by pomagali rządo- 
wi w uspokojeniu kraju, o- 
biecujac opust podatków, re- 
formę podatkową, oraz wy- 
puszczenie gruntów peń- 
stwowych w dzierżawę chło- 
pom. Jest także obietnica, że 
nie wolno będzie nadał ża- 
dnym syndykatom nabywać 
większych obszarów ziemi 
ponad 8,000 akrów i in- 
ne, daleko sięgające ulgi i 
reformy. 


Chcą więcej kardynałów. 


Rzym, 28 marca. — Bawi 
tu delegacya prałatów, re- 
prezentująca katolików an- 
glo-saskiej rasy,która przed- 
łożyła w kancelaryi propa- 
gandy memoryał, udowa- 
dniający, że katolikom tej 
rasy należy się więcej kar- 
dynałów. 

Jest tam powiedziane, że 
w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie, Irlandyi i Wiel- 
kiej Brytanii żyje około 45,- 
000,000 katolików, którzy 


mają prawo do znacznie wię- 
kszej ilości czerwonych ka- 
peluszy, niż była im dotąd 
przyznawaną. 


Zamęt na Bałkanach. 


Sofia, Bulgarya, 28 mar- 
ca. — Zbiegowie rumuńscy 
opowiadają o strasznych roz- 
ruchach chłopskich. Mordu- 
ją oni wielkich właścicieli 
ziemskich, a majątki ich ra- 
bują i palą. Niektórych wła- 
ścicieli ziemskich spalili 
chłopi żywcem, a ciała ich u- 
kryli w stogach siana. 

Zdziczałe chłopstwo mści- 
ło się nawet nad . bezbronne- 
mi dziećmi. 

Bukareszt, Rumunia, 28 
marca. — Kilka tysiący uz- 
brojonych w kosy i  koły 
chłopów maszeruje na to 
miasto. Krwawe starcie jest 
niemal nieuniknionem. Na 
wszystkich drogach, prowa- 
dzących do Bukaresztu stoi 
piechota i artylerya. Wojsko 
otrzymało ostry nakaz yie- 
dopuszczenia demonstran- 
tów do miasta. Jeżeli ogień 
karabinowy nie pomoże, 
wojsko otrzymało rozkaz u- 
życia armat.Rozruchy czysto 
agrarnej natury przemieni- 
ły się w otwartą wojnę do- 
mową, albo raczej w anar- 
chię. Niektóre oddziały chło- 
pów są dobrze uzbrojone 
i mają zdolnych dowódców. 
Koło pałacu królewskiego w 
Bukareszcie podwojonostra- 
że. Dwa tysiące chłopów pod 
dowództwem trzech studen- 
tów wkroczyły wczoraj do 
miasteczka Petresu i splą- 
drowawszy je, puścili z dy- 
mem. 


Zabili redaktora, 


Moskwa, 28 marca. 
Nieznany młody człowiek 
położył tu wczoraj trupem 
od jednego strzału z rewol- 
weru redaktora gazety 
«<Russkie Wiedomosti”, dra 
Jollosa, poczem zbiegł. 

Dr. Jollos był osobistym 
przyjacielem prof. Herzen- 
steina, który w czerwcu roku 
zeszłego został zamordowa- 
ny przez reakcyonistów. Są 
ludzie, którzy widzieli, jak 
morderca Jollosa wychodził 
z domu, w którym mieszka 
niejaki Terzeprow, stojący 
na czele reakcyjnej * bojów- 
ki” w Moskwie. 

Dziennik '*Russkie Wie- 
domosti”” należy do najwpły- 
wowszych pism liberalnych 
w Rosyi. ; 


Z posiedzeń dumy. 


Petersburg, 29 marca, — 
Debaty nad rezolucyą, wnie- 
sioną przez konstytucyjnych 
demokratów . o zniesieniu 
stanu wojennego na obsza- 
rze całego imperyum trwa- 
ły dwa dni, a rezultat głoso- 
wania wykazał zdumiewają- 
cą jednomyślność. Tylko 22 
najskrajniejszych reakeyo- 
nistów głosowało przeciw. 

Prezes ministtów Stoły- 
pin zabrał następnie głos w 
imieniu rządu i oświadczył, 
że życzeniem tegoż jest, aby 
o ile możności jak najściślej 
do rezolucyi powziętej mo- 
żna się było zastosować, 
wszelako wobec istniejącego 


terroru muszą być i nadal 
praktykowane sądy wojen- 
ne ale tylko w nadzwy- 
czajnych wypadkach. Wyra- 
ził także życzenie, abv duma 
ze swej strony zrobiła, co się 
tylko da w kierunku uspo- 
kojenia kraju dla tem ła- 
twiejszego wprowadzenia 
choćby najdalej sięgających 
reform. 

Posłowie w czasie jego mo- 
wy i gdy skończył zachowy- 
wali grobowe milezenie. 


Potworna zbrodnia. 


Warszawa, 17 marca. —W 
sobotę wieczorem rozeszła 
się po Warszawie pogłoska, 
iż bandyci i koniokrady, u- 
przedzając wyprawę, napa- 
dli na jedną z wsi pod Tar- 
czynem i wymordowali część 
mieszkańców. Pogłoska nie 
sprawdziła się w tem brzmie- 
niu, okazało się natomiast, 
że rabusie wymordowali ro- 
dzinę młynarza Łażewskiego 
we wsi Szamoty. Ohydna ta 
zbrodnia zaszła,według spra- 
wozdania specyalnego kores- 
pondenta *Gońca” w nastę- 
pujących okolieznościach. W 
piątek wieczór do zagrody 
Łażewskiego, uważanego za 
bogacza i sknerę wpadło kil- 
kunastu uzbrojonych ludzi z 
posmolonemi twarzami i za- 
stawszy w izbie żonę Łażew- 
skiego, 80cio letnią staru- 
szkę oraz córkę i 1f-letniego 
syna, powalili wszystkie te 
osoby strzałami rewolwero- 
wymi następnie pobiegli do 
stojącego o kilkanaście kro- 
ków wiatraka i sprowadzili 
stamtąd starego Łażewskie- 
go, drugicgo syna, oraz 
trzech znajdujących się 
wówczas w wiatraku wło- 
ścian. 

Związawszy wszystkich 
postronkami i lejcami, zbro- 
dniarze poczęli się stra- 
sznie znęcać nad nimi, Wwy- 
magając wskazania, gdzie są 
pieniądze. 

Syna Łażewskiego, dają- 
cego znaki życia, dobito ła- 
wą, starą Łażewską szpiko- 
wano wprost kulami, strze- 
lając umyślnie w nogi i w rę- 
rę. Córkę postrzeloną, kilka- 
krotnie zbrodniarze próbo- 
wali rozerwać za nogi, gdy 
im się to jednak nie udało, 
oblali naftą z blaszanki i 
chcieli zapalić, w blaszance 
jednak była woda, tak, że 
suknie nie chciały się zapa- 
lić. 

Pod wpływem męczarni 
Ł. wskazał ukryte w sienni- 
ku 40 rubli w złocie, lecz ta 
mała sumka podwoiła tylko 
wściekłość morderców. šo- 
nająca już Łażewska, prosi- 
ła, aby jej nie dobijano. *' Je- 
sli Boga się boicie, ludzie nie 
dobijajcie.”” — * Boga niema 
żadnego, a ty i tak niezadłu- 
go zdechniesz.” — zawyro- 
kował jeden z morderców i 
dobił staruszkę uderzeniem 
polana. 

Od bicia i ran zmarli: syn 
Łażewskiego, córka i żona, 
sam zaś Łażewski oraz drugi 
syn i córka żyją jeszcze. 
Splądrowawszy całe mie- 
szkanie, mordercy poukłada- 
li związanych na podłodze, 
nakryli pościelą i odjechali 


wozem, śpiewając przytem i 
świecąe sobie latarnia. Świa- 
dczy to o stosunkach bezpie- 
czeństwa, panującego pomi- 
mo stanu wojennego w naj- 
bliższej okolicy stolicy kra- 
ju. Sledztwo i pościg dotych- 
czas nie dały rezultatów; i- 
stnieje przypuszczenie, iż 
mordercy zostali przez kogoś 
nasłani, przez cały czas na- 
padu bowiem wspominali o 
ukrytych przez Łażewskiego 
3.000 rubli. 


Drobne Wiadomości. 


Baltimore, Md. — Ogło- 
szono tu, że z jednego 
parowca, który nadpłynął tu 
z Europy ukradziono prze- 
syłkę pieniężną w kwocie 
$30,000. 

Cincinnati, O. — William 
A. Procter, prezydent firmy 
Procter and Gambel popeł- 
nił samobójstwo, strzeliwszy 
sobie w łeb. Procter od dłuż- 
szego czasu cierpiał na me- 
lancholię i to prawdopodo- 
bnie popchnęło go do tego 
rozpaczliwego kroku. 


Manila. — Spalił się tutaj 
skład towarów firmy Ste- 
venson and Co. Szkoda wy- 
nosi pół miliona dolarów. 


San Salvador. — Hondu- 
rańskie wojska jeszcze nie 
są rozproszone. Po poddaniu 
stolicy Tegucigulpa uciekły 
na północ i prezydent Bonila 
przygotowuje się do dalszej 
walki. 

Petersburg. Jenerał 
Kuroki, zwycięzca Moskali z 
ostatniej wojny, wybiera się 
do Stanów Zjednoczonych 
na wystawę do Jamestown. 


Petersburg. — Na admira- 
a Greve, gdy oglądał roboty 
przy budującym się okręcie 
wojennym ‘‘Bayanie” rzu- 
cono bombę. Bomba ta 
upadła tuż pod nogi admira- 
ła, ale ugrzęzła w śniegu. 
Sprawca zbiegł. 

Reval. — Policya areszto- 
wała tu komitet rewolucyj- 
ny, złożony z 10 członków. 
Znalezióno i zabrano mnó- 
stwo amunicyi, bomb, prasę 
drukarską i druki rewolu- 
cyjne. 

Ponca, Neb. — Proces F. 
Brink i zamordowanie ko- 
chanki Bessie Newton został 
nagle przerwanym, gdyż pię- 
ciu rzeczoznawców oświad- 
czyło pod przysięga, że o- 
skarżony jest waryatem. 
New York. — Emilia Grigs- 
by, metresa zmarłego milio- 
nera amerykańskiego Char- 
lesa Yerkesa wniosła do naj- 
wyższego sądu skargę prze- 
ciw spadkowej masie o część 
spadku. 

Fort Dodge, la. — Wszy- 
scy kawalerowie i niezamę- 
żne panny protestują prze- 
ciw przyjęciu prawa, nakła- 
dającego podatek na kawa- 
lerów i prawo to zostanie 
prawdopodobnie _ odrzuco- 
nem . 

New York. — Pułkownik 
James M. Varnum, dawniej 
sędzia w New Yorku, został 
najechany przez automobil i 
odniósł takie obrażenia, że w 
parę godzin później umarł. 


T ÓW 522 = P>. 


Szangai. — W prowin- 
cyach głodem dotkniętych, 
zaczynają się dziać rzeczy 
straszne. Zjedzono już wszy- 
stkie psy, koty i co tylko by- 
ło żywego.Obeenie coraz czę- 
ściej trafiają się wypadki o- 
hydnego kanibalizmu.: % 

Rodzice zjadają własne 
dzieci. Ludność ginie tvsią- 
cami. Pozostali przy życiu 
szaleją. 

Rząd robi, co może, aby 
zmniejszyć rozmiary klęski, 
ale pomoc ta ginie, jak kro- 
pla w morzu. 

Muskogee, I. T. — W re- 
zultacie bójki pomiędzy 
członkami stowarzyszenia 
murzynów pod na- 
zwą United Socialist z je- 
dnej, a urzędników federal- 
nych Jahn Cofield, biały po- 
lieyant został śmiertelnie ra- 
niony, trzech murzynów zo- 
stało zabitych, a dwóch ran- 
nych. 

Hamburg. — W porcie tu- 
tejszym od kilku dni trwa 
strajk wyładowywaczy o- 
krętowych. 252 parowców i 
52 statków żaglowych czeka 
na wyładowanie towarów. 

Paryż. — Zanosi się na po- 
ważne zawikłania z Niemca- 
mi o Maroko. 

Teheran, Persya. W 
mieście Sobzewar, na pogra- 
niczu rosyjskiem wybuchły 
rozruchy. Wojsko rosyjskie 
weszło do miasta i *'zapro- 
wadziło porzadek”. 

Białystok. — Rzucono tu 
bombę na jenerał-gubernato- 
ra Rogalewskiego. Guberna- 


tor lekko ranny. Sprawca 
zbiegł. 
Londyn. — Nadeszła tu 


wiadomość z Rzymu, że Ma- 
ksym Gorkij, znany rosyjski 
pisarz i rewolucyonista, leży 
tam śmiertelnie chory. 

Moskwa. — Aresztowano. 
tu adwokata Aleksandrowa, 
podejrzanego o zamordowa- 
nie redaktora  *'Russkich 
Wiedomosti””, dra Jollos. A- 
leksandrow jest sekretarzem 
tutejszego oddziału Związku 
‘prawdziwych Rosyan”. 

Konstantynopol. Ww 
dzielnicy Pera eksplodowała 
bomba. Dwa trupy, pięciu 
rannych. Kto rzucił bombę, 
nie wiadomo. 

Rzym. — Umarł tu kardy- 
nał Luigi Macchi. Kardynał 
ten pochodził z Brazylii, 
gdzie się urodził w r. 1832. 

Bukareszt. —Sytuacva po- 
lepsza się; wojsko ma pod 
kontrola wszystkie ważniej- 
sze ogniska buntu. 


Jedzie do Ameryki. 


Pisma polskie z Galicyi 
donoszą, że w czerwcu wy- 
jeżdża z Rzymu ks. arcybi- 
skup Weber do Stanów Zje- 
dnoczonych, jako misyonarz 
dla polskich wychodźców. 
Razem z areybiskupem wy- 
jeżdża za ocean jenerał OO. 
zmartwychwstańców, ks.Ka- 
sprzycki. Ostatni towarzy- 
szyć będzie mu do Chicago, 
gdzie go zainstaluje, a sam 
do Rzymu powróci. 

Wobec tego Przepiórka 
ściele dla dostojnego przyby- 
sza gniazdo z cierni i głogów. 
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INTERES BANKOWY 


aa ranan 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Nlemlac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich z 
1 Szląsku i 15c 

«ORONA do Austryt, Ga- 
licyt, Czech, Morawil I © Dz 
Węgier ý 20,0 25c 

RUBEL — do Rosyi, Litwy,- -~ 

Polski pod MoskalemD2;0- 20C. 

FRANK — do Francyl, Bel-. iw 

gii i Szwajcaryi 19% lc. 


GULDEN — do Huvlandyt 41:% 


KRONER — do Danil, Nor-o— 5 oz 
wegli 1 Szwecyl 2 la 


19% 


LIRA — da Włoch 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do mlejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ ple- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
National Bank of Chlcago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 
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Wiadomości z Polski. 


WIEC POLSKI. 


We Lwowie dn. 3 marea odbył 
się na Strzelnicy miejskiej wiec 
celem zaprotestowania przeciwko 
napadowi ruskiemu na lwowski u- 
niwersytet i przeciwko próbom u- 
trukwizaeyvi tej wszechnicy. 

Była to manifestacya istotnie 
imponująca. Wielka sala Strzelni- 
cy zapełniła się szezelnie, a ponie- 
waż jeszcze tysiące żądały wstępu, 
nie pozostawało nie innego, jak 
odbyć drugie zgromadzenie pod 
golem niebem, w którem wzięło 
udział przeszło 2,00%) uczestników. 

W sali przewodniczył p. Biecho- 
siński, w ogrodzie dr. Pawlikow- 
ski. Przemawiałi kolejno: poseł 
Tomaszewski, prof. Głąbiński, 
prof. Dunikowski, redaktor La- 
skownieki i przedstawiciele mło- 
dzieży. 

Przebieg był spokojny, tylko 
gdy podezas przemów p. Halucha 
b prezesa czytelni akademickiej, 


który w ostrych słowach piętno-. 


wał postępowanie pewnej części 
młodzieży polskiej i wytykał jej, 
że działała na szkodę polskich in- 
teresów, łaczac się z Rusinami, ja- 
kiś młodzieniec zawołał: ` Kłam- 
stwo!” rzucono się na niego i po- 
bito go. Inny przedstawiciel lu- 
dowców zawołał: ‘nie wiedzieli- 
śmy, o eo chodzi””. 

W końcu uchwalono następują- 
cą rezolucyę: 

" Zwromadzeni na wiecu polskim 
dnia 3 marca 1907 r., obywatele 
m. Lwowa oświadeczają, że uniwer- 
sytet Lwowski, założony przez 
rząd Rze*zypospolitej Polskiej, a 
następnie z takim trudem na 
Niemcach dla polskości odzyska- 
ny. po wszystkie czasy polskim 
pozostać musi. Zgromadzeni potę- 
piają bezwzylędnie wszelkie dąże- 
nie do jego utrakwizacyi i stwier- 
dzają. że jakiekolwiek dalsze ustę- 
pstwo w kierunku żądań ruskich. 
byłoby naruszeniem jego polskie- 
go charakteru. 

Zgromadzeni wyrażają głęboką 
cześć i zupełna solidarność polskim 
profesorom tego uniwersytetu,sto- 
jącym na straży praw i zarazem 
godności Wszechnicy. 

Zebrani wyrażają oburzenie, że 
młodzież ruska dopuściła się zbro- 
dniczego napadn i urągających 
kulturze gwałtów i że wśród spo- 
łeczeństwa polskiego nie tylko nie 
znalazł się głos potępienia dla 
sprawców tego czynu, ale, że na- 
wet urządzono owacyę na cześć 
sprawców. 

Zgromadzeni oświadezają, że do 
powtórzenia w polskiem mieście 
Lwowie, liczącem zaledwie 7 proc. 
Rusinów, manifestacyi antypol- 
skich i okrzyków, ubliżająeych 
narodowi polskiemu nie dopuszczą 
i że wszelką próbę ponowienia ta- 
kich aktów czynnem wystąpieniem 
bezwzylędnie stłumią. 

Zgromadzeni protestują prze- 
ciw tendencyjnym i kłamliwym 
artykułom pewnej części prasy 
wiedeńskiej, dającym z gruntu 
fałszywe pojęcie o przebiegu i 
charakterze całej sprawy oraz o 
położeniu Rusinów w Galicyi i wy- 
rażają ubołewanie, że powołane 
do tego czynniki fałszów tych we 
właściwym czasie nie sprostowały. 

Zgromadzeni protestują przeciw 
zamachowi rządu centralnego na 
gwarantowaną w ustawach zasa- 
dniczych niezawisłość sędziowską 


i wyrażają głębokie ubolewanie, 
że prezydywn wyższego sądu kraj. 
było tym bezprawnym  zakusom 
powolne. 

Zebrani wyrażają przekonanie, 
że przyczyną tych wypadków po- 
niżających nasz honor i naszą go- 
dność narodową jest długoletnia 
polityka ułegłości i ustępstw, tak 
wobec rządu austrvackiego, jak 
wobee żywiołów. występujących 
wrogo wobee polskości i wzywają 
naszych przedstawicieli w sejmie 
i przysztych przedstawicieli w 
parlamencie do ostrej i bezwzglę- 
dnej obrony interesów  narodo- 
wych. 

Wiee wyraża ubolewanie mini- 
strowi dle Galievi, z powodu. że 
nie przeszkodził bezprawnemu i 
naszym interesom narodowym i 
godności narcdowej wysoce szko- 
dliwemu wpływowi centralnych 
władz ndministracyjnych na tok 
postępowania sądowego w sprawie 
nzpadu ruskich akademików na 
nasz uniwersytet”. 

Intonując pieśni patryotyczne, 
udali się uczestnicy obu wieców 
pochodem w liczbie z górą kilku 
tysięcy ul. Franciszkańską, Wy- 
czakowską. Akademicką przed U- 
niwersytet. Na ul. Kurkowej za- 
stąpił oddział policyi drogę po- 
chodowi, aby ewentualnie nie do- 
puścić go nad namiestnictwo. Na 
czele pochodn _ niesiono napis: 
“Niech żyje Polska, Ruś, Litwa! 
Precz z hajdamaczyzną!”” Wzno- 
szono okrzyki na cześć polskiego 
Uniwersytetu, rektora  Gryzie- 
ckiego, prof Głąbińskiego i in- 
nych. 

Z rampy przed Uniwersytetem 
przemówił ponownie poseł Głąbiń- 
ski. Owacyi przed mieszkaniem 
prof. Winiarza na ul. Mochnaekie- 
go zaniechano. gdyż policya uli- 
cę tę zamkneła ze względu na 
znajdujący sie przy niej konsulat 
pruski. Z przed Uniwersytetu u- 
dano się przed mieszkanie rekto- 
ra Gryzieckiego, gdzie urządzono 
owacyę, a ztąd ulicą Batorego. 
ruszono na plac Maryacki. Gdy 
przechodzono koło gmachn sądo- 
wego. rozległy się nieprzyjazne 0- 
krzyki pod adresem; apelacyi 
lwowskiej. Przed pomnikiem Mi- 
cekiewieza przemówił reprezentant 
młodzieży, poezem po odśpiewaniu 
pieśni patryotycznych i wzniesie- 
niu okrzyków na cześć Uniwersy- 
tetu oraz prof. Winiarza. rozeszli 
się uczestnicy pochodu w zupeł- 
nym.spokoju. 


REPREZENTACYA POL- 
SKA W PETERSBURGU. 


Przedstawicielstwo pol- 
skie w rosyjskiej Dumie u- 
kształtowało się w tych 
dniach ostatecznie, tworząc 
dwie oddzielne wprawdzie 
grupy, lecz połączone zasadą 
solidarnego występowania 
na zewnatrz. 

W Kole koronnem obrani 
zostali na prezesa poseł Ro- 
man Dmowski, wiceprezesa 
Jan Harusewicz, sekretarza 
Koła Franciszek Nowodwor- 


ski, sekretarza posiedzeń 
Koła Wiktor * Jaroński, 


skarbnika Władysław Now- 
ca, gospodarza LudwikBryn- 
dza-Nacki. 

Dv komisyi parlamentar- 
nej weszli posłowie: Roman 
Dmowski, Jan Iarnsewicz, 
Henryk Konie, Alfons Par- 
czewski i Jax Stecki. 

Koło posłów polskich z Li- 
twy i Rusi wybrało na pre- 
zesa Michała Węsławskiego, 
posła m Wilna, na wicepre- 
zesa — Leona hr. Łubień- 
skiego, posła z gub. mohy- 
lowskiej, na sekretarza — 
Ienrvka Dvmszę, posła z 
gub. witebskiej. 

W porównaniu z organiza- 
eya posłów polskich poprze- 
dniej Dumy obecna wyka- 
zuje ważne zmiany — w Ko- 
le Królestwa raczej formal- 
nego charakteru, w Kole zaś 
Iitwv i Rusi zasadnicze, 
zmieniające zupełnie chara- 
kter dawnego Koła ‘‘teryto- 
ryalnego”. 

Omawiając te zmiany 
‘“Qazeta Polska” pisze: 

Dawne Koło terytoryal- 
no, błądzace długi czas 
w niepewności, zmieniające 
swój charakter i typ organi- 
zacvi, wreszcie podzielone 
na dwie sekcye — prawicy i 
lewicy, co odbierało mu 
wszelkie cechy ciała jednoli- 
tego i solidarnego, przeobra- 
ziło się pod każdym wzglę- 
dem. Odpadła nietvlko na- 
zwa, ale i samo pojęcie tery- 


torvalności, otwierające 
drzwi dla posłów nie-Pola- 
ków, przez które jednako- 
woż nikt wejść nie chciał i 
Koło ukonstytuowało się ja- 
ko Koło Polaków z Litwy i 
Rusi, wbrew nawoływaniom 
p. Ledniekiego w ‘Kur. Li- 
tewskim”. Liczy ono obec- 
nie 13 członków, weszli więc 
do niego i dwaj włościanie 
Polacy 7 krajów zabranych. 
Następnie Koło wybrało 
prezydvum stałe, złożone z 
prezesa, wiceprezesa i sekre- 
tarza. Świadczy to, że potzu- 
cie potrzeby jednolitej ak- 
evi i spójności wewnętrznej 
wzięło stanowczą górę nad 
poprzednim ` nieskoordvno- 
wanym indvwidualizmem. 

Wreszcie przyjętą została 
zasada solidarnego występo- 
wania na zewnątrz razem z 
Kołem polskiem z Króle- 
stwa. przeciwko której ten- 
że sam ‘‘Kuryer Litewski” 
p. Czesława Jankowskiego 
zażartą prowadził kampanię. 
Do takiego układu stosun- 
ków wzajemnych dążyło Ko- 
ła polskie już przy otwarciu 
[zby poprzedniej, spotkało 
się wszakże z niechęcią wię- 
kszości tervtorvalistów i do 
żadnego współdziałania nie 
doszło. Kombinacva obecna 
ppodnosi sie liczebną przed- 
stawicielstwa polskiego do 
4f głosów, co przy rozdrob- 
nieniu stronnictw  rosyvj- 
skich robi z niego czynnik, 
imogący nieraz zaważyć na 
szali wypadków. Zasada wy- 
stąpień solidarnych, o ile bę- 
dzie należvcie w praktycd 
przeprowadzoną, wzmoże si- 
łę Koła polskiego z Króle- 
stwa a zarazem nada Kołu 
z Litwy i Rusi znaczenie po- 
litvczne, którego w poprzed- 
niej [zbie nie miało. Niewąt- 
piiwie do takiego postawie- 
nia kwestvi przyczyniła się 
słabość liczebna przedstawi- 
cielstwa polskiego z krajów 
zabranych, a równocześnie 
większa jednolitość, należy 
jednakowoż przypuszczać, 
że przy tak uszczuplonym 
składzie zdoła ono w obec- 
rvch warunkach odegrać 
wydatniejszą rolę, niż przy 
liczbowo silniejszem rozbi- 
ciu i odosobnieniu poprzed- 
niem. 

Koo polskie z Królestwa 
wprowadziło również donio- 
słe ulepszenie swej organi- 
zaćvi. Obok dawnej Komi- 
svi parlamentarnej wybrało 
prezydvum imienne na miej- 
sce poprzedniego kolegialne- 
go, złożonego z trzech osób. 
Krok ten powitać należy z 
całem uznaniem, jako ze- 
trwanie z zakorzenioną u nas 
tradycva kolegialności, u- 
trzymywana nawet tam, 
gdzie jest ona stanowczo nie 
na miejscu, gdzie zmniejsza 
sprężystość: działania, osła- 
bia jednolitość i konsekwen- 
cvę akcyi, rozeieńcza odpo- 
wiedzialność osobistą przez 
rozkładanie jej równomier- 
mie ną kilka osób, a zawsze 
rozluźnia organizacyę we- 
wnetrzną. Nie idzie tu o kie- 
rnnek akeyi politycznej, ten 
bowiem dostatecznie jest za- 
bezpieczony przez uchwały 
Koła i ohecność Komisyi 
parlamentarnej, ale o ład 
wewnętrzny i zewnętrzny, o 
stanowcze usunięcie chwiej- 
ności i wahań w postępowa- 
niu zbiorowem. nieuniknio- 
nych przy równorzędnym 
wpływie paru indywidual- 
ności kierowniczych. 

Stanowisko parlamentar- 
nego Lidera stronnictwa i 
prezesa Koła polskiego za- 
zwyczaj nie idą ze sobą w 
parze. Przy niejednolitości 
przedsta wicielstwa pod 
wzgledem kierunku polity- 
cznego, to ostatnie składa 
się najczęściej w ręce indy- 
widualności mniej wybitnie 
zarysowanych na zewnątrz 
uosabiających w sobie ten- 
dencye sentetyczne i poje- 


j dnawcze, przywiązane do ro- 


li prezesa. To samo, chociaż 
w słabszym stopniu, dotyczy 


GAZELA POLSKA W CHICAGO. 
| 


i pozostałych członków pre- 
zyvdyum. W danym wypadku 
jednak, wobec słabej licze- 
bnie reprezentacyi kierun- 
ków innych, wobec tego, że 
akcya Koła musi być z na- 
tury rzeczy bojową, jednoli- 
tą i spreżystą, a szczególniej 
wobec faktu, że wyłącznie w 
prezydyum reprezentowane 
stronnistwo demokratyczio- 
narodowe ponosić bądź co 
bądź będzie całą odpowie- 
dzialność za stanowisko i 
politykę Koła polskiego, ta- 
kie właśnie rozwiazanie 
kwestyi składu sił kierowni- 
czych było jedynie możliwe 
i wskazane. 


O swe prawa. 


Warszawa. — ‘“‘Frajnd” 
pisze’ Ponieważ cała ludność 
żydowska Królestwa Pol- 
skiego została bez własnego 
przedstawiciela w Dumie, 
zbierane są obecnie w War- 
szawie podpisy na petycyi, 
w której żydzi warszawscy 
zwracają się do posła z gu- 
bernii petersburskiej Hes- 
sena, prosząc go, aby wziął 
na siebie obronę w Dumie 
interesów żydów polskich. 
Petveva wypowiada przede- 
wszystkiem żądanie, aby za- 
gwarantowano prawa mniej- 
szości wtedy, gdy da się Kró- 
lestwu autonomię, eo wszys- 
cy uważaja za rzecz bardzo 
bliska. 


Niepokoje robotnicze. 


Warszawa. — W fabryce 
tkackiej w Żyrardowie po- 
wstałv niepokoje robotnicze, 
wvwołane brutalnością za- 
rządu fabryki. 


Głód w Warszawie. 


Warszawa. — Wśród pro- 
letaryatu tutejszego poczy- 
ną szerzyć się głód. Przy ul. 
Górnej znaleziono wczoraj 
w agonii 60 letniego robotni- 
ka Antoniego Podkawka, 
który od sześciu dni prócz 
wody niemiał nic w ustach. 
Syn Podkawka, 40 letni ro- 
botnik, umarł z głodu w nie- 
dzielę. 


Skazania. 


Warszawa. — Sąd wojen 
nv skazał p. Józefa- Wargę 
za należenie do Bundu na 2 
lata 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia. 

Warszawa. — Sąd wojen- 
nv skazał p. Marcina Stec- 
kiego za należenie do P. P. 
Socvalistycznej na 2 lata 8 
miesięcy ciężkich robót, I- 
gnacego Jankowskiego za 
nakłanianie do strajków rol- 
nych na 10 miesięcy wię- 
zienia. 

Kowno. — Skazani na 
śmierć za zabicie dozorcy 
więziennego, Mieszkowski i 
Jabłonowski, zostali ułaska- 
wieni na bezterminowe cięż- 
kie roboty. 


Prusacy zmykają. 


Ze Smigla piszą do gazet 
poznańskich: 

«U nas kolonistom nie 
bardzo się podoba. . Z No- 
wejwsi już jeden uciekł, bo 
— jak sam mówił — trzeba 
uciekać zawezasu, aby nie 
stracić wszystkiego na tych 
piaskach. Niektórzy koloni- 
ści nigdy na roli nie praco- 
wal, więc też teraz często u- 
daja się do polskich gospo- 
darzy po radę, co i jak zro- 
b.ć trzeba. Nie mają też nie- 
raz pojęcia o cenach za wy- 
robv gospodarstwa wiejskie- 
go. W tych dniach kolonist- 
ka przyriosła na targ jaja i 
zażądała za mędel 1,70 mk., 
podczas zdy płaci się tylko 
75 fen. Oczywiście nikt żąda- 
nej eeny nie dał. Druga kolo- 
nistka przybyła na targ z 
masłem, które atoli miało 
wygląd jakiś zielonkowaty, 
tak iż nikt go kupić nie 
chcizł. Na zapytanie, jak mo- 
gła zrobić takie masło, odpo- 
wiedziała, że w swych stro- 
nacł rodzinnych nigdy ma- 
sła nie robiła, gdyż tam tyl- 
ko wino wszyscy uprawiają. 


Opowiadała też, że jej dwie 
córki, którym się tutaj nie 
podobało, odjechały z po- 
wrotem w strony rodzinne 
wino uprawiać i że z pewno- 
ścią też i ona sama z meżem 
wnet za córkami pospieszy””. 

Tak więc już i koloniści 
nie bardzo się zachwycają 
*dobrodziejstwami”, które- 
mi ich rząd pruski tak hojnie 
darzy. 


Minister pruski w sprawie 
wyda!lań gimnazistów 
polskich. 


Koło polskie sejmowe na- 
próżno starało się o niezbęd- 
ne podpisy i poparcie innych 
posłów celem stawiania in- 
terrelacvi w sprawie wyda- 
lania z ginnazyum uczni, 
których rodzeństwo strajku- 
je w nauee religii niemiec- 
kiej. Zadne ze stronnictw 
niemieckich, nawet wolno- 
myślni nie myślą udzielać 
poparcia Polakom w tej 
sprawie, wobec czego z ra- 
mienia Koła polskiego udał 
się ks. prałat Jażdżewski z 
odncśnem przedstawieniem 
wprost do ministra oświaty 
Studta. Konfereneya, w któ- 
rej wzieli udział także dwaj 
naczelnicy ministeryalni dla 
spraw szkolnych, nie dopro- 
wadziła do pożądanego re- 
zultatu gdyż minister i jego 
pomocnicy stanęli na stano- 
wisku kolegium szkolnego, 
zarządze jącego wydalenia, 
które cofnięte być mogą chy- 
ba za odstąpienie od strajku. 


Wiec Polek w Herne 
w Westfalii. 


Herne miasteczko o 40 ty- 
sięcv mieszkańców, położone 
między Dortmundem a Bo- 
chum i oddalone od tvch 2ch 
miast w odległości 15 — 20 
minut jazdy kolejowej, z po- 
wodu przeważnej części mie- 
szkańców Polaków otrzyma- 
ło nazwe westfalskiego Po- 
znania W lot za robotnika- 
mi polskimi, praetjącyrfPtu 
gromadnie w kopalniach i fa- 
brykach, przybyli kupcy i 
rzemieślnicy polsev i potwo- 
rzyły się restauracye pol- 
skie. W ubiegłą niedzielę od- 
był się tu wiece Polek, który 
udał się znakomicie, gdyż 
mimo słoty sala ogromna wy- 
pełniona była po brzegi. U- 
chwalono założyć Towarzy- 
stwa Polek, do którego zaraz 
zapisało się około 200 roda- 
czek. 


Tow. Rolnicze. 


Prace przygotowawcze do 
utworzenia centralnego To- 
warzystwa rolniczego ukoń- 
czono. Wszystkie Towarzy- 
stwa gubernialne w Króle- 
stwie zgodziły się w zasadzie 
na przyłączenie do Towarzy- 
stwa centralnego; Towarzy- 
stwa gubernialne nie będą 
zniesione, lecz zamienią się 
na Towarzystwa powiatowe 
lub okregowe.W tych dniach 
odbędzie się organizacyjne 
zebranie delegatów guber- 
nialnyvch Towarzystw rolni- 
czych, na którem dokonany 
będzie wybór pierwszej rady 
Towarzystwa Centralnego. 


Lokaut łódzki. 


Robotnicy z fabryki Po- 
znańskiego oświadczyli się 
większością 3,682 głosów, 
przeciwko 1,160 za przystą- 
pieniem do pracy, pomimo 
pogróżek i terroru, stosowa- 
nego przez socyalistów. Ci o- 
statni me dali jednak za wy- 
giarą i chcą użyć wszelkich 
sposobów, aby do przerwa- 
nia lokautu nie dopuścić. Ža- 
powiedzia tego jest oświad- 
czenie, złożone na wiecu 
przez przedstawiciela *'bez- 
partyjnego”, właściwie s0- 
cyalistycznego związku me- 
taloweów, że choćby nawet 
robotnicy z fabryki Poznań- 
sziego postanowili jedno- 
m:vślnie przystąpić do pra- 
cy, to metalowcy nie dopusz- 
czą do reperacyi niezbę- 
dnych przed zaczęciem ro- 


bot w fabrykach dopóty, do- 
póki fakryvkanci nie ulegną, 
i nie cofna swoich warun- 
ków. 

Przez lokaut i wogóle przez 
tak długo trwającą anarchię 
życie robotnika łódzkiego 
doprowadzone zostało do 
zupełnej dezorganizacyi i 
rozstroju. Świadczy o tem 
między innemi olbrzymi 
wzrost konsumcyi spirytusu. 

Wedłng zupełnie wiarogo- 
dnych danych sprzedano w 
stvezniu 1905 r. 20,987 wia- 
der za 203,256 rubli, w sty- 

eniu 1906 r., 50,285 za 404, 
200 rubl: W styczniu 1907 r. 
61,989 za 545,760 rubli. W 
roku bieżacym zatem ilość 
wypitej wódki, w stosunku 
do r. 1905 potroiła się, a w 
stosunku do roku 1906 wzro- 
sła o 27 procent. 

W ostatnich dniach było 
k:lka zamachów na wojsko- 
wych wyższej rangi. Nie u- 
lega wątpliwości, że robią to 
bandyci, którzy radziby wy- 
wołać zamęt, pogrom, przy 
krórym możnaby się obło- 
wić. Wskutek tego Łódź ży- 
je znów w ciągłym niepoko- 
ju. Na blicach częste rewi- 
zye, żydzi wyjeżdżają w 
wielkiej liczbie z miasta. 


Z zaboru pruskiego. 


Przed izbą karną w Sre- 
mie toczył się proces przeci- 
wko ks. prob. Okoniewskie- 
mu i ks Budaszewskiemu z 
Bnina o zachęcanie ludności 
polskiej do strajku szkołne- 
go. Sąd skazał obwinionych 
w myśl wniosku prokurato- 
ra na 6 względnie 4 tygodnie 
więziema. 


Na wywody obrońcy, me- 
r . wą 


cenasa Wolińskiego, z Po- 
znania oświadczył prokura- 
tor, że sam kardynał Kopp 
w miejscu miarodawezem 
zaznaczył. że wcale nie jest 
zasadą Kościoła Katolickie- 
go, abv nauka religii odby- 
wała się w języku ojczy- 
stym. 

Urzędowe to oświadczenie 
prokuratora pruskiego, aż 
nadto jasno i dobitnie wyka- 
zuje, że liczne skazania du- 
chowieństwa polskiego,speł- 
niające swój obowiązek w 
myśl listu pasterskiego śp. 
biskupa poznańskiego, jako- 
też i dalsze przeszkody w 
kontynuowaniu strajku za- 
wdzięczać należy nie komu 
innemu jak osławionemu 
kardynałowi Koppowi, ha- 
katyście w purpurze, który 
już tyle sztuczek używał, a- 
by zdusić ruch polski naro- 
dowy. 


Drobne Wiadomości z Polski, 


Warszawa. — W urzędzie 
zwiazków i stowarzyszeń za- 
rejestrowano statuty *"To- 
warzystwa prawniczego” w 
Warszawie. Towarzystwo to 
ma na celu podniesienie po- 
ziomu i rozwój polskiej wie- 
dzy prawniczej. Założyciela- 
mi powyższej instytucyi są 
znani prawniey warszawscy. 

Warszawa. — Na zjazd, 
celem ukonstytuowania to- 
warzystwa rolniczego przy- 
bvło z wszystkich gubernii 
Królestwa Polskiego stu kil- 
kudziesięciu delegatów to- 
warzystw rolniczych guber- 
nialnych i okręgowych. 

Łódź — W nocy dokonała 
żandarmierya rewizyi w mie- 
szkaniu Józefa Borkowskie- 
go, byłego członka straży o- 
chotniezej. Znaleziono mate- 
ryały wybuchowe, puszki 
miedziane i inne przedmioty 
służące do wyrobu bomb. 
Nadto znaleziono znaczną i- 
lość karabinków i nabojów. 
Borkowskiego aresztowano. 

Mohylew podolski. — Na 
uiicach rozlepiono ogłosze- 
nia jenerał-gubernatora, że 
do rozsianych pogłosek o 
pogromie nie należy przy- 
wiązywać wagi, gdyż guber- 
nator do żadnych gwałtów 
ani pogromów nie dopuści. 


Sosnowiec. — W Będzinie 
aresztowano dwóch niezna- 
nych ludzi, którzy zamierza- 
li wykonać wyrok śmierci, 
wydany przez sąd partyjny 
na zastępeę naczelnika tam- 
tejszej stacyi, Rudkiewicza. 
Przy aresztowanych znale- 
ziono rewolwery. 

Warszawa. — Zmarł tu w 
To roku życia dr. Władysław 
Krajewski, jeden z wybit- 


niejszych chirurgów pol- 
skich. 
Warszawa. — Na całej 


długości linii kolejowej war- 
szawsko - petersburskiej o- 
chroną kolejową wzmocenio- 
no przez żandarmów i szere- 
gowców batalionu kolejo- 
wego 


Mińsk. — Umknął stąd 
sekretarz tutejszego gimna- 
zyum, ukradłszy z kasy 2,- 
000 rubli. 


Łódź. — Zastrzelono tu na 
ulicy oficera Gugowa. Spra- 
wey uszli. 

Warszawa. — Jenerał-gu- 
bernator zatwierdził statut 
“Towarzystwa naukowego 
w Warszawie. 

Łódź. — Na ulicy zabito 
robotnika Antoniego Stasz- 
nowskiego, liczył on lat 21. 


Warszawa. — Aresztowa- 
no tu 5 bandytów, 1 o nie- 
znanem nazwisku, czterej 
inni nazywają się, jak nastę- 
puje: Jan Adamski, Grze- 
gorz Wiśniowski, Kazimierz 
Lendzion i Stanisław Kozło- 
wski. Oskarżeni o rabunki 
zostaną stawieni przed sąd 
polowy. 


Łódź —Wybuchł tu pożar 
w fabryce wyrobów gumo- 
wych Geldnera. Straty wy- 
nosza 20,000 rubli. 

Poznań.—Do *' Dz. Pozn.” 
donoszą. że landraci otrzy- 
mali polecenie, aby cofnęli 
zakaz sprowadzenia robotni- 
ków polskich na lato. 

Rycerzewo. — Ławnicy 
tutejszej gminy, gospodarze 
pp. FraseiszajeeCzapla, Jó- 
zef Fliciński i Wojciech Bro- 
nicki, złożwli dobrowolnie 
swoje urzędy, nie chcąc na 
rozkaz komisarza nakazać 
dzieciom swym uczyć się re- 
ligii po niemiecku. 

Kościan. — Robotnik Ka- 
czor z Kościana, którego 
swego czasu skazano za o- 
brazę nauczyciela na 6 mie- 
sięcy więzienia, założył ape- 
lacvę. Izba karna byłą łago- 
dniejszą i zniżyła mu karę 
ną jeden miesiąc więzienia. 


Gniewkowo. — W “Dz. 
Ku.” czytamy: Za odpowia- 
danie w nauce religii po nie- 
miecku obił publicznie na 
rynku w Gniewkowie 10-cio 
letniego syna swego rob. An- 
drzej Tomczak z Ośniszew- 
ka. Z zeznań świadków oka- 
zało sie, iż T. syna swego ko- 
pał nogami i bił w plecy, iż 
padł kilka razy na ziemię; 
przytem wyraził się: Ty 
psiakrew, czemu nie uczysz 
się po polsku, tyłko po nie- 
miecku! Z tej przyczyny po- 
wstało wielkie zbiegowisko. 
Zbyt goracego w propagan- 
dzie polskiej ojca skazał sąd 
na miesiąc więzienia. 

Poznań. — Po 75 latach 
odkryłi Prusacy niebezpie- 
czeństwo w naszych miłych 
sztuczkach teatralnych, któ- 
re wspólnie wydane zostały 
pt. *Naród sobie”. I tak w 
sztuce ** Akademik” proku- 
ratorya znalazła bardzo nie- 
bezpieczne ustępy, choć nikt 
nie słyszał, aby gdzie z po- 
wodu tego duchownego po- 
karmu Polacy czynnie Pru- 
saków znieważali. Mimo te- 
go nowy nakład został sądo- 
wnie tutaj skonfiskowany. 
Księgarz p. Przyjemski zo- 
stał uwolniony od kary i ko- 
sztów. 

Poznań. — W Grodzisku 


ks. Stanisław Kruszka został 
oskarżony o rzekome podbu- | 


rzanie do gwałtów i nadużyć 
kazalniey do celów politycz- 
nych. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Ciąg dalszy. 
—Otóż to, że ja i ciotki się boję, więc zo 
stanę u pana i posłucham kompromisu. 

— Niewiele się zbudujesz. 

Różycki ustawił wokoło stołu krzesła, wy- 
szukał kałamarza, rozłożył papiery i usiadłszy 
dumal ciężko, zapewne nie nad własnemi bie- 
dami. 

W tej chwili wsunał się do izby i stangł u 
progu stary szlachcie w szarej kapocie. Trzy- 
mał się pochyło, zhiedzony, pokorny, raz spo- 
glądając z podełba i wyłamujągc palce ze sta- 
wów. 

Różycki się nań obejrzał. 

—A, jesteś Mancewicz. Dobrze! 

Ton był niezbyt uprzejmy; szlachcic we- 
stchnał. 

— Wzdychaj, wzdychaj! — burknął pan 
Erazm.—] jabym wzychał, żebym był takim 
infamisem, jak ty! 

Potem mało obiecujacem zagajeniu roz- 
mowy, wstał i zbliżył się da interesanta, pio- 
rupując go wzrokiem: 

—] powiedz mi, za kogo ty mnie masz, 
żeś mnie zrobił swoim urbitrem? Może wyo- 
brażasz sobie, że ci daruję taki honor! Przeczy- 
tałem papiery sprawy i będę prosił, żeby ci 
nie darowano ni dnia, ani grosza! To zgroza, 
żeby takie infamisy lat tyle męczyli porzę- 
dnego obywatela. 

—Najłaskawszy panie—jęknał Mancewicz— 
człowiek ogadany gorzej zabitego, a biedny za- 
wsze nie ma racyil 

W tej chwili wszedł Werbicz, ale Róży- 
ki nań nie zważał i aż supał z oburzenia. 

—Biedny! A procesować pana Zawirskie- 
go możesz? A worywać się w jego grunta masz 
czem... A stawiać folwarki masz za co? Pocze- 
kaj, nauczę cię używać mnie za swego arbi- 
tra. 

— Mój drogi- szepnął Werbicz po francu- 
sku — powoli, rozważnie. Przejdźmy sprawę 
porządnie. Pomiętaj, że sądzimy biednego i 
bogacza. 

Różycki się żachnęł , ale pohamował. 

— Kostusiu! — rzekł. — Pójdź, proszę, po- 
proś tego grubego Jawornickiego. Powiedz, 
że potrzebny do kompromisu. 

Jamont zastał grubasa przy kolacyi. 
wezwanie do pracy, krzywił się. 

—A niechby mi tam przygotowali papie- 
ry do podpisu. Przyjdę, jak przekyszę. 

Po chwili jednak dźwigngł się i wstał. 

—At, gotów mnie Zawirski posadzić o 
opieszałość. Sprawy publiczne przedewszy- 
stkiem 

W korytarzu zawołał swego lokuja. 

— Iwaśl=a daj tameso wypić. 

Wszedł} do stancyi Różyckiego i obejrzał 
sig za fotelem, wreszcie ulokował się na łożku. 
Za nim Iwaś wniósł tacę pełną butelek. 

— A toco znowu? Wynoś! — oburzył się 
pan Erazm. 

—7a pozwoleniem, ja chcę pić! zatrzymał 
go Jawornicki. Wy sobie gadacie, ja wysłu- 
cham, osądzę ale gardło odwilżyć muszę. No, 
panie Erazmie, w czem jest rzecz. 

Pan Erazm, chmurny, wskazał palcem na 
szlachcica. 


—Ten oto zdał się na mnie, że go będę bro- 
nił, a sprawa jest luka: 

Ojciec jego był strażnikiem w Malewi- 
czach. Musiał tęgo kraść, bo kupił sobie w 
sgsiedztwie kawał ziemi, który obudował bar- 
dzo porządnie.  * 

Przytem wokoło straży dobył z pod lasu 
szmat pola, kosił łąki, trzymał bydło. Dobrze 
mu się wiodło. 

Stary marszałek Zawirski mało w to wgla- 
dał, aż po jego śmierci, syn, a obecny właści- 
ciel, obejrzał się, że trzyma rabusiów nie słu- 
żbę i kazał im ze straży ustąpić. 

—Jak Boga kocham i uwielbiam, tak pra- 
wda, że mi nieboszczyk pan tę ziemię podaro- 
wałl-jękngł Mancewicz. 

—Kłamiesz, a po pierwsze Boga, ani ko- 
chasz, ani uwielbiasz, co się dalej pokaże. 

Kłamiesz, bo nieboszczyk wcale cię w ła- 
sce nie miał, a gdyby i uniósł się szczodro- 
bliwością. toby to synowi powiedział, bo nagłą 
śmiercią nie umarł, a syo nie zatailby. 

Zresztą tę bajkę o darowiźnie wymyślili- 
ście dużo później, bo z poczatku prosiliście ła- 
ski i zwlekaliście z opróżnieniem straży pod 
różnemi pozorami. 

— Mój drogi — wstrącił z cicha Werbicz — 
nie mamy racyi zaprzysięgać, że nie darował. 
Ci dawni magnaci miewali dzikie fantazye. 

—Ża pozwoleniem! — zaśmiał się Jawor- 
nicki — wytłumaczcie mi przedewszystkiem, 
który z was broni sprawy szlachcica, a który 
Zawirskiego, bo słuchając was, zupełnie odu- 
rząłem! 

—Nie będę kłamał. Mówię, co wiem i w co 
wierzę!-odparł Różycki. 

—A ja się lękam skrzywdzić ubogiego — 
rzekł Werbicz.—Zawirski ma za sobą wyroki i 
moc, może być wspaniałomyślnym. Lepiej u- 
niewinnić dziesięciu winnych, niż skazać je- 
dnego niewinnego! To moja maksyma. 

—Słuszna, chrześcijańska! — mruknął Ja- 
wornicki sącząc zółtawy napój z kieliszka. 

— Mój Boże, cośmy wycierpieli! — jękngł 
Mancewicz.- Wygnano nas ze straży w mro- 
źng noc, siłą, jak zbójów! A my tyle lat wier- 
nie służyli dworowi... Bodajem wrósł w ziemię 
jeślim kiedy co złego panom uczynił! 

—Dzięki Bogu, że waszych zaklęć niebo 
nie słucha— zaśmiał się szyderczo Różycki — a 
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to mielibyśmy tu, w stancyi u Kiwy, wrosłego 
w ziemię człowieka. 

—Mój przyjacielu!-rzekł Werbicz — pan 
Zawirski nie chce twej zguby, ale swoim upo- 
rem naraziliście go na wielkie straty. Pięć ty- 
sięcy rubli kosztuje proces. 

—I kosztowałby go drugie tyle, żeby syn- 
ków tego dobrodzieja nie złowiono na gorącym 
uczynku, jak podpalili folwark Malewicki. 
Wtedy złożyli broń. Słuchajno, stary. Kupiłeś 
majatek, tytułujesz się obywatelem, w tym 
kraju my giniemy, wy zajmujecie nasze miej- 
sca. Sliczna młoda szlachta i właściciele ziem- 
scy! Całe szczęście, że są kategorye, bo ina- 
czej, jeśli wam dalej pozwolą tak dokazywać, 
zrobicie z tego kraju tatarszczyznę. Dzięki Bo- 
gu, żem stary i że tej waszej gospodarki nie 
zobaczę u siebie! 

—W miłosierdziu Pańskiem moja nadzieja! 
— jęknął* Mancewicz — padające do nóg Wer- 
biczowi i Jawornickiemu. 

—Badź dobrej myśli, mój człowieku. Nie 
wyzyskamy naszej przewagi!— rzekł Werbicz; 
grubas dodał ze śmiechem: 

— Jesteście szelmy, ale że się lubicie pie- 
niać, to znak, żeście polska szlachta. Tak, tak, 
to tradycya szanowna, stara! Idź, idź! Nie za- 
wiedziesz się, żeś swój sąd wybrał. 

Mancewicz wyszedł. Jawornicki mrugnał 
na kolegów. 7 

—To oni umieją podpałać? A niechże was! 
Pocom ja wlazł w ten kompromis... Z takimi 
ostrożnie, mówię wam! Niech ich dyabli wez- 
mą, gotowe nieszczęście! Iwaś, daj mi fajkę! 

Iwaś wsunał się natychmiast. Gesty klab 
dymu otoczyły grubasa. Kazał się obstawić 
poduszkami i pykał zwolna. 

—No, mówże, panie Erazmie! 

—(Cóż mam mówić? To zgroza, żeby ta- 
kie łotry dziesięć lat drwili z prawa i sądu, mę- 
czyli słusznego właściciela. Powinni zapłacić 
koszta, wynieść się natychmiast ze straży i po- 
kwitować z pretensyi. 


—No, no, tak ostro! A czegóż on prosił 

—Mało, co takiego tam prosi! Chce zboże 
zebrać, budowle zebrać i kosztów nie zapłacić! 

— Naprawdę i on jest zrujnowany procesem 
—wtrącił Werbicz.— Zawiraki bogaty, on nę- 
dzarz|! 

—Co to ma do rzeczył—oburzył się Róży- 
cki,—Tu chodzi o sprawiedliwość, a nie o bo- 
gactwo. 

— Pewnie, pewnie — bąknąał sennym glo- 
sem Jaworski. Szlachcic gałgan, ale z nim 
ostrożnie! Podpala folwarki, Radźcie, żeby 
był i wilk syty i koza cała i piszcie wyrok. 
Tyle czasu pracujemy, a jeszcze nie jadłem ko: 
lacyi. 

—Piszcie, ja nie będę maczał pióra. Dość 
będzie mi wstydu, gdy u spodu takiego wyro- 
ku będzie moje nazwisko — mruknął Różycki. 

Werbicz westchnął i wzigł się do pisania. 

A ciszę w pokoju przerywało skrzypienie 
jego pióra, lekie gwizdanie Różyckiego i chra- 
panie tłuściocha. Tak, Nestor powiatu zasnął 
na stanowisku posług obywatelskich, z czystem 
sumieniem spełnienia obowigzku. 

Kostuś o stół oparty, słuchał patrzył. 

W tej chwili hałas ogromny powstał na 
korytarzy, 

—Co toł pożarl-zaniepokoił się Kostuś, 

—Ej, nie! To młodzi wstają od kart. 

Jamont wyszedł na korytarz. 

Istotnie fala młodzieży wychodziła ze stan- 
cyi Zygmunta. 

Zmęczeni, wyczerpani, ochrypli, prosto- 
wali członki, radząc, co dalej rcbić. 

—Wróćcie i odejgrajcie! — wolał szyder- 
czo Zygmunt, zbierając pieniądze. 

Ale nikt się nie kwapił. 

—Chodźmy na teatr. Jest jakaś małoru- 
ska trupa i cyganki! — wołał Zawirski. 

— Pewnie żydówki z Berdyczowa ! — śmiał 
się Zygmunt. Stare mięso! 

—Chodźmy, obejrzymy. Co mamy czas 
tracić! Kostuś dojrzał na ganku Józefa z 
Wiktorem, szepcząc tajemniczo. 

Na nich zwrócił uwagę. 

Tłum młodzieży wylał się na ulicę i ruszył 
Da prawo. 

—Wiktor! — ktoś krzyknął — chodźże do 
vyganek. 

—Mam coś lepszego, solo! — odparł. 

—Jabym cię posolił!— huknał Zygmunt. 
—Pieprzu ci brak i bobkowych liści, woło= 
wino! 

Zart ten bogatego dziedzica Wiktor zbył 
milczeniem. Odprawił Józefa i poszedł, gwiż- 
dżgc, w stronę dworku panny Stefanii. 

Zanim jak cień, ruszył Kostuś. 

Rozminęli się niepostrzeżenie. 

Jamont otworzył furtkę i wszedł na dzie- 
dziniec pusty, oświecony księżycem, pełen wo- 
ni i ciszy. 

Wśliznął się cichaczem na ganek, 
dzikiem winem i rozejrzał się wokoło. 

Przez oświetlone okno domu, widział cio- 
tkę i pannę Stefanię, zajętą rozmowa w salo- 
nie; nieco w bok widział okno swej wdowy 
zamknięte. Maszyna do szycia turkotała we- 
wnątrz, ale firanki były zasłonięte. 

—Nic nie zobaczę i nie usłyszę !—mrukngł 
z niechęcią. 

Ale w tej chwili maszyna ucichła, lampa 
zgasła i w otwierajgcem się oknie stanęła Wo- 
jakowska. 

Wychyliła się nieco i całą piersią zaczer- 
pnęła powietrza, potem splótłszy ręce nad gło- 
wą, stała chwilę wpatrzona w księżyc, zadu- 
mana i smutna. 

—0O, gdybym ją miał! 

Zaszeroruła krew w głowie Kostusia. 

Wtem kobieta drgnęła i zwróciła się pół- 
twarza do pokoju, opuszczając ręce. 

Ktoś drzwi otworzył i z cicha się odezwał: 

— Pozwoli pani siebie powitać? 


okryty 


Ciąg dalszy nastąpi. 


NA FALACH ŻYCIA 


CZYLI 
MOC ZMARTWYCHWSTANIA. 


(OBRAZEK POLSKO-AMERYKAŃSKI.) 
i Napiałsała HELENA STAS. 

4 schlubnej kamieniczki przy u- 
licy Długiej w Warszawie wyszła mło- 
da kobieta, tuląc do siebie maleńkie 
dziecię. Pełna miłości i szczęścia spoj- 
rzenie rzuca wokoło siebie — rozkosz 
przenika jej całą istotę. 

Jakże innym dzisiaj wydaje się 
cały świat Boży,—słońce, kwiaty, lu- 
dzie, cała przyroda wydaje jej się pię- 
kniejszą, wpanialszą! W całej naturze 
widzi postać miłości, a ona nie spu- 
Szcza ócz jak ongi, drżąca i niepewna, 
lecz z odbiciem tejże w całej swej po- 
staci, kroczy śmiało z dumą i pewno: 
ścią siebie. 

Czegoż się lękać? Czegoż spu- 
8ZCZAĆ oczy? Posiadła tajemnice życia 
i jest równą innym. Przestąpiła próg 
świątyni miłości i poznała jej sekret: 
Świadectwo tego trzymała w swoich 
ramionach. Jakże dumną była z nie- 
go! Dziś po raz pierwszy ukazuje je 
Światu, uczucie, jakiego przytem do- 
znaje, jest tak wielkiem, tak świętem, 
że tylko aniołowie w niebie mogą je o- 
kreślić. 

Jest matką! — O, wspaniałe, uro* 
cze imię, czyż jest piękniejsze i i szczy- 
tniejsze po uad ciebie na ziemi? 

Jak bardzo ukochunem, jak bar- 
dzo drogiem wydało jej się to dziecię! 
Nie, to nie dziecię, lecz świat cały 
trzymała w swoich objęciach. Świat 
cały przez to dziecię mówił do niej, 
a mówił językiem tak pełnym miło- 
ści. Rozumiała ona dziś ten język i od- 
powiadała nań uśmiechem rozkoszy i 
szczęścia. 

Natchniona nowym duchem, opro- 
mieniona aureolą macierzyństwa, prze- 
biegała ulice zatrzymując się jedynie 
gdy spotkała znajomych; wówczas peł: 
na zachwytu, pokazywała im owoc 
swej miłości. Jedno ją tylko bolało, je: 
dnego tylko AFERA “Ach! gdyby 
Jasiu mógł widzieć Janinkę i słyszeć, 
jaki podziw wzbudza ona wśród znajo- 
mych.” 


Z takiemi myślami i uczuciem 
przeszła kilka ulic, gdy wzrok jej za- 
trzymał się na uchylonych drzwiach 
jednego z kościołów. Weszła, a padł- 
szy na kolana pogrążyła się w głębokiej 
modlitwie. 


Ciężko było tej młodej matce, 
gdyż ten, który miał równe prawo do 
Janinki był w tej ważnej epoce ich ży- 
cia tak pożądanem, znajdował się o 
tysiące mil, oddzielony morzem,pracu- 
jąc prawdopodobnie ciężko na utrzy- 
manie tych drogich dwóch istot. 

Przed rokiem zaledwie połączyli 
się węzłem małżeńskim þełni’ nadziei 
i złotych marzeń na przyszłość. Ona 
pracowała jako panna sklepowa, .on 
był mechanikiem. Przez trzy miesiące 
po ślubie zajmowali swoje dawniejsze 
stanowiska i 1 przyszłość istotnie zapo- 
wiadała się nie źle. 

Pewnego dnia, gdy Anna (gdyż 
takie imię nosiła młoda kobieta) wró- 
ciła wieczorem od pracy do domu, za- 
stała męża w łóżku. Czuł się coś nie 
dobrze i przyszedł spocząć. Zatrwożo:* 
na sprowadziła lekarza, a ten skon- 
stantował tyfus. Anna musiała prze- 
stać pracować, by pielęgnować męża, 
dochodu więc nie było żadnego. Gdy 
po ośmio-tygodniowej chorobie wstał 
Jan Lorański, oszczędności, które 
przedtem zrobili były wyczerpane zu- 
pełnie, podtrzymywali ich jedynie sta- 
rzy rodzice Anny. 

Ojciec Anny był kapelusznikiem. 
Kiedyś miał swój sklep i niezgorzej 


mu się wiodło; stracił jednakże wszy- 


stko, poręczając za kimś swoim mają- 
tkiem i teraz na stare lata był zmuszo- 
ny u drugich pracować. Zarabiał nie 
wiele, gdyż przez cierpienie ócz nie 
mógł się pracy należycie oddawać. 

Po wyczerpaniu się funduszu, 
Lorańskich jednem źródłem dochodu 
byli rodzice Anny. Przykro było Ja- 
nowi patrzeć na zachwiane nadzieje, 
a przekonanie, że jest ciężarem sta- 
rym rodzicom żony, których raczej 
podporą on być powinien, nie dało mu 
chwili spokoju. 

Wśród takich rozmyślań, opano- 
wała go myśl, czyby nie spróbować 
szczęścia za morzem. Tylu jedzie i w 
krótkim czasie tak się dorabają, cze- 
muż by i on nie mógł zrobić to samo. 
Z jego fachem, w jakie sześć mie- 
sięcy zrobił by tyle, że odesłał by dług 
rodzicom żony i przesłał dla niej na 
drogę. Obecnie, nie będzie ona już 
mogła chodzić do pracy, lecz on ją 
sprowadzi jak najprędzej. 

Zwierzył się żonie z swego proje- 
ktu. Z początku słuchać nie chciała 
o rozłączeniu po kilku zaledwie mie- 
siącach wspólnego pożycia, lecz wre- 
szcie nakłoniła się do jego życzenia. 

Postanowiono, że Anna tymcza- 
sem zamieszka z rodzicami. Sprzeda- 
no niektóre meble i zebrano jakąś po- 
trzebną sumę na drogę. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Biblia 


Księgi Starego Ą 
+ i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


i wydane w Krakowie 150% roku. 


Zakudpiliśmy caly zapas tej ż 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
| abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 3 | 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cma Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce $ 


Cena Biblii (3 | Coito) DENN: $12.00. 


w. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


RRARRRROKR "RI" 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 

wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  'Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po anglelsku w sześciu 
mlesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona 1 do użytku Polaków zastoBo- 
wana. Dwa tomy, I om Gramatyka, 
lI Tom Klucz, W mocnej opravia. 
82.00 
POSREDNIK polsko-anglelski, kslążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
natczenla się po anglelsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawlać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy ł różne listy w polskim | 
angielskim języku, Cena....... B0c, 
REUS8SNERA SAMOUCZEK  pelsko- 
angielski z oplsaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku, 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


Pocenie się nóg, 


Niemiła woń, gnicie i 
psucie się skóry i pa- 
znogci wyleczy nasz pro- 
szek na pocenie nóg. Cena 
25c z przesyłką. Przysłać 
można marki. Adres: 


KOPERNIK INTRODUCTION CO. 


Drawer A. Westfield, Mass. 
Z 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom patrze- 
bne, flgury św. i cbrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
| kiety itp. niechaj plaze po katalogi do: 

s JOS. KWASNIEWKKI, 
654 Becher at, 


Milwaukec, Wia | 


3 
NOWA KSIĄZKA 
Pa, prasę “Gazety Polskiej 


powiesé p 


NA POLU CHWAŁY 


Powieść historyczna z czasów 
króla Jana Sobieskiego napisańa 
przez Henryka Sienkiewicza z il- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c. 
W mocnej oprawie 75c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, IIl. 


Goldzier Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 3IC 


Mówiące, Spiewające i Grające AE 


Te maszynki mówią, śpiewają i grają, na- 
śladując głosy wszystkich Instrumentów 
muzycznych I inne instrumenta; jak mu- 
zyki wojskowe, śpiewają rozmaitym przy- 
mnym głosem, jak artyści w teatrze itp. 
No 1. Cena maszynki jak powyższa illu- 
stracya 83.75. No. 2. lepszmi z lepszą 0- 
prawą 85.00. No. 8. jeszcze lepsza I z le- 


paszą oprawą 86.00. 


Z każdą maszynką trzy rekordy DARMO., 
Maszynki za tak niską cenę będą aprzeda- 
wace krótki czas, przeto epieszcie się z £ 
(16) 


203 Chestnut Str., 


obetalunkami. 


S. KELTONIK, 


Adres: 


SSA] | 
Johnstown, Pa. 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko: 


tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. 


Widoki 


te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 


“Golgota” i są tak piękne, 


że warto, aby każdy Polak 


nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 


janem pluszem, wynosi dwa dolary. 


Tak samo widoki 


jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze, 


Władysław 


532 Noble st., 


Dyniewicz, 
Chicago, III. 


My mamy rozmaite farmy. 


My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 


ostatnich sum. 


Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 


kolej przechodzi przez Sobieski. 


Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


go ale 


Hof Land Company, 


SOBIESKI, W IS. 


że zed, a y eao toto wd c or za zd earn 


Dziś każdy mężczyzna, 


je siły. 


NA | 


nieporządki narządów trawienia, jak dyspepsya, 
zatwardzenie i niemoc; a także dla słabych 1 
schorowanych kobiet, powracających do zdro- 
wia, dla przywrócenia sił ludziom starym, nie 
ma lepszego lekarstwa nad 


SEVERY 
BALSAM ŻYCIA. 


Cena 75c 


We wszystkich aptekach Z 


SILA 


W dawniejszych czasach tylko wojowniey potrzebowali być silnymi. 
kobieta i dziecko jest poniekąd wojowni- 
kiem i musi walezyć o swe zdrowie. Obecny sposób życia podkopu- 
Musicie obwarować swe zdrowie przez utrzymanie płynu ży- 
cia silnym i czystym. Czynięc ta, stawicie skuteczny opór chorobie. 


Wzmacnia krew. wyciąga nieczystości, przywraca apetyt, usuwa 
pryszcze, wyrzuty itd., ulepsza płeć, wzmacnia cały organizm. Mo- 
żna na nim w zupełności 
Niech i was wyleczy. 


polegać. 
Cena $1.00 


ból 
7 


PRZECIW 


Kaszlom, zaziębieniu, chrypce, na ból gardm 
w pierslach, zbolałe płuca, 


oddychanie, krup oraz wsąglkie choroby płuc. 
Lekarstwem, które pokona wszystkie powyższe 


dolegliwości, jest 


SEVERY 
BALSAM 


ę 
Cena 25 1 50c. 


Porada Lekarska darmo 


Wyleczył waszego sąsiada. 


utrudnione 


NA PLUCA. 


JUDNUNACEE NNUNANNKNNKNKNKKNNANNENNENNNKANZZREZKZNZNEKENENZENEAK 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Roboty w ogradzie na 
wiosnę. 


Skoro wiosna 


w ciepłym kominie pożegnać 


bo to czarodziejka, co i zimę 
wyvkurzyć i rolę z kajdan 
mrozu uwolnić i trawki a 
drzewka ocucić potrafi. To 


też spiesz. gospodarzu! Już 


najdalej w pierwszej poło- 
wie miesiąca kwietnia musi 
być skończone cięcie i wy- 
krzesywanie koron u drzew 
przerzedzanie 
krzewów — agrestu i porze- 
czek, z których pędy star- 
sze ponad 2 lata usunąć wy- 


owocowych, 


pada.Suche łodygi malin wy- 


ciąć, z młodych pozostawić 


nie więcej, niż 5, a i te na 


półtora do dwóch łokci po- 


skracać. Odrostki korzeni u 


drzew wyciąć; u wiśni poro- 
bić na korze nacięcia, podłu- 


żne, nie sięgające drewna, 
które to nacięcia chronią od 
gumowaniau. 


Drzewa, których owoce i 
liście maja czarne plamy, 
skropić przed rozwinięciem 
się pączków roztworem 21/4 
funta siarczanu miedzi (si- 
nego kamienia) w 50 kwar- 
tach wodv. Śkrobanie pni 
powinno bvć ukończone,pnie 
oczyszczone posmarować gę- 


stem mlekiem wapiennem, 


do którezo dla trwałości mo- 
żna dodać trochę krwi bydlę- 
cej. lub krowieńca. Rozpo- 


cząć szczepienie; najprzód 


wiśnie i śliwy, ponieważ ja- 
błonie i grusze można szcze- 
pić i w kwietniu. Skalecze- 


nie drzew opatrzyć. Różne 
i inne delikatne rośli- 


ny wietrzyć, pod koniec mar- 
ea odkryć, lecz nie przywią- 


zywać do palików, żeby w 


razie mrozu łatwo je było o- 


słonić. Doły i kopce z wa- 
rzywami silnie wietrzyć, 
część pokrycia zdjąć z nich 
zupełnie. Pod koniec mie- 
siąca mares lub zaraz na po- 
czątku kwietnia resztę wa- 
rzyw z dołów i kopców prze- 
nieść do piwnic, które przed- 
tem należy starannie wyczy- 
ścić i doskonale przewie- 
trzyć. Cebulę na strychach 
troskliwie przebierać i oczy- 
SZCZaĆ. 

Można założyć ciepły in- 
spekt, ażeby otrzymać wcze- 
sna rozsadę kapusty. kala- 
fiorów, kalarepy, sałaty, ce- 
buli i wczesną rzodkiewkę. 
Sadzenie wszelkie i przesa- 
dzanie prowadzić z pośpie- 
chem. Ciąć róże, zbierać zra- 
zv do szczepienia z drzew o- 
wocowych zanim sok ruszą. 
Skoro rozmatrznie ziemia, 
przekopywać ją w ogrodach, 
sadech i szkółkach, o ile nie 
została wzruszona w jesieni. 
Pocięte przez zimę sadzonki 
przed sadzeniem zanurzyć 

' do połowy w wodzie, poczem 
wtvkać w ziemię pulehną, 


dobrze uprawioną.  Stosy 
kompostowe podgarnąć i 
przekopywać. 


W ogrodzie warzywnym 
teraz wyvsiać należy: mar- 
chew. pietruszkę, szpinak, 
rzodkiewkę, brukiew, posa- 
dzić dvmkę cebulową, siać 
groch, fasolę i buraki. Wy- 
sądzać w grunt rozsady 
wczesnei kapusty, kalarepy, 
sałaty. Siew kapusty na roz- 
sadnikach na zbiór jesienny 
powinien do św. Józefa być 
ukończony. Chrzan mnożyć 
z korzeni i sadzić w głęboko 
ubrawn:, i obficie nawiezio- 
ną ziemie. 

A i dła naszych dziewczyn 
jest robota: która chce pod- 
czas lata ładnym bukietgm 
ołtarz przystroić, ezy we 
włosy kwiatek zatknąć,niech 
zawczasu w misce głinianej, 
napełnionej ziemią pożywną 
z piaskiem zasieje lewkonię, 
astry, płomyki; niech je sta- 
wia. gdy powschodza, przy 
samej szybie, a w ciepły 
dzień na dwór wynosi, żeby: 


jej nie wybiegły, tj. nie wy- 


zawitała, 
trzeba się z drzemką zimową 


rosły długie, cienkie i słabe, 
lecz pozostały krótkie, przy- 
sadziste. a silne, bo tylko ta- 
kie trudy i staranie pięknem 
i obfitem kwieciem wyna- 
grodzą. 

Hodowla porzeczek i agrestu 


Do najbardziej rozpowsze 
chnionvch krzewów owoco- 
wych należa porzeczka i a- 
grest. Nie brak ich w żad- 
nvm ogrodzie, ale mało gdzie 
otaczane są te krzewy choć- 
by najskromniejszą opieką. 
Zwłaszcza w ogrodach star- 
szych znajdujemy te krze- 
wy bardzo rozrosłe, z mnogą 
ilością suchych gałęzi, po- 
krvtvch grubą powłoką 
mehu. Wielu właścicielom 
ogrodów ani na myśl nie 
przyjdzie, że te krzewy po- 
trzebuja pewnej pielęgnacyi 
iże za ten niewielki nakład 
pracy wypłaca się sowicie 
bogatem owocowaniem. 

Porzeczki i agrest mogą 
być prewadzone dwojako: 
piennie i krzaczasto. Pienne 
maja wiele zalet, a miano- 
wicie: nie zajmują tyle miej- 
sca co krzaczaste, a więc mo- 
żna pod niemi hodować inne 
rośliny, np. wszelkie warzy- 
wæi kwiaty. Przytem są o- 
zdobne, nadają się do sadze- 
nia na rabatach, tj. grząd- 
kach przy drogach. Owoce 
wydają  dorodniejsze, bo 
słońce i powietrze mają do 
nich lepszv przystęp. 

Porzeczki i agrest, prowa- 
dzone krzaczasto, są nato- 
miast mniej wybredne pod 
względem gruntu, wydają 
stosunkowo więcej owoców 
od piennvch, odpowiedniej- 
sze więc bedą na hodowlę 
handlową. 

Porzeczki i agrest sadzi 
sie na gruntach ciężkich na 
wiosnę, na lżejszych w je- 
sieni, w odstępie 11/—2 me- 
trów. Jeśli grunt jest lichy, 
to powi”niśmy przed sadze- 
niem zaprawić doły ziemią 
kompostowa. Aby otrzymać 
silne krzaki, należy na wio- 
sne po przyjęciu się rośliny, 
gałązki krótko przyciąć i je- 
šli wiosna sucha, często pod- 
lewać, zwłaszcza na gruncie 
lekkim. W czasie lata trzeba 
ziemię z chwastów oczysz- 
cząć 1 wzruszać dokoła krząa- 
ków. W następnych latach 
zasila się krzewy rozcieńczo- 
na gnojówką, obornikiem, 
kompostem lub odchodami 
ludzkimi. 

Dalsza pielęgnacya pole- 
ga na przycinaniu gałązek 
w czas na wiosnę, aby krzak 
był kształtny i światło wszę- 
dzie dochodziło. Krzak bę- 
dzie kształtny, jeśli zostawi- 
my 5—6 głównych pędów. 
Przyczem pędy nowe, wyra- 
stające z korzeni, musimy 
wycinać. Następnie trzeba 
skrócić gałązki boczne dolne 
na pędach głównych do 10, 
a górne do połowy ich długo- 


ści. Ciąć trzeba zawsze nad” 


oczkiem siedzącem na pę- 
dzie od zewnętrznej streny 
krzaku Większe rany, pow- 
stało z cięcia, należy zasma- 
rować maścią. By światło do- 
chodziło d) środka krzaka, 
trzeba usunąć wszelkie ga- 
łazki boczne, lub takie, któ- 
re się krzyżują. 

Po pewnym czasie gałęzie 
starsze poczynają porastać 
mchem. a owoce Sa coraz 
mniejsze. Należy wtedy gor- 
sze gałęzie przy nasadzie 
wyciąć, a zastąpić młodemi 
gałązkami, które wybiera się 
z pędów u nasady krzaka 
wyrastających. Chcąc całko 
wicie odmłodzić stare zanie- 
dbane krzaki, należy je 
wczas na wiosnę przyciąć 
[uż ponad ziemią; z wyrasta- 
jących młodych pędów wy- 
biera sie 5—6 najlepszych, a 
resztę się wycina. W parze z 
lakiem odiałodzeniem po- 
winno iść i zasilanie roślin 
najlepiej rozcieńczoną gno- 
jówką. 

Porzeczki i agrest można 
rozmnażać przez sadzonko- 
wanie i odkładanie, ten dru- 


gi sposób rozmnażania sto- 
sujemw szczególniej do agre- 
stu, któreg» sadzonki trud- 
niej sie przyjmują. 

Na sadzonki bierzemy je- 
dnoroczne gałązki, które 
tnie sie i przechowuje w 
chłodnera miejscu w piasku. 
Na wiosnę tniemy te gałązki 
na sadzonki po 15—20 em. 
długie i sadzimy trochę u- 
kośnie przv pomocy kołka w 
dobrą, pu!chną ziemię na 
grządce. Przytem baczyć na- 
leży, aby jedno oczko było 
nad powierzchnią ziemi i a- 
by ziemia do sadzonki przy- 
legała, co osiągniemy przez 
lekkie ugniatanie ziemi koł- 
kiem. Podczas lata należy 
chronić sadzonki od wy- 
schnięcia, ziemię od czasu do 
czasu plewić i wzruszać. Do 
jesieni tego samego roku da- 
dza już sadzonki rośliny, 
które można wysadzać na 
miejsce stałe — zazwyczaj 
jednak praktykuje się to w 
drugim roku. 

Przez odkłady można roz- 
mnażać w jesieni, albo na 
wiosnę. Na oedkłady wybiera 
się również gałązki jednoro- 
czne, tych jednak się nie od- 
cina. ale zgina, przytwierdza 
widełkami i przysypuje do- 
bra ziemia. Aby ułatwić za- 
korzenienic się gałązki, nad- 
cinamy gałazkę pod oczkiem 
do połowy, w miejscu głów- 
nego przecięcia. W czasie la- 
ta, zwłaszcza podczas posu- 
chu podlewamy, a jeśli zie- 
mia mmej dobra, czynimy to 
rozcieńczoną gnojówką; ró- 
wnież należv ziemię z chwa- 
stów oczvszcząć. Na drugą 
wiosnę odcinamy od krzaka 
zakorzenioną gałązkę, która 
wysadzamy na miejsce stałe. 

Jeśli: chcemy robić odkła- 
dv w jesieni, to czynić nale- 
ży przy końcu sierpnia. W 
tym celu należy na wiosnę 
przyciąć krótko jednę z sil- 
niejszych gałązek, aby z 
szyjki korzeniowej wyszły 
nowe pędy, które do sierpnia 
zdrewnieją i z tych robimy 
odkładv. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW.- 
CZEGO. 


Kwestya zwołania czwartego 
Polsko-Katolickiego kongresu zo- 
stała nareszcie rozstrzygniętą. Z 
ta sprawa załatwił się Wydział 
Wykonawczy na swojem posiedze- 
niu, odbytem dnia 14 bm., pow- 
ziął bowiem na niem uchwałę, aby 
czwarty kongres został zwołany w 
jesieni roku bieżącego. 

Do powzięcia powyższej uchwa- 
ły nakłoniło nas przeświadczenie, 
że wspólne narady nad kwestya- 
mi żywo nas obchodzącemi nam 
Polakom-Katolikom, luźnie idą- 
cym są nader potrzebne, że propo- 
nowany kongres może nam oddać 
wielkie usługi. i że wreszcie w 
najgorszym razie, — w razie gdy- 
by kongres proponowany nie miał 
się mdać. nie wystawiłby jeszcze 
ogółu naszego na żadne pozytyw- 
ne straty. Mając więc dużo do zy- 
skania, a nie do stracenia, czemu- 


-byśmy niu mieli zwołać czwarte- 


go kongresu w tym roku, zwła- 
szeza, jeżeli takie otrzymaliśmy 
polecenie od Trzeciego Kongresu, 
oraz jeżeli przeważna część prasy 
naszej i po części duchowieństwo 
nasze sobie tego życzy? 

Mamy nadzieję, że wiadomość 
o powyższej uchwale ogół nasz 
przyjmie życzliwie, owszem, że 
bezzwłocznie zacznie czynić przy- 
gotowania na nowy kongres, zwła- 
szcza nasze liczne bractwa kościel- 
ne. Żywimy również błogą nadzie- 
ję, że i prasa polska, pozostająca 
na straży naszych nieocenionych 
skarbów: Wiary i Ojczyzny, ta 
mianowicie prasa, która ostatnie- 
mi czasy, życzliwie, szczerze i bez- 
interesownie zajmowała się pro- 
jektem zwołania kongresu, usiło- 
wania nasze około przygotowania 
i zwołania teyoż kongresu poprzeć 
nie omieszka. 

O poparcie prasy naszej naju- 
przejmiej prosimy, jesteśmy bo- 
wiem przekonani, że jeżeli ona 
nas nie poprze, nie zajmie głosu 
w sprawie kongresu, wszelkie na- 
sze usiłowania spełzną na niczem. 

Sposobność do pracy przedkon- 
gresowej prasie naszej nastręczać 
obiecujemy. Będziemy mianowi- 
cie od czasu do czasu w okólni- 
kach naszych poruszać rozmaite 
kwestye, mające wejść w pro- 
gram obrad kongresowych. Na- 
stępnie zdania za i przeciw rozma- 
itych pism w danej kwestyi bę- 


Severy lecznicze mydło 
Skórne. 


dziemy skrzetnie i systematycznie 
notowali; wreszcie przedstawimy 
je przyszłemu kongresowi wogóle, 
zaś w szczególności jego poszcze- 


Pani r Najcenniejsze lecznicze i 


antyseptyczne składniki zo- 
stały połączone ze środkami, 
posiadającymi najpotężniej- 
sze własności oczyszczające, 
a rezultatem jest najlepszy 
preparat toaletowy w hand- 
lu — Severy Lecznicze My- 
dło Skórne. Posiada ono śli- 
czny zapach. Goi wszelkie 
popękania i szorstkość skó- 
ry. Czyni skórę gładką, 
miękką i białą. Czyści nale- 
życie i upiększa cerę. Zapo- 
biega i usuwa krosty, prysz- 
cze i wszelkie skazy. Dla ką- 
pieli, na zagojenie skaleczeń, 
do mycia głowy, do golenia. 
Jest to mydło, które jedno- 
cześnie czyści i goi. Cena 25c, 
przez pocztę 30c. We wszyst- 
kich aptekach lub od W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 
SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 


English-Polish & Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 


dokonane w drukarni "Gaz. Polskiej”, 
Rozmiar 6x4%4 cala, 
r, . . 
Zawiera 630 stronie, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ili. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy iu? mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
glelskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spia 
wyrazów angielskich I polskich, 


Rozpoczynając już dziś niejako 
pracę przedkongresowa  ośmiela- 
my się prosić szanowne pisma o 
zabranie głosu w kwestyi progra- 
mu; o czem to mianowicie repre- 
zentanci ogółu naszego przede- 
wszystkiem na przyszłym koneer- 
cie radzić powinni? Jakie mamy 
sprawy uważać za najżywotniej- 
sze? najbardziej zasługujące na u- 
wagę? W tej kwestyi, co prawda, 
niektóre pisma powiedziały już 
bardzo wiele; niektóre jednak nie 
wyrzekły jeszcze ani jednego słó- 
wka. Niektórzy zwolennicy czwar- 
tego kongresu radzili nam umie- 
ścić na programie tegoż sprawy | 
takie, jak: utworzenie Macierzy | 
Szkolnej Polskiej, lub Towarzy- 
stwa Pomocy Naukowej; dalej | 
sprawa ulepszenia szkół parafial- 
nych polskich tudzież zaprowa- 
dzenia w nieŁ jednolitych podrę- 
czników ; następnie położenie ta- 
my amerykanizacyi i demoraliza- 
cyi polskiej młodzieży, potem 
sprawa zreorzanizowania Polskie- 
go Seminarynm w Detroit; spra- 
wa zreorganizowania Federacyi 
Polsko Katolickiej, niedokończona 
sprawa nprawnienia kleru pol- 
skiego itd. Oczywiście wiele ma- 
my spraw, rad któremi przyszły 
kongres radzićby powinien. Idzie 
tu o to, jak te liczne sprawy ugru- 
pować, jak je ze sobą złączyć, aby 
tworzyły jedną harmonijną ca- 
łość najżywotniejszych potrzeb 
naszych. W tej to sprawie niech 
na razie szan. pisma raczą głos za- 
brać. Skoro ż nią się załatwimy, 
przedstawimy następnie sprawę 
inną. Czas dokładny i miejsce 
przyszłego kongresu  ogłosimy, 
skoro się przekonamy, że praca 
przedkongresowa postępuje pra- 
widłowo. 


Ks. K. Sztnezko, ©. S. C., 
I Sekretarz W. W. 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNIĄ KREW ZDROWA. 
Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego joat czysta 
czerwona krew, i jak dlugo krew joat czystą, “awet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miata do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JA 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEŻPIE. 
CZNIEJSŻĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 
ści, czerwoności i zdrowego stanu, KAŻDA CHORO 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
wewnętrznie. wytwarzające czysta, zdrową I bogatą 
Erow joe X nem lekarstwem na EG Ę 

DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE PIGUŁK 
WO t KREW, WZMACNIAJĄ 
NERWY I DAJĄ ŻYCIE 


s 
RO 
RY 


Z 
Leczą one wszelkie choroby, powstająca z nieczystego 
EON jak np. CHOROBY KOBIECE: güne 


A, 
%,, ŻY. orat 
vp “YCD AN? $ ostabienje, Biała Upławy, Anemia. Posąpność itp. ; 


p 
CHOROBY MESKIR: Ogólne osłabienia, Nerwowość, Rezaennońć, Foo jtd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. - 

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenia 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, II. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


MY LECZYMY CHORYCH i NERWOWYCH 
MĘZCZYZN NASZYM NOWYM 
WYNALAZKIEM. 


Jeżeli clerpinz wskutek nadużywań lub lekkomyślności w 
młodości I następatw tychże, jak osłabienie organu płciowego, 
utrata męzkości, ból w krzyżach, nerwowość, bicie serca, utrata 
pamięci, zniechęcenie do życia, albo jeżeli masz Ze EEK: Vari- 
cocele. Geet lub podobnego rodzaju a aboáci, piaz do naa na- 
Sohma o porady. My leczymy bez lekaretw i elektryki, a za 
skuteczność środka naszego dajemy plńmienną gwarancye z wa- 
runkiem zwrócenia ARCE w razio bazskuteczności. Pisz z8- 
tem niezwłocznie po ksiażkę bardzo ciekawą, omawiającą choro- 
by tago rodzaju, która dopiero wyszła w tysiącznych kopiach 
z druku. `% 

The Universal Compa 
Dept. 100 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: ‘Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach teg 
maści, aby każdy mógł się dodiedziść o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzał3 rany, oparzenie, wyrzuty (ebryczne, okaleczenie, o. 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

AA padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety; ‘Chicago, w lutym. — Szan. panlo Winholt! Przez 
sledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wyolerpiałam wlele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie, — Z uszanowaniem, Ħa- 
rya Jendrychowa”. Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
nłądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lakarz, Milwaukee I Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


ad 
656 N. Paulina St. Chicago, Il 


Drzewka owocowe i krzewy 


Stósowne do wysyłki koleją w całą Amerykę, dokąd tylke kolej 
dochodzi, z 30 ukrowej szkółki W. Dyniewicza przy Diversey 
i North 6uth aves. w Chicago. 

Grusze 5 do 7 stóp wysokie po Ron Sat A 
Jabłonie 4 do 6 stóp wysokie po NZ 

Sliwy 5 do 7 stóp wysokie Rh WEG OE: 
Wiśnie 4 do 6 stóp wysokie ..........--aaaaaaaii 


już rodzą po 


Bez turecki po --: 

Bez biały po 95 imogij GG oo ŃOGITON A 

Piwonia włoska (Peonies) po ......... E 
(Kupującym z powyższych najmniej za 10 dolarów, opłaca 
się przesyłka. 

Drzewa owocowe w cenie po 2, 3 i 5 dolarów można także 
wysyłać koleją. Większe zaś w wartości 74, 10, 15, 20 i 30 do- 
larów wywozi się wozami i sadzi się pod kontrolą mego ogrodnika. 

Drzewka z mej szkółki wszędzie rosną i wydają owoce, bo 
są wyhodowane na ciężkiej glebie. 

Obstalunki przysyłajcie do mego głównego ofisu, adresując: 

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


PRZEZ 


50,000 csżex DARMO „SĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Apr 8) 


000000000000000000000000000000 
2 Czytajcie!!! Czytajcie!! 


$28 Szytkarta do kraju! $28 


Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. 

Nie dajcłe włęcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę i KTO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Waa 
oszukać, złapać Wasz do: uciekać a potem ani szyfkarty ani 
pieniędzy nie będzie. Tanlej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo- 
Żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Drugi 
Termin był na 12 marca. Odjechałood nas przeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nie 
mniej nia więcej). Dalsze terminy są na: 17 kwietnia 8 maja I na 5 
czerwca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawlajcie 
miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko unas! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny 
pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu- 
merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzie. niech 
zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! Każdy pilnie oczekiwany 
na dyple! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! 

Ta sama firmu sprowadza każdego z kraju na najlepszych azy- 
fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu i odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. 
pocztą wedle kursu znacznie zniżonego. lięczą za każdy cent ł za do- 
ręczenie w 12 dniach. Dają za każdą wysełkę wraz z pokwitowaalem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śllczny krzyż do łańcuszka. Piszcie 
po katalog prezentów. 


. 
.. . Bezpłatny Oddział Poradczy . 
Izydor Herc, Bankier, pyta sią, kto ma kłopoty wojskowe? (o kontrole, cwicze- 
nia, lub ańenterunki.) Kto chca dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kta ma 
spadki odebrać! Kto ma procea o grunt? Kto potrzebuje ełnomocnictwa? Kontrakt 
kupna I aprzedaży. Kto chce przez konsulat coś w Edea Dokumenty wystawić lu 
legalizować? Kto nzuka porady w czemkolwiek? Płazcie zaraz do nas! a, pocio- 
o ne i pemce rarag pewnie naatgpi! Nie zwlekajcie! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


40 Dearborn Street, P. AÌ, 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR ——*———-—=— 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentó 
itp. towarów po bardzo niskich cenach, 


Elogancka Śplleczka do krawatu z Białom, emaliowanym Orłem 
Polskim, szczero-złota, za 2.30) 
TA BAMA uzczystego arebra, za $1.00 
Złoty Plerńcleń z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $9,50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Blałem Orłem Polskim l 
na czerwonym tle, na arogis] atronie gładki do monogramu, 
$8.00 


albo Innego znaku., szczero-złoty za 
DRUGI Iżejazy także złoty za $5.75 
50 Inne Breloki Gold Filled gwarantowane,na 5 lat z Orłem;Połakm 
to lub Herbem Polskim za $3.75 
f Powyższe towary wysyłamy tylka rzy 
odbiorze zadatku, reszta przez Ć, O. D. lub 


Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie Pad gotówką apłaca przesyłkę. 
Pleczęcie dla Towarnyntw wizelkiego patunka, 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILLUBSTROWANY 

KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTKRY!. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL, 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25e 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20) paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


Ćwikta Kudywia Pasternak Rzepa późna Taba 
Jarmug | Galarepa Piepra Pomidory CHerw. ouda 
Kapusta latowa 3 Pora Brukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta zimowa | Sałata główkowa | Rzodkiew czerwon. | Koper k' minek 
orki Sałata lińciasta Rzsodkiew dlata Szałwła Ken kei 
archaw Cebula czerwona | Raodkiewcsarna | Marianka Rosmarym 
Selera Cebula tółta Szpinak Cząber Szafran 
Kałaftory Pietrósska Rrepa rychta „Maciertanka Piotun 
NASIONA KWIATOWE! 
Abronia (acroclinium, 
Słomianki (adolmj ” | Hatchellor Button Godetia j Phlor 
Ptasie oko (ageratum) | Gandytuft Helianthus Pappy (mak) 
Modrak Carnation (gwoźdsik) | Filas (len) |  Poałalacca 
Alyssum Celosia (grzebień) Mgrigold (turki) 1 Risin 
Amaranto Jós. ptasscs | Cosmos p IA 1 Stocka (Lawkonta) 
Antirrium (pyascski) Cypresa Miqnonalta (rezeda) 1 Swadt Peas 
Astry Dianthus Nasturcue Verbena 
Auriculum kiucs nisba | Four o'clocka Pansy (bratki) Wall flower 
Balsamy Qaillardia Petuna Zinnia 


Prayślijcie nam soc a wyźlemy 40 paczek nasion powyższych. Przyślij na ł 
fo paczek czyli wszystkie powyższa qatun: Przesyłkę sami opłacamy. A ETT T 


W DARMO! DRAR MO! "Wy 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nastennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić yera ESV Meisa kawy. 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższd są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze- 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek złe Roka 
z powzeć ch nasion uhodować dosyć jarzyn I kwiatów aby wystarczyło Im 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą, Każdemu w syłamy DARMO, za dołą- 
czeniem Śc na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILI.. 


Teraz jest czas kupować 


Maszynki do pisania 


Kto nle może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 

Maszynka No. 307 cena $3.26 Maszyn- 
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
szynka ODELL $7.50, Pieniądze należy po- 
syłać w liście registrowanym lub*'Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 
531 Noble St., Chicago, Ill 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie Tbrawy sądowa wea wszyatkich kra- 
owe i plenipotencyjne, ny 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelk/eż 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zatąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


dach a także JERRY apad 


Z OSAD POLSKICH. 


Red Granite, Wis. — Tu- 
tejsza parafia polska założo- 
na została zaledwie rok te- 
mu, a już w jesieni roku ze- 


szłego wybudowany został 
kościół kosztem $5,000. Ko- 
Ściół jest 40 stóp szeroki, 80 
długi, a 20 wysoki, z wieżą 
90 stóp wysoką. Pod całym 
kościołezą ciągnie się sutery- 
na. Dotvehczasowy dług, cią- 
żacy na tym kościele, wyno- 
si 82,000, którą to sumę spła- 
ci się w kilku latach. Rodzin 
polskich zamieszkuje tu i w 
okolicy około 50. Zaś inno- 
narodowców, Irlandczyków, 
można też liczyć na 20 ro- 
dzin. Miasteczko położone 
jest przy linii kolei Chicago 
N. W. w oddaleniu 12 mil na 
wschód od Wautoma, Wis. 
Pracy w  kamieniołomąch 
jest poddostatkiem; płacą 
od $1,75 do $3,00 dziennie. 

Chojnie, Neb. — Z rozka- 
zu biskupa Richarda Scanel- 
la pożegnał się z nami ks. 
Bolesław Ratka, który tu 
z nami przebywał przeszło 
9 iat a na jego miejsce przy- 
był ks. Preniusz Jarka, mło- 
dy jeszcze,bo dopiero rok te- 
mu wyświęcony na kapłana. 
Ks. B. Ratka przeniesiony 
został do Ashtonu, Nebr.; 
bvł on bardzo lubiany przez 
każdego dla swej uprzejmo- 
Ści. 

MckKees Rock, Pa. — W 
fabryce firmy Pressed Steel 
Car Co. robotnik Mateusz 
Zubal stał pod windą ele- 
ktryczna, W tem ciężki łań- 
cuch zerwał się i ugodził go 


w głowę. ZŻubalowi pękła 
czaszka, przytem odniósł 


ciężkie uszkodzenia wewnę- 
trzne. Przewieziony do szpi- 
tala po kilkudniowych cier- 
pieniach, wyzionął ducha. 

Wilmington, Del. — Pod 
mostem kolejowym P. B. 
and W. znaleziono trupa Po- 
laka Jana Cheniewskiego z 
roztrzaskaną głową. Począ- 
tkowo sądzono, że Cheniew- 
ski uległ wypadkowi kolejo- 
wemu. Gdy jednak niejaki 
Sharp i Kund zeznali, że 
widzieli Cheniewskiego po- 
przedniego wieczora upojo- 
nego alkoholem, napastowa- 
nego przez 2 innych Pola- 
ków. pelicya osądziła, że tu 
zachodzi raczej morderstwo 
aniżeli wypadek i zarządzi- 
ła śledztwo. 

Wells, Minn. — Odbył się 
tutaj pogrzeb śp. ks. Jana 
Cieszyńskiego z parafii pol- 
skiej św. Kazimierza. W po- 
grzebie brało udział całe 
miasteczko Sklepy były po- 
zamykane. Biskup Cotter, z 
Winona, Minm. wypowie- 
dział mowę żałobną po* an- 
gielsku, a ks. Mikołaj z Min- 
nesota Lake po polsku. Dwu- 
dziestu kapłanów było na 
pogrzebie. 

Zmarły ks. Cieszyński u- 
rodził się r. 1852 w Polsce 
i za młodu przybył do Ame- 
ryki. W seminaryum w St. 
Paul. Minn., wyświęcony, 
był kapłanem w Fairmont, 
East Chain. Minnesota Lake 
i Wells. A 

Antigo, Wis. —Załoba na- 
wiedziła tutejszą parafię 
polską św. Jaeka, gdyż pro- 
boszez tejże parafii ks. Kwi- 
ryn Zieliński umar? wczoraj 
o godzinie 3 po południu. 

Śp. ks. K. Zieliński uro- 
dził się w 1844 r. w Grabic- 
nicach, powiecie Komińskim 
gubernii Kaliskiej. Klasy- 
ezne studya zdobył w wyż- 
szych szkołach u OO. Ber- 
nardyvnów w Skępem, gub. 
Płockiej. Później uczęszczał 
do wyższych szkół w Prza- 
snyszu. W roku 1864 po ska- 
sowaniu klasztoru wyjechał 
za granicę. Był rok w Pary- 
żu,potem na Korsyce na stu- 
dyach kapłańskich. W Ajac- 
cio został wyświęcony dn. 
24 czerwca 1867 r. 

Od października 1879 był 
w katedrze w Monachium, 


gdzie przebywał do listopa- 
da 1882. Nie mogąc powró- 
cić do kraju, na zaproszenie 
ks. Jacka Gulskiego przybył 
do Amervki i tu przez 9 mie- 
sięcy był asystentem przy 
kościele św. Stanisława w 
Milwaukee, a 4 lipca 1883 r. 
objął parafię polską w Bea- 
ver Dam, Wis., gdzie pozo- 
stał do kwietnia 1887. 
Następnie był w Prince- 
ton do października 1891, 
gdzie zrezygnował i udał się 
do Detroit i tam przebył pół 
roku u księdza Gutowskie- 
go. W maju 1892 wyjechał 
do Mencsha, Wis., i był tam 
do 1894 r., poczem przeniósł 
się do Stevens Point, Wis i 
mieszkał tu do maja 1904. 
Po pięciomiesięcznej choro- 
bie przybył do Princeton z 
powrotem i zostawał tu od 
marca 1897 do 26 września 
1399. W tym to roku prze- 
niósł się do Antigo, Wis. 
gdzie zaskoczyła go śmierć 
w sile wieku, bo liczącego lat 
53. Cieszył się on zawsze 
syvmpatyą wśród parafian i 
był dobrym Polakiem. 
Wausau, Wis. — W mieście 
tem znajduje się „kobieta, 
która jest tak niemal stara, 
jak rząd Stanów Zjednoczo- 
nych. Kobieta tą jest Polka 
Marya Głowacka. Urodziła 
się ona w roku 1489 i liczy 


obecnie 109 lat. Ponieważ 
rząd amervkański istnieje 


od 1789 roku, rodaezka na- 
sza jest więć niemal tak sta- 
ra, jak tenże, tembardziej, 
że pamięta ona rządy wszy- 
stkich prezydentów z wy- 
jątkiem Jerzego Washingto- 
na. 

Staruszka jest zdrowa i 
silna i w ciągu całego swego 
długiego żywota zaledwie 
dwa czy trzy razy potrze- 
bowała doktora. Czytać mo- 
że zupełnie dobrze bez oku- 
larów, a igłę nawlecze na ni- 
tkę bez trudności przy świe- 
tle lampy. Bez trudu odby- 
wa ona jeszcze spacery hli- 
sko milę do miejscowego ko- 
ścioła Marvi Panny. 

Jest ona szczęśliwą Ma- 
tką dziewięciorga dzieci, ba- 
bką dwudziestu wnucząt, i 
prababką 5 prawnucząt.Pra- 
wnuczęta mieszkają w oj- 
czyżnie i pragnieniem staru- 
szki jest sprowadzić je do A- 
meryki, by mogła je zoba- 
czyć. 

Pani Głowacka urodziła 
się w Bydgoszczy w 1789 ro- 
ka. Żyła ona zatem w 18 stu- 
leci, w 19 i obecnie w dwu- 
dziestem. 


Grupa Związkowa w stolicy 
Stanów Zjednoczonych. 


Washington, D. C. — Mo- 
że sie kto zdziwi, że dotych- 
czas grupy Związku N. P. w 
Washinetonie nie było. Od 
kilku już lat starano się za- 
łożyć tu grupę, lecz, jak 
przysłowie mówi i Salomon 
z próźnego nie naleje; tak 
też i nie można było zwerbo- 
wać dostatecznej ilości 
członków, bo ich nie było. 
Obeenie ob. Krasińskiemu 
udało się skleić grupe w go- 
ścinnym domu pp. Urbań- 
skich i to przeważnie z mło- 
dych ludzi i w nadspodzie- 
wanej liezbie. Godnym uwa- 
gi jest fakt. iż maksymalna 
większość członków wyrazi- 
ła życzenie podatku stopnio- 
wego. Kilku z nich wstąpiło 
jako członkowie nieubezpie- 
czeni, aż do przyszłego sej- 
mu, w nadziei, że podatek 
stopniowy zostanie wprowa- 
dzonv. Formalne ogłoszenie 
bedzie wysłane później, po- 
nieważ dr. Kałusowski o- 
świadczył, że on, jako profe- 
sor na wydziale medycznym 
w “George Washington U- 
niversity”” wątpi, czy go Za- 
rząd Centralny przyjmie, je- 
żeli -obecnie nie jest leka- 
rzem praktykującym i ra- 
dził nam wziąć innego dokto- 
ra do zbadania kandydatów, 
a że tu nie masz więcej pol- 
skich lekarzy, przete obsta- 


lowano lekarza związkowe- 
go z Baltimore. 
W. Blachowski. 


..Kraków. — W Krakowie 
utworzył się komitet obywa- 
telski, którego zadaniem bę- 
dzie zbieranie składek na gi- 
mnazyalistów z zaboru pru- 
skiego. 

Rówrocześnie zarząd *O- 
guiwa”, związku kształcą- 
cej się młodzieży polskiej w 
Austryi wysyła odezwę wzy- 
wajacą do zbierania składek 
na rzecz młodzieży gimna- 
zyvalnej pod zaborem pru- 
skim. 

Mińsk. — W Mińsku Li- 
tewskim odbyło się pod 
przewodnictwem proboszcza 
ks. Majewskiego, zebranie 
organizacyjne Sokoła”, na 
którem ostatecznie opraco- 
wano statut Towarzystwa. 

Poczyniono w Mińsku Li- 
tewskim starania o otworze- 
nie polskiej biblioteki Mi- 
ckiewicza. Statut już opra- 
cowano i podano władzy do 
zaregestrowania. 
łódź. — Na uliey Benedy- 
ktyńskiej przyszło do star- 
cia między grupami robotni- 
ków. przyczem kilka osób 
raniono. Wojsko rozprószy- 
ło zgromadzonych. 


Koniec świata. 

Pisza nam z Rzymu: 

Dziwne rodzą się czasem 
pomysły. W tych dniach u- 
kazał sie w jednym z dzien- 
mków włoskich list dyrekto- 
'a oberwatoryvum na Wezu- 
wiuszu, prof, Matteucci, za- 
powiadajacy niechybnie ko- 
niee naszej ziemi, z powodu 
zapowiada jącego się zderze- 
nia jej z nowym kometą. Tę 
wiadomość powtórzyły 
dzienniki zagraniczne i na- 
wet agencva Reutera zajęła 
się nią. Tvmczasem jest to 
zwykły humbug. Prof. Mat- 
teueci protestuje teraz prze- 
ciw nadużyciu jego nazwi- 
ska w tak potwornej wiado- 
mości, o której mu się nawet 
nie śniło. Zdaje się, że na 
dnie tej mistyfikacyi leży o- 
sobista zemsta, skierowana 
przeciw Matteucci’ emu. Dy- 
rektor obserwatoryum ma 
brata dyrektorem bauku w 
Neapolu, a ydy ten nie chciał 
ceskontować weksli mniej lub 
wiecej watpliwych, któś u- 
rządził wendetę, wysyłając 
słałszowany komunikat. 


Gładka płeć. 


Aby mieć gładką płeć i po- 
zbyć sie pryszczów, wyrzu- 
tów, wagrów i innych skaz 
skóry, niema lepszego pre- 
paratu toaletowego, niż Se- 
very lecznicze Mydło Skór- 
ne.Jest to doskonałe połącze- 
nie oczyszczających i anty- 
septycznych substancyi ze 
środkami leczniczymi. Do- 
sięga ono przyczyny złego i 
działa «w syosób dwojaki: o- 
czyszczą i goi. Mydło to po- 
lecane jest specyàlnie dla ką- 
pieli niemowląt. Delikatna 
skóra dziecka nie wytrzyma 
mydła, zawierającego szko- 
dliwe składniki. Severy Le- 
cznicze Mydło Skórne prze- 
wyższa w czystości wszyst- 
kie inne mydła. Jest ono Śli- 
cznie zaprawione perfumami 
i bardzo oszezędne. We wszy- 
stkich aptekach. Cena 25e. 
Próbny kawałek wyślemy 
pocztą bezpłatnie po otrzy- 
maniu 2 eeutowej marki na 
przesyłkę. Adresować nale- 
ży: W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. (Dept. M.) 


Między lekarzami. 

— (o za bezczelność! Trąbi na 
wszystkie strony, że roku zeszłego 
wyleczył wszystkich swoich pacy- 
entów. 

— Weale nie skłamał, bo miał 
ich tylko dwóch. 

Zapomnienie. 

— Ależ mężu, dokąd znów i- 
dziesz, wszak przyszedłeś dopiero i 

— Przypomina mi się, że zapła- 
ciłem saloniście pięć centów wię- 
cej, jak mu się należało. Muszę 
dlatego iść jednego wypić, aby mi 
nie przepadły. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


NA BELWEDER! 


29 listopada 1830 roku. 
Drży Warszawa pod bagnetem, 
Pod kozackim batem, 
Brat tam ceara gospodarzy, 
Co jest kata bratem. 


Cały naród w trwodze żyje, 
Żyje w poniewierce. 

Przecież jes'cze w piersiach bije 
Wierne poiskie serce. 


Poszły ojce w Sybir, w śniegi, 
Padły w polu sławy, 

Lecz nadrośli już synowie, 
Pod ten sztandar krwawy. 


Lecz nadrośli już synowie, 
Młodzi padchorąże, 

Biada tobie carski bracie, 
Biada, wiell.i książę. 


Cnmurne niebo, wieczne niebo, 
Nad miastem zagasłem; 

Idą, idą ciemne mary, 
Zwołują sie hasłem. 


Idą. idą ciemce mary, 
Osłaniają głowę, 

A w Warszawie wszystkie serca 
Do boju gotowe. 


Juk huragan w pałac wpadli, 
Drzą szpiedzy wybladłi, 
Biegnie książe wystraszony 

Do komnat swej żony. 


Tam z ukrye'a napad słyszy, 
Wstrachu ledwie dyszy, 

Tylko żona go zbawiła, 
Która Polla była. 


Na kobietę młodzież nasza 
Niechce wznieść pałasza.... 

Żyj do czasu książę srogi, 
Wśród hańby i trwogi. 


O ty szkoło pedehorążych, 
O wy. seren młode, 

Wy się pierwsi w bój rzucili 
Za kraju swobodę! 


O ty mężny Nabielaku, 
Ty Wysocki dzielny, 
Wyście pierwsi dali hasło 
Na bój ni-śmiertelnv. 
Jan Sawa. 


"BIESIADA LITERACKA" 


Tygodnik illustrowany, 
czny, literacki i naukowy, 
gowany z wielką starannością, ko- 
sztuje $10 rocznie. Jest to pismo 
bardzo piękne i kogo stać, po- 
winien sobie takowe zaprenume- 
rować. 

Adres: '' Biesiada Literacka”* 
Plac Warecki 4. w Warszawie. 


społe- 
redu- 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione lieznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres *'Tygodnik Tilustrowany”” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze bes żad- 
nej korzyści, shodząc po teatrach, 


(A możesz sam mieć teatr w domu. 
isz do mnie dołączając 2-centow 
markę a dostaniesz darmo katalo, 
największych sztuk na świecie. Mo- 
żesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GAKO, 3612 S, Wood St. Chicago, III. 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Sierota”) 


Ta 
DLA DZIE- 
CI 1 MŁO- 
DZIEŻY 
w 


dha 
TYGODNIK 
ILLUSTRO- 
WANY 
w 


bogaty w treść powieściową i poucza- 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie. 


WYCHODZI CO CZWARTEE. 


Prenumerata wynosi: A 
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 


Na żądanie wysyłamy numera-na okaz. 


ADREBUJCIE: 


MACIERZ POLSKA 


| 141-143 W. Division str., Chicago, Iil. 


KOPERNIKA 


Lecznicze 
Mydło 


Jest jedyne w swojem rodzaju, 
które leczy pryszcze i wyrzuty 
na twarzy, upiększa skórę i na- 
daje jej miękkość i powab. Do- 
bre na porost włosów, dobre do 
golenia, dobre dla małych dzieci. 
Cena 25c z przesyłką. 
Można przysłać w znaczkach po- 
cztowych. Adres: 


KOPERNIK INTRODUCTION CO. 
Drawer A. Westfield, Mass. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insure=<e Bldg. 
CHICAGO. 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. 

Władysław Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, Ill. 


Na Wielkanoc. 


Kto chce swym znajomym wy- 
słać piękny list z powinszowaniem 
"Wesołego Alleluja”, drukowany 
trzema kolorami z odpowiednim 
wierszem, niechaj zawczasu po- 
stara rig o takowy. Cena tego li- 
stu jest następująca: 
1 list za 5c—6 listów za 25c— 
12 listów za 50c — 25 listów 
za $1.00. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 
me" Pienigdze można przysłać 
w znaczkach pocztowych. 


> 


> 
Š 
z 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepian 
pewnago starego szkockiego misyonsrza, który 
Eo tróżowal w Paleetynie (Zlemi gwiętej) i 

calej Azyl, Jako też w Egipcia, lecząc ludzi 
z r żnych dolegliwości. choroo i słabości, prócz 
orowiadańja słowa Bożego. Na dalekim Wsi bn 
dzie & powodu klimatu wieła cierpi ns ałubu 
oczy | wszyscy, którzy tej maści misyonar:i 
nżywali podłag przep en, zostali wyleczeni, ac! 
którzy mieli wzrok o łabiony, odzyskali wzrok 
zar wy i ollny. Smkocza ta maść jest akuteczn 
zs:łinzcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok onłabiony z nadmiernego czytana, 
«zycia, pracowania nocami, wyiążepia wzroku 
przy ałabam Awietle, lak równicz z Razy 
tiężkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00, 


Można przesyłać w |ińcie Pe rowaarzj 
rsez Money O'der lab w 1 1 2 centowyct 
znaczkach poczt wyca pod adreaeiai 


Madame A. Marshank, 
531 Noble St. Chicago, lil. 


meee aa rm 
(Napiszcie do Dra, tam. 
e. 


( Porada nic nie kosztuj 


a 


4 Ź a ) 
Doświadczony! znany na cały Świat i 


Dr HAM 


posiadający dyplom naj-$ 
Jer szkoły Skotski>i$ 
) 


Bellerue orni Med- p- 


gical College” w New YXYor-g 
ku, po odbyciu podróży if 
wizytacyi różnych szpitali), 
iw Europie, rozpoczął naf 
mowo swą wieloletnią pra-p 
ktykę i przyjmuje chorychj 
ja siebie oraz udziela rady 
listownie. d 


[| 
Leczy wnzystkie choroby zastarzała, jako to: 


ji 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na głowie 1 i 
ności, krwioto! 
boleści połogo 
ciele, różą, choro! 
(pcach, ka 


PERU ne- 
Irek, tyfne, odre, glisty, robactwo, lieznie, par-/l 
chy, kołtuny; ch $ 
(LECZY NIEWIASTY, DZTECE I XĘŻCZNZA,| | 
| Jeżeli cierpiez, a straciłeś nadzieją wylecze»| 
| nia, uda KAI do Dr. Hlam po radą. Dr.) 
(Pilam wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłago(pl 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w Ezpita- z. 
iBliach nia mowil być wyleczeni. Endzie ci wezę-(p' 
dzia rozgiaazają imią Dr. Ham i znajomym go. 
polecają. Udajcie sią do niego, to was wyloczy. | U 


CHOROBY. ZARAŹLIWE, 


i DR. C. B. HAM 
: a s z OE OKO. 


| - Napiszcie do Dra. Ham. ( 
È  Poradanieniekosztuje. © f 


kupić azezero - złoty 
Kto chce lub ererbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
łog i cennik a zaoszczędzi na pewna 
85 do KU centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
Bować należy: 

K. STACHOWSKI £ Co. 

588 Noble st., Chicago, Il}. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 


podług Lindego i innych źródeł 
opracowany praeź 


E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da Í złocone tytuliki, Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, III. 


awa 


"”””e 1444 2 
KATALOG! 

Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy, 


zawierający illustracye i ceny 
„najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Łańcussków, Dewizków, Skrzy- 
plec, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będa wysłane każdemu, kto nam 
Frzyśle 2 ct. markę i swój adres. 


-NALEPINSKI MDSE, CO. 
$ S59 H. hago Re CHICAGO. $ 


BRA DAP ARA RE O ER A FAW ATW 


ARA ARA WAWA R AWA W WLR TWA 


NAJWSPANIALSZE 


Żywety 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Przekonaj aię 
naprzód, co ci dolega. a staniesz sią w ten sposób 
twoim wiasnym |Jekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. rałączając 
równoczednie trzy dolary ($3.UV) ra egzam zza: 
a my odeślejyy ci r powrotem wynik mikrosko- 
cznej 1 chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
liny itd. jako też podamy zarazem przyczyn 
twej choroby i jak alą z niej możeaz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczna lekaratwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa sią z 
najstarszych i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykaztałconych w naj- 
lepazych szkołach w Europie i w Ameryce, 
siadających najlepeze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy naas 
czyn. My nie leczymy specjalnych chorób. ale 
wszyskie choroby waszego ezczególnego eystemu, 

Uwaga: Jak przysłać aia wilgoci ciała: 

Mocr: Napełnij jedną małą 3 uncyowg butelką 
twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym. 

Silay: Napłuj do małe. Paroki butelki wy- 
plucie x piersi, zamknij korkiem i ogedlij do naa 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W, Division st., Chicago, III. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
, 6 Tomów 


-ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 

e 
Wydanie niniejsze jem! dosłownem 
grzedrukiem x wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, e zo- 

stało przez naa 


uzupełnione artykułami 
dotąd w źndnem innem wydaniu 
niezawartymi. : 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tamów uprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej z 
wycinkanym tytulikietn 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedyncza, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bno i wszystkie € tomów w jæ 

dnym futerale 


$6.50 


NARR 


W. DYNIEWIiCZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


NOWE WYDANIE! 


Świętych 


Pauskich 


-— NAPISANE PRZEZ —— 
X. PIOTRA SKARGĘ. 


Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych wyjętych 
z księgi Żywoty Świetych Ks. Stagraczyńskiego. 


OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE JEST: 
Kilkuset ślicznemi illustracyami, 

6 litografowanymi kolorowymi obrazkami. 
Obejmuje przeszło 2000 stronic wielkiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytłaczane z srebra tytuliki 


i marmurowe brzegi. 


Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów. 
3ylko $3.30 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą najbliż- 
szą stacyę expresowy, gdyż pocztą nie można wysyłać, 


bo księga jest za cięzka. 


Drukowane na pergaminie, 


oprawne w morokko 


skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $5.00 


Adresować: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ 


532 Noble street 


POLSKA APTEKA, 


Chicago, III. 


432/% 
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Pa 
GAR a 
SZĄ 


gr 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezplatnej porady na wszelkie choroby. 
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Mo iga 
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1 ezyeto. TA ukr 
piem! święte, plę 


syłamy do wszystkich cześc 
ien'ądze najlepiej przy 


Przyślijcie nam tylko $2.00 A irt ia na 'Cadown a Nowość 
Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 


t jeżeli aig wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 


ty Jet nutamnytczmy przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
mym, złośnym | tak słodkim tónem, jak to wególe być może. Cały ten obraz 
Czyn: nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobą każdego rokojn. 
Mozyka jego uczynić może prawdziwą zahawą w wolaych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, mozemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. (ema tylko 84.00. 
Kto chce wiąkaze EE Br Obrazy Oharzowe niechaj pisza pa katalog. Obrazy te wy- 
Ameryki | tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 
łać w refistrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wysiawie w Paryża, tczynił artystycznem 
wykończeniem awojem i oryginalnością, 
ogromne wrażenie, Obraz ten którego po- 
dubizna obok jest umieszczoną, ma rx cali 
axerokcści i 28 cali długości, oradzony jost 
w auchych ramach, pięknie ROA 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują rię fi- 
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najełvdsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Bolerua z Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzlec'ątkiem Jezus, Święty Jô- 
zef luh Świąty Antoni artystycznie wy- 
konane i piękuie pomałewane Figury te 
umieszczone eą w pięknej akrzyncą, wy- 
hite najlepsrą ratyną w różnych kolorach 
jak:  jaBna- niebieską, różową, biał 
i t. d. Bkrzynkasama zaś znajduje się po 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
rawziwie artyrtycznia różnemi kolerami, 
Ba za figurami znajdnje się tło z najle- 
pszego maieryału uatrojone licznemi. Tzę- 
siatemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używane są lako MOWE OŁTARZE 
w kaśdej familijnej potrzebie, I ża enaj- 
dując nie po xa rzkłem brud ani pył nia 
dożdzie do oł'arza i zawrze wygląda świeżo 


816 X. ilamllnav*. Chicago, Ill. 


_cekiej kultury, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish A awararir In America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Reprezenta (Aa tnierzsta_0f073r 8,900,000 Poles re- 
suiiag tArouzhoutk ¿^a United State: dł Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 
ai DORO A 


Rates of advertising on application. 
Gaże'- Polska w Chicaqo ls read in all th- tatea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, France. Germany. Austria, Ser- 
via, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra- 
Ha. and in all the provincea of ancient Poland, is 
realy a First Clasa Adcerlising Medium. 


PON Aan SE oki „Arn ai 
All communications ought to ba addresedź 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polka”, 


532 Noblo St., Chicago, Ill. 


We have over 1060 works of our own Publication. 
and Edisions, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza czazopiamo polskie w Amarqce. 
RZ KT Z 
Wychodsł co cawarlak kaidego tygodnia. 


PRENUNWERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mexryku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Amaryra Środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Awatralli........-....--... p 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynosząca jednego cala druku na jeden rax 
BO centów, naztąpnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz dak I ogłoazenia 
o założeniu jakiego rzedriebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieazkanie, powinni 
podać stary adrea i dołączyć 10c (w zom- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adreau. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Urder, Express lub w liacie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ili. 


Pierwsza Kaięxarala Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Kur opk 0raz przeszio 1000 
dzieł i działek wiusnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, IILLL..4 Kwietnia 1907. 


Głos amerykański o Pola- 
kach. 


Rzadko kiedy spotyka się 
w prasie amerykańskiej ar- 
tykuły o Polakach, pisane ze 
znajomością przedmiotu, to 
też, gdy artykuł taki się u- 
każe, nie od rzeczy jest go 
przytoczyć, aby ogół mógł 
wiedzieć, co o nas poważniej- 
sze pisma amerykańskie my- 
ślą i wiedzą. W milwauckiem 
piśmie codziennem é The 
Evening Wisconsin” w nu- 
merze z dn. 18 bm. znajduje 
się obszerny artykuł p. t. 
*Skad i dlaczego Słowianie 
emigrują do Stanów Zjedno- 
czonych.” W artykule tym 
autorka pani Emilia Green 
Balch omawia kolejno emi- 
gracvę czeską, polską i ru- 
sińską. Ponieważ tylko dru- 
ga bezpośrednio nas intere- 
suje, przeto tylko rozdziały 
ją dotyczące, damy mniej 
więcej w dosłownem tłóma- 
czeniu. 

“Ze smutnej historyi Pol- 
ski każdv wie cokolwiek. 

Kraina, która rozciągała 
się niegdyś od morza Bałty- 
ckiego, aż po brzegi morza 
Czarnego, i zajmowała tery- 
toryum większe, aniżeli obe- 
cnie Au' tryo Węgry, obecnie 
podzielona jest na trzy czę- 
ści, pomiędzy trzy sąsiadują- 
ce ze sobą mocarstwa i żyje, 
jako pewna całość polity- 
czna w swej historyi i w ni- 
gdy nie gasnących nadzie- 
jach swych dzieci. 

Warunki, w jakich Polacy 
żyja pod trzema obeymi wła- 
dcami, różnią się znacznie. W 
Polsce niemieckiej jednocze- 
śnie z wszelkiemi udogodnie- 
niami dla rozwoju niemie- 
prowadzona 
jest eksterminacyjna polity- 
ka, dążąca gwałtem do zgu- 
bienia polskiego języka. 

W Polsce rosyjskiej nie 
ma znowu racyi prowadze- 
nia tego rodzaju polityki, 
jak w Niemczech, natomiast 
Polacy tamtejsi cierpią wie- 
le prześladowań przez lokal- 
ne władze rządowe, a ró- 
wnież tyranizowani są wsku- 
tek zgnilizny państwowej 
Rosyi, co dało się boleśnie 
odczuć we wszystkich czę- 
ściach tego imperyum. 

W tym zaborze poraz pier- 
wszy w historyi Polski, któ- 
ra miała tylko przeważnie 
magnateryę i chłopów, wy- 
tworzyła się klasa średnia — 
przemysłowa i handlowa. 

W Polsce  austryackiej 
rząd zdaje się uprawiać od 
pewnego czasu politykę 
przyjazną, lecz znowu poło- 
żenie ekonomiczne jest na- 
der przykre. 

Brak kapitału, biedna spu- 
ścizna handlowa, i niepo- 


myślne położenie geografi- 


| ezne stoją na przeszkodzie 


stworzeniu miejscowego 
przemysłu, który nie wy- 
trzymałby konkureneyi Mo- 
rawy, Szląska i Czech, znaj- 
dujących się obok i mają- 
cych łatwiejsze rynki zby- 
tu. Rynek hadlawy galicyj- 
ski jest sparaliżowany przez 
biedę, a na wschodzie, gdzie 
miałby jakiekolwiek widoki 
do rozwoju, zagradza mu 
drogę rozwoju taryfa celna. 
Rolnietwo ogólnie biorąc,nie 
znajduje się w Europie w 
kwitnącym stanie, z wyją- 
tkiem ośrodków kapitalisty- 
cznych, prowadzących inte- 
res na wzór amerykańskiego 
trustu cukrowego. W kraju 
takim, jak Czechy, dostarcza 
to nietylko pracy, na polu i 
we fabryce, lecz zaopatruje 
sąsiednich gospodarzy w na- 
rzędzia i żywność dla bydła. 
W Galicyi takie spekulacye 
rolniekie są bardzo słabe. 

W każdym razie przyznać 
trzeba, iż polskie prowincye 
pod względem postępu prze- 
mysłowego bez porównania 
wyżej stoją od rusińskich.”” 

W innej części autorka ar- 
tykułu w ciekawy sposób o- 
mawia emigracyę polską i 
rusińską: 

Oto, co ona mówi: 

«migracyę spowodowa- 
ły nieporozumienia polity- 
czne i religijne "starego 
świata”. 

“Polacy i Rusini lubią siẹ 
ścierać.Oprócz tego rosyjska 
religia, mająca misye także 
w Stanach Zjednoczonych, 
liczące około 50 cerkwi, jest 
traktowana z zazdrością 
przez katolików dążących 
do nawrócenia się wyznaw- 
ców wschodniego obrządku. 

Polska emigracya narówni 
z czeską ma daleką prze- 
szłość. Historya polskiej e- 
migracyi datuje się od czasu 
Kościuszki, Pułaskiego i 
Niemcewicza, jednego z wy- 
bitnych polskich literatów, 
który napisał biografię Wa- 
shingtona. Ruchy rewolu- 
cyjne w latach 1831, 1848 i 
1863 spotęgowały emigra- 
cyę, a w r. 1863 powstała w 
Nowym Yorku pierwsza pol- 
ska gazeta. . 

Od tego czasu emigracya 
trwała sporadycznie bez ża- 
dnej przerwy, a Polacy od- 
znaczyli się wybitnie pod- 
czas wojny domowej,lecz by- 
ła ich jeszcze mała liczba. 

W ostatnich sześciu latach 
z Galicyi napłynęło do Sta- 
nów Zjednoczonych około 
194,000 Polaków, z rosyj- 
skiego zaboru przeszło 191,- 
000. Zabór niemiecki dostar- 
czył jedną dziesiąstą tej li- 
czby. 

Ruch emigracyjny udzie- 
lał się stopniowo od zaboru 
niemieckiego,austryackiemu 
w Galieyi i Bukowinie, a na- 
stępnie przeszedł do zaboru 
rosyjskiego”. 


Co piszą o pomniku Pułas- 
kiego? 


Gazeta ‘Washington Star” 
ogłasza dość obszerną nota- 
tkę o proponowanym pomni- 
ku Kazimierza Pułaskiego 
w Washingtonie. Brzmi ona 
w skróceniu, jak następuje: 

“Piękny konny pomnik 
Kazimierza Pułaskiego, jed- 
nego z polskich bohaterów 
z czasów wojny o niepodle- 
głość, będzie postawiony na 
jednym z rogów trójkątu na- 
przeciwko National Theatre 
przy zbiegu Pennsylvania 
ave. i E. 13 ulicy. Kongres 
uchwalił na ten pomnik $50- 
000 i uchwali więcej, jeżeli 
tego będzie potrzeba, zale- 
żnie od opinii komisyi, w 
skład której wchodzą sekre- 
tarz Taft, senator Wetmore 
z Rhode Island i reprezen- 
tant McCleary z Minnesota. 
Ten ostatni jest prezyden- 
tem komisyi. 

Pierwotnym projektem 
było wzniesienie pomnika 


Pułaskigo na jednym z pół- 
nocnych rogów skweru La- 
fayette, lecz myśl tę zanie- 
chano i wzięto inne miejsce 
na Pennsylvania avenue, na 
życzenie Polaków, którzy 
życzyli sobie konnego pom- 
nika, a taki nie harmonizo- 
wałby z pozostałymi w par- 
ku Lafayetta. Obecnie więe 
do stojących posągów Lafa- 
yette, Rochembcau i Von 
Steuben przybędzie posąg 
Kościuszki na H ulicy. 

Dzięki rekomendacyi wy- 
bitnych Polaków wykonanie 
pomnika powierzono Kazi- 
mierzowi . Chodzińskiemu. 
Wykonał on jeden model 
kilka miesięcy temu, lecz 
praca nie była zadawalniają- 
ca pod względem artystycz- 
nym, musiał przefo artysta 
poczynić wskazane przez ko- 
misyę poprawki. 

Poprawki nad modelem 
ukończone zostały kilka ty- 
godni temu i model znajduje 
się na wystawie w galeryi 
sztuk pięknych Corcoran. 
Nowy model przychylnie zo- 
stał przyjęty przez komisyę, 
lecz urzędownie przyjęty bę- 
dzie dopiero po przeprowa- 
dzeniu inspekcyi przez kilku 
artystów, czego komisya żą- 
dała. 

Model przedstawia pol- 
skiego jenerała w uniformie 
huzarskim narodowym 
polskim, siedzącego na rwą- 
cym się naprzód rumaku. 
Łeb konia wzniesiony jest 
nieco w górę, hrapy rozdęte, 
uszy nadstawione do słuchu, 
jak gdyby koń słuchał toczą- 
cej się bitwy i miał skoczyć 
galopem naprzód lada chwi- 
la. Prawe kopyto końskie 
jest nieco wzniesione, a wło- 
sie ogona rozwiane niejako 
wiatrem. Jeździec przedsta- 
wia piękną wojskową postać 
w. długim wojskowym płasz- 
czu, zarzuconym lekko na 
ramiona. Grupa ta jest u- 
mieszczona na granitowym 
piedestale o ładnie wykoń- 
czonej formie. Wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa 
umieszczona będzie w wierz- 
chołku trójkąta, zwrócona 
frontem na zachód. 

Dokument uchwały kon- 
gresu opiewa wzniesienie 
pomnika dla *Jenerała Bry- 
gady księcia Kazimierza Pu- 
łaskiego z Polski”, który 
przybył do Ameryki i, po 
wyrażeniu życzenia zostania 
obywatelem republiki, ofia- 
rował swoje ramię nowej oj- 
czyźnie, a pod wodzem Wa- 
shingtonem brał udział w bo- 
haterskiej walee o wolność 
Stanów Zjednoczonych. Po- 
legł w bitwie pod Savannah, 
Ga., dnia 11 października 
1779 roku.” 


Baczność Polacy z Galicyi! 


Polacy z Galicyi, zamie 
szkali w Ameryce posyłają 
rok rocznie swoim krewi:vm 
w ojczyźnie kilka milionów 
koron. Ale Polacy z Galicvi 
są nieostrożni i lekkomyślni 
„i co rok kilkadziesiąt i kil- 
kaset tysięcy koron przćpa- 
da im w drodze i do rąk ich 
krewnych nie dochodzi. 

Posyłają pieniądze w li- 
stach zwykłych, niereko- 
mendowanych i listy te giną. 
Kradną je po drodze niesu- 
mienni urzędniey pocztowi, 
w Ameryce,na okrętach w 
Niemczech przez „które są 
przewożone, a wreszcie na 
miejscu. 

W Galieyi siedzi w krymi- 
nale juź spora paczka takich 
urzędników, którym udowo- 
dniono kradzież listów ame- 
rykańskich. 

Wszyscy o tem wiedzą. 
Krewni donoszą, że listów i 
pieniędzy nie dostali, gazety 
ostrzegają i ostrzegają, a 
Polacy z Galieyi ciągle po- 
syłają pieniądze w listach 
nierekomendowanych. Osz- 
czędzają 10 ct., a tracą dola- 
ry! 

Upraszamy _redakcye 
wszystkich pism polskich 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


w Ameryce, aby to ostrzeże- 
nie powtórzyły choć „kilka 
razy, a tych rodaków z Gali- 
cyi, którzy gazety czytają, 
aby nie czytających ostrze- 
gali, pieniędzy w listach nie- 
rekomendowanych nie posy- 
łali, bo to ogromne ryzyko. 

Jeżeli nie  wykupujecie 
przekazu pocztowego, zwa- 
nego ‘‘moncy order”, albo 
nie  posyłacie pieniędzy 
przez bank  rekomendujcie 
listy i nie marnujcie własnej 
krwawicy. 


Umiera z żalu. 


Pittsburg, Pa. 28 marca. — 
John Bristin, 73 letni, ośle- 
pły i dobrze znany wynalaz- 
ca, umarł tu dziś wskutek ża- 
lu, spowodowanego niepo- 
myślnym wynikiem procesu 
o kontrolę jego patentów. 

Bristin był wynalazcą sła- 
wnego slotu Bristin-Vinnas, 
używanego w stalowniach po 
całym świecie. Wynalazek 
ten umożliwia przenoszenie 
ciężkich i dużych żelaz budo- 
wlanych z miejsca na miej- 
sce. Odnośnie do p. Bristin, 
w czasie gdy model ten zo- 
stał «wprowadzonym w han- 
del, Carnegie takowy mu go 
ukradł. Skarżył przeto kom- 
panię Carnegie Steel Co. o 
$40,000,000 i sprawę w niż- 
szym sądzie wygrał, ale kom- 
pania apelowała:do sądu ka- 
pitalistów Najwyższego Są- 
du Stanów Zjednoczonych i 
naturalnie wyrok ni?szego 
sądu odrzucono. To tok od- 
działało na Bristina, że mu‘ 
serce pękło. 


Obrabowany. 


San Francisco, Cal., 28-go 
marca. — Simeon H. West, 
hodowca koni z Leroy, Ill., 
który przybył tu z żoną we 
czwartek, został obrabowa- 
ny z pugilaresu, zawierają- 
cego dwa przekazy bankowe 
na $5,000 i $1,000 w gotówce. 


Wielkie pożary. 


Denville, Va., 29 marca.— 
W South Boston, Va., 32 mil 
stąd, wczoraj wybuchł po- 
żar, który zrządził szkodę na 
$1,000,800. Jednym z pierw- 
szych budynków, które pa- 
dły pastwą płomieni, była 
wielka fabryka tytoniu fir- 
my H. J. Reynolds Tobacco 
Co. Kilka innych fabryk ty- 
toniu spłonęło po kolei. Po- 
żar srożył się tak długo, do- 
póki nie doszedł do miejsc 
pustych. Sprowadzono z 
Durham, N. C. straż ognio- 
wą, która jednakowoż nie 
mogła wcale działać. 


Elizabeth, N. J., 28 marca. 
— Pożar, którego powstanie 
okryte jest tajemnicą, zrzą- 
dził tu szkodę na jakich 450 
tysięcy dolarów. Zdaje się, 
że pożar wybuchł w *'Olive 
Grocery "na zachodniej stro- 
nie uliey Poindexter. Uga- 
szono płomienie, ale w kilka 
godzin później wybuchły na 
nowo, a wtedy pożar rozsze- 
rzył się szybko i cały szereg 
wielkich składów obrócony 
został w perzynę. 


Walka z bandytami. 


San Antonio, Tex. 28 mar- 
ca. — W górach San Juan 
del Rio, stoczyło wojsko wal- 
kę z bandytami pod dowódz- 
twem Gumercindo Ortega. 
Bandyci zostali pobiei i mu- 
sieli się cofnąć. W okolicach, 
któremi przeciągali — pozo- 
stawili za sobą jedno wiel- 
kie zniszczenie. Walka sto- 
czona została koło Durango, 
Mex. Amerykańska kolonia 
w Corieto, kopalnianej mie- 
ścinie znajduje się w niebez- 
pieczeństwie, bo bandy roz- 
bójników kręcą się koło tej 
miejscowości. 


Paryż. — Umarła tu pani 
Kazimiera Perrier, matka 
zmarłego wcześniej prezy- 
denta Franeyi. Była wdową 
po francuskim ministrze 
spraw wewnętrznych. 


Dar sułtana dla Wilhelma. 

Berlin, 1 kwietnia. — Suł- 
tan turecki podarował cesa- 
rzowi pruskiemu Górę Oli- 
wną, na której modlił się 
Chrystus Pan przed swoją 
śmiercią. Góra Oliwna leży 
na wschód od Jerozolimy i 
dzieli ją od tego miasta doli- 
na i rzeka Cedron. 


Szkoła imienia Sheridana 
była widownią niezbyt groź- 
nego pożaru, który jednak 
omal, że nie zamienił się we 
wielką katastrofę. Ogień bo- 
wiem wybuchnął w czasie 


nauki szkolnej w budynku, 


w którym mieści się około 
1,000 nieletnich dzieci: po- 
wstał on ze szmat nagroma- 
dzonych na 3 piętrze, które 
się przypadkowo zapaliły. 
Pierwszy spostrzegł płomie- 
nie jeden z kilkoletnich ucz- 
niów, który z rzadką roz- 
tropnością, nie robiąc hałasu 
i krzyku, pobiegł do dyre- 
ktora i powiedział mu o nie- 
bezpieczeństwie. Dyrektor 
dał w tej chwili znak: za- 
brzmiał dzwon pożarowy, 
wzywający nauczycieli do o- 
puszczenia budynku z dzieć- 
mi. I tu się dopiero pokazała 
doniosłość ćwiczeń, marszów 
i wychodów porządnych w 
czasie pożaru: bo oto, choć 
dym zasnuł korytarze, dzieci 
wszystkie wyszły spokojnie 
i bez szwanku, w jednej tyl- 
ko klasie powstała krótko- 
trwała panika, ale i tę rychło 
uśmierzono. Straż pożarna 
przybyła na miejsce, kiedy 
dzieci już dawno w gmachu 
szkolnym nie było; ogień ry- 


chło umiejscowiono — stra- 


ty są nieznaczne. 


Najzimniejsze miasto. 

Najzimniejszem miejscem 
na kuli ziemskiej jest, we- 
dług dotychczasowych spo- 
strzeże”, miasto Wercho- 
jańsk, położone pod 67|34' 
północnej szerokości w Sy- 
bervi. Sredria temperatura 
w mieście tem wynosi: 49!29 
w lutym — 47|20; w marcu 
— 33189: w kwietniu — 14; 
w maju — 0/40; w czerwcu 
plus 11:90; wlipcu plus 15|40 
w sierpniu plus 11|90; we 
wrześniu plus 2|30; w paź- 
dzierniku -- 13/00; w listo- 
podzie — 39|20; w grudniu— 
15/70. Jest to, jak zaznaczy- 
liśmy, średnia temperatura, 
gdyż dni, w których termo- 
metr spada poniżej — 50, są 
tam bardzo częste, tak, że 
rtęć bywa całymi tygodnia- 
mi zamarznięta. Najniższa 
temperatura, jaką obserwo- 
wano w Werchojańsku, wy- 
nosiła — 67/40, a co roku do- 
chodzą tam: mrozy do —- 64. 


IDZIE WIOSNA 


Zwolna pocichutku, 
ale z każdym dzionkiem 
Bardziej świat zbudzony 
Wyzłaca się słonkiem, 
Z lazurowych niebios 
jaśnieje pogoda, 
Uderzyła pora: 
Idzie wiosna młoda. 
Pachnie czarna gleba, 
pługiem pokrajana, 
Z cicha się odzywa 
piosenka wiośniana, 
Z lodów wyzwolona 
szumi rzeczna woda, 
Wdzięcznie uśmiechnięta 
idzie wiosna młoda. 
O, niechaj się święcą 
twoje pierwsze kroki! 
Niech zapala słońce 
i rozpędząę mroki | 
Na ziemi, na niebie 
niech wskrześnie pogoda, 
Z uśmiechem zwycięskim 


Mowa ojczysta. 
Kto swej mowy nie szanuje, 
Ten sam sobie wróg. 
Własną duszę w więzy kuje, 
Niszczy, co dał Bóg. 


KORESPONDENCYE. 


Greenville, So Dakota. — Sza- 
nowna Redakeyo! .Niniejszem u- 
praszam Szanowną Redakcyę 'Ga- 
zety Polskiej” o umieszczenie ni- 
niejszej korespondencyi w łamach 
swego pisma : 

Wyjechałem 5 marca w podróż 
i najprzód udałem się do miasta 


Owatonna, Minn. Nie zauważyłem 
tam nie ciekawego, aby wypadało 
szczegółowo o tem pisać, a piękny 
kościół pod opieką św. Jacka, jako 
też piękną plebanię, (grzeczność 
proboszcza ks. H. Daszkowskiego 
i piękną okolicę już poprzednio o- 
pisywałem, więc zbytecznie było- 
by to samo powtarzać. 

Z Owatonna udałem się do Wil- 
na, Minn., gdzie proboszczem jest 
ks. J. Ciemiński, który bardzo ży- 
czliwy i grzeczny jest pod każdym 
względem i rozumie, że miłosierne 
uczynki co do ciała, każą podróż- 
nego w dom przyjąć, to też i mnie 
przyjął i serdecznie ugościł. 

Piękny kościół tej parafii pod 
opieką św. Jana Kantego także o- 
pisywałem w swoim czasie. Wyglą- 
da on wspaniale i mógłby być o- 
zdobą jakiego większego miasta 
Stanów Zjednoczonych, tylko że 
obok niego przedtem stała mała 
chałupka niby plebania, która te- 
raz znikła, a na drugiej stronie 
kościoła stoi piękna nowa, obszer- 
na, jak się należy plebania. Dalej 
bardzo ważne, że przeszłego roku 
ks. J. Ciemiński zadał sobie wiele 
fatygi i sprowadził siostry nauczy- 
cielki, lecz jakoś na farmach im 
było za nudno, a choć miały wszel- 
ką wygodę: wygodne mieszkanie 
zaraz obok szkoły, a okolica też 
bardzo piękna i pojechały napo- 
wrót skąd przybyły, a farmerzy, 
choć zadali sobie dość trudu, nie 
żałują ich i nawet się cieszą, że 
nie mają zawrotu głowy. Na miej- 
sce ich sprowadził ksiądz organi- 
stę i nauczyciela, p. Fr. Lubo- 
wieckiego z Chicago, Ill, który 
się bardzo cieszy, że ma wygodne 
pomieszkanie. 

Z Wilna pojechałem do Taun- 
ton, Minn., które to miasteczko 
pierwszy raz odwiedziłem. Jest to 
małe miasteczko, lecz w pięknej 
okolicy położone. Polskich familii 
jest podobno 18, a pan Koszmow- 
ski utrzymuje pierwszorzędną gro- 
sernię i dobrze mu się powodzi, 
bo jest grzeczny i uczciwy. Jest 
tam polski kościołek nie za okaza- 
ły, lecz podobno tylko 38 polskich 
familii stanowią całą parafię, to 
na taką małą liczbę wystarczy, 
lecz jest tylko tymczasowy, bo 
gdy parafia się powiększy, to po- 
pobudują obszerniejszy i wspa- 
nialszy, a mają pomiędzy plebanią 
i kościółkiem piękne obszerne i 
równe miejsce, a ten obrócą na 
szkołę. 

Plebania jest obszerna i ozdo- 
bna; proboszczem jest ksiądz 
A. Bączek. który jest człowiekiem 
nader grzecznym, uczciwym i wy- 
pełniającym uczynki miłosierne 
co do ciała, które nakazują po- 
dróżnego gościa w dom przyjąć, 
to też parafianie mają go w wiel- 
kiem poważaniu. 

Z tamtąd pojechałem do Gren- 
ville, So. Dak., gdzie obecnie się 
znajduję i gdyby można, chętnie- 
bym dłuższy czas tu pozostał, bo 
mi dobrze, zrobiłem dobry inte- 
res z książkami do nabożeństwa 
i powieściowemi i z *''Gazetą Pol- 
ską”, za co wszystkim serdecznie 
dziękuję, mówiąc: "Bóg Wam wie- 
le razy zapłać.” 

Tę piękną okolicę i urodzajną 
lecz i tym razem jest o czem szcze- 
gółowo pisać.Na cmentarzu przy 
kościele, pobudowana została ka- 
pliczka. Sprowadzono do niej tam- 
tego roku dzwony, które zostały 
poświęcone przez księdza J. Pa- 
cholskiego z Winony. Jest tu ró- 
wnież nowy organista pan Strom- 
bski. 

Nie poznałem go zanadto, choć 
go w każdy dzień widziałem, więc 
nie mogę za wiele pisać o nim, ale 
przekonałem się, że swój fach zna 
on dobrze, i niejeden *'dławidu- 
da”, który o sobie wiele myśli, 
mógłby iść do niego uczyć się Śpie- 
wać ''Gorzkie Żale”, bo niektó- 
rzy pędzą tak, jakby ich kto po- 
ganiał, byle jaknajprędzej ukoń- 
czyć, on, przeciwnie, śpiewa powo- 
li, tak, że zgromadzeni na nabo- 
żeństwie parafianie mogą pobo- 
żnie 1 pięknie Gorzkie Żale odśpie- 
wać. Wie on, że Śpiew, to modli- 


twa, a modlitwa każda, to wznie- 
sienie duszy do Boga, aby Go wiel- 
bić, dziękować Mu i prosić Go o 
łaski. Przy obchodzie stacyi idzie 
obok księdza i śpiewa, bo wie on 
bardzo dobrze, że to ważne nabo- 
żeństwo, do którego wielkie od- 
pusty są przywiązane. 

Pan Franciszek Dolny, *'sztor- 
nik”* i zarazem pocztmistrz, za0- 
patrzył swój sklep w rozmaite to- 
wary i posiada na składzie wszy- 
stko, czego tylko farmer potrze- 
buje, ponieważ zaś jest grzeczny 
i uczciwy, przeto mu się dobrze 
powodzi, a jego żona, siostra Wiel. 
ks. Proboszcza, to prawdziwie go- 
spodarna Marta. 


Także p. Wojciech Lehman, 
szewc i siodlarz powiększył swój 
dom i zaopatrzył się w nowy to- 
war, tak, że farmerzy nie potrze- 
bują 12 mil do Waubay albo 14 
mił do Webster jechać, wszystko 
mogą u niego dostać, a że to czło- 
wiek uczciwy, więc mu Pan Bóg 
błogosławi i dobrze mu się powo- 
dzi; sprowadził niedawno ze sta- 
rego kraju swoją matkę, brata i 
siostrę, ma ich u siebie, nie skąpi 
im kawałka chleba, jak wiele in- 
nych, co stare matki odsyłają do 
domu ubogich. Pan Franciszek 
Karkawski, założył sobie mały sa- 
lonik i mówi, że mu się dobrze po- 
wodzi, ale ma też dwie doskonałe 
farmy, to mu nie brak niczego i 
w przyszłym roku chce syna ode- 
słać do gimnazyum, lecz czy do 
St. Paul, Minn., Chicago, Ill., lub 
Detroit, Mich., jeszcze nie jest zde- 
cydowany. 

Tutejsi farmerzy, pewno z bar- 
dzo małymi wyjątkami dobrze się 
mają, a szczególnie panowie Gra- 
bowie, Dolni, Helwiekowie i t. d. 

Ale rozpisałem się obszernie o 
rozmaitościach, a teraz przystąpię 
do głównej sprawy: 

Kościół tutejszy jest pod opie- 
ką św. Józefa i ten dzień w tutej- 
szej parafii jest uroczystem świę- 
tem i odprawia się rok rocznie 40- 
godzinne nabożeństwo z  odpu- 
stem św. Józefa. Nabożeństwo ta- 
kie rozpoczęło się we wtorek 19go 
a skończyło w czwartek 20 b. m. 

Do pomocy proboszczowi, ks. J 
Wójtowiczowi przybyli: ksiądz 
H. Jażdżewski z Minneapolis Wiel. 
ks. Ciemirski z Wilna i Wiel. ks. 
P. Kupfersmith z Winony. 

Kończąc swoją korespondencyę, 
jeszcze raz dziękuję abonentom 
«Gazety Polskiej” za ich życzli- 
wość, także dziękuję wszystkim, 
którzy odemnie kupili książki do 
nabożeństwa lub powieściowe, a 


podziękę tę wyrażam  staropol- 
skiem: ‘‘Bóg zapłać!” ` 
Przyjmijcie odemnie życzenia 


jak najlepszego powodzenia i 
niech Wam Bóg błogosławi na 
zdrowiu i majątku. 
Z uszanowaniem 
W. Radomski 
agent ' Gazety Polskiej.” 


Odważny chłopek. 


Właściciel manażeryi ogłaszał, 
aby zaciekawić publiczność, że 
wypłaci każdemu 100 dolarów, 
ktoby wszedł do klatki, w której 
lwy się znajdowały. Wreszcie 
zgłosił się pewien chłopek. Na to 
ogłosił właściciel manażeryi, że 
na przyszłem przedstawieniu ten 
a ten wnijdzie do klatki; był on 
mocno *przekonany, że chłopek się 
ulęknie, ale wiedział, że to ściąg- 
nie mnóstwo ciekawych. Tak się 
też stało: buda była zapchana. 
Wreszcie na wezwanie właściciela 
występuje chłopek z najzimniej- 
szą krwią, stawa przed klatką i 
powiada: 

— Ano, juścić ja tam wnijdę, 
jeno wprzódy wyprowadźcie te 
bestye. 


W sądzie. 


Przewodniczący : Dlaczego 
pani opuściła swego męża? 

— Bo on ni złamał wiarę, serce 
i prawą rękę. 


wyraźnem 


532 NOBLE ST,, 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc Nocy i 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 


iem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


Jedna. 


CHICAGO, ILL. 


Ie 


Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Amerykl. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave. 
BZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica, 
W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. K8. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 
Posledzenie każdą Niedzielę przed 
płerwszym. 
RADNI. 
Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica, 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ullca. 
J. Lewandowski, 886 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st. 
Posledzenie pierwsza Niedziela po 
plerwszym. 
2. Tow. Berca Naujów. Maryl Panny — 


Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
Dany ave, 


Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

8. Tow. Imienia Jezus — W, Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina et. 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 

5. Tow, Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 685 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6. Tow. św. Stanisława B. M.—M* Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave. 
Bo. Chicago. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

1. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
Aniak, sekr. 10725 LuSalle ulica, 
Morgan Park, III. 

Posledzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym, 


8. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
aki, sek. 705 W 17 ulica Chicago Il 


Posiedzenie pierwszy Czwartek mie- 
alaca, 


9. Tow. Polek M. Boaklej Częstochow- 
akiej. Franciszka Spychała, Bekr. fin. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Ioskiej Częst. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
25-go Kwietnia 1906 


WIKK | Miesięczny podatek za pośmiertne na 
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BREBTZZEZZSSESREEJJZ 


paz 
GEETE] 


Wstępne dla miężczyrn | niewiast 
od lat 16 do 26 Bac 

80 — We 

85 — 90c 

40 1.106 

46 1.300 


od 25" 
od" 3“ 
od“ g“ 
od “t 40 LU 
od ** 45" 80 1.50c 
du każdego Anneamentu ma być doliczone 16, 
ud $200. Zc. xi 4250, Be. od $300, dc. od $400, Be 
od ca mieeląc z tych opłat ma być utwo- 
Tzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płac( każdy członek lub członkini po Sc. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


Do sz. Sekretarzy gr. Zj. M. B. C. 

Ja niżej podpisany uwiadamiam braci 
Bekr., iż mnie "jest uciążliwem kores- 
pondowąć z pojedynczemi Członkami w 
Sprawie Gazety, a zatem proszę aby te 
sprawy sek. sami załatwiali przez post 
kartę o zmianie adresu lub który nie 
dostaje, wprost do Gazety Polskiej wy- 
mienić Grupę, adreś t nazwisko członka. 

W. ZWIERZY NSKI, sek. jen. 


PIĘKNA KSIĄZKA 


pPowieściowa z czasów niewol- 
hictwa murzynów w Ameryce, 


ozdobiona 76 illustracyami pt. 


w ozdobnej oprawie linteum z 
tytułem wyzłacanym i ryciną 
wykonaną artystycznie na fron- 
towej okładce. 
Piękny papier i wyraźny 
druk, obejmuje 572 dużych 
gtronic oprócz illustracyi. 


Cena $2.75 


WI. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, II. 


przerzuciły się na inne do- 
my. Kilka firm biznesowych 
poniosło dotkliwe straty. 


Z AMERYKI. 


Handel amerykański. 


Washington, D. C. 28 mar- 
ca. — Według obliczeń de- 
partomentu handlu w 1906 
r. wywieziono ze Stanów 
Zjednoczonych mięsa, bydła 
i nabiału na przeszło 250 mi- 
lionów dolarów, a więc za 76 
milionów dolarów więcej, 
niż w roku przedostatnim. 
Przesżło 60 proc. wywiezio- 
no do Wielkiej Brytanii. 

Żywego bydła wywieziono 
za 40 milionów dolarów, 
smalcu za 58 milionów dola- 
rów, słoniny za 36 milionów 
dolarów itd. 


Wstrzymują roboty. 


Philadelphia, Pa., 27 mar- 
ca. — Kompanie kolejowe 
zaczynają płacić pięknem za 
nadobne, inaczej mówiąc: 
mścić się na społeczeństwie 
za wprowadzenie taryfy dwu 
centowej na kolejach. Je- 
dnym z tych kroków kompa- 
nii kolejowej jest uchwała 
uczyniona przez zarząd kom- 
panii kolejowej w Pennsyl- 
vanii, wstrzymująca wpro- 
wadzenie rozmaitych ule- 
pszeń, nad któremi roboty 
były już rozpoczęte. 

Podobnie postąpiły kole- 
je Erie and New York. New 
Haven and Hartford. Udo- 
skonalenia te ogółem miały 
kosztować około dwudziestu 
pięciu milionów dolarów. 

Zarządy kolejowe oświad- 
czają, iż wskutek  zniżenia 
taryfy kolejowej do 2e za 
milę nie będą one w stanie 
wydać tak wielkich sum pie- 
niędzy na udoskonalenia. 

Kolej Erie miała zaprowa- 
dzić rozmaite ulepszenia ko- 
sztem dziesięciu milionów 
dolarów. Roboty już rozpo- 
częto i gdy taryfa dwucen- 
towa została uchwalona, 
wstrzymano je na całej linii. 

Kolej pefnsylvańska ogło- 
siła komunikat, który roze- 
słany został na całą- linię, 
wstrzymujący wszelkie pra- 
ce nad robotami, mającemi 
na celu rozmaite udoskona- 
lenia dla ruchu osobowego i 
towarowego. 

Ciekawa rzecz, jakie sta- 
nowisko wobec tego kroku 
kompanii kolejowych zaj- 
mie społeczeństwo i odnośne 
władze stanowe. 

Ostatecznie, nie tyle spo- 
łeczeństwo wobec kolei, ile 
kolej wobec społeczeństwa 
jest zależną. Jeżeli nastąpi 
rozdźwięk i walka, to jest 
rzeczą możliwą, iż upaństwo- 
wienie kolei nastąpi prędzej, 
aniżeli na razie można przy- 
puszczać. 


Muszą płacić. 


Groźny pożar. 


Danville, Va., 29 marca.— 
W So. Boston wszezął się 
wczoraj wieczorem groźny 
pożar, który zniszczył kilka 
fabryk i domów bizneso- 
wych. Straty wynoszą prze- 
szło milion dolarów. Chwila- 
mi zdawało się, że całe mia- 
sto spłonie, tak szybko roz- 
szerzały się płomienie. Do 
gaszenia ognia przybyła 
straż pożarna z Danville i 
Durham. 

Przyczyny pożaru dotych- 
czas jeszcze nie zbadano. 


Katastrofa kolejowa. 


Colton, Cal., 29 marca. — 
Późno wczoraj rano wyda- 
rzyła się katastrofa kolejo- 
wa na linii Southern Pacific, 
U% mili na wschód od te- 
go miasta. Pędzące z szybko- 
ścią 50 mil na godzinę. po- 
ciąg dążący z San Francisco, 
wpadł na otwartą zwrotnicę. 
Dziesięć wagonów wraz z lo- 
komotywą i tenderem wy- 
skoczyło z szyn i przewróciło 
się. Dwadzieścia sześć osób 
zostało z a bi ty ch na miej- 
seu, a około stu otrzy- 
mało rany. Wiele osób z tych 
stu umrze, to też liczba ofiar 
będzie daleko większą. Ciała 
zabitych są w okropny spo- 
sób pogruchotane i pomiaż- 
dżone. Ośmnaście trupów 
przywieziono już do Colton, 
a-ośm zostało jeszcze pod 
gruzami wagonów. Rannych 
odstawiono do tutejszego 
szpitalu, to też takowy szy- 
bko się zapełnił. 

George L. Sharp z Mun- 
cie, Ind., został zabity na 
miejscu razem z ekspresma- 
nem wagonu pakunkowego. 
Maszynista i palacz zesko- 
czyli z lokomotywy, lecz za 
późno, to też obaj odnieśli 
poparzenia po całem ciele. 
Tylko trzy wagony pullma- 
noskie nie wyskoczyły z 
szyn. Inni pasażerowie do- 
znali silnego wstrząśnienia. 
W jednym wagonie jechała 
trupa teatralna *'Florence 
Roberts”. Dwie osoby owej 
kompanii odniosły poważne 
kontuzye. Przyczynę kata- 
strofy należy przypisać nie- 
dbalstwu służby kolejowej. 


Omaha, Nebr., 27 marca. 
— Legislatura uchwaliła bil, 
mocą którego wszystkie ko- 
leje mają płacić na przy- 
szłość podatek od swoich 
realności po wsiach i mia- 
stach — podobnie, jak inni 
właściciele gruntów. Wobec 
tego skończyła się w tym 
stanie walką z kompaniami 
kolejowemi, trwająca sześć 
lat. Koleje będą musiały pła- 
cić pół miliona dolarów po- 
datku, z czego 100,000 dola- 
rów pójdzie do kasy miasta 
Omaha. Bill odesłany już zo- 
stał do gubernatora do osta- 
tecznej decyzyi. 


Na cele naukowe. 


New York, 28 marca. 
Główna komisya edukacyjna 
rozdzieliła już pomiędzy ró- 
żne zakłady naukowe $650,- 
000 z owych 32 milionów do- 
larów, przeznaczonych na 
cele naukowe w Stanach Zje- 
dnoczonych. Pieniądze roz- 
dzielono w następującym 
porządku: Yale uniwersytet 
$300,000; Princeton uniwer- 
sytet $200,000, Bowdoin kol- 
legium, w Brunswick, Me. 
$50,000; Colorado kollegium 
w Colorado Springs $50,000, 
Miltsaps'a  kollegium w 
Jackson, Miss. $25,000. Ko- 
misya edukacyjna postano- 
wiła przeznaczyć $42,500 na 
szkoły murzyńskie. 


Burze w Michigan. 


Holland, Mich, 28 marca. 
—W miejscowości Fellows, 
oddalonej o 10 mil od tego 
miasta, piorun zabił panią 
Clyde Welton. Kobieta pozo- 
stawiła męża i troje małych 
dzieci. 

Kalamazoo, Mich., 28 mar- 
ca. — Burza z piorunami, ja- 
kie przez dwa dni szalały po 
całym stanie Michigan—wy- 
rządziły w okolicy wiele 
szkód. Niejaka panna Addie 
Butine wracała wczoraj wie- 
czorem od pracy do domu, 
gdy piorun uderzył w słup 
telegraficzny, poczem zranił 
dziewczynę. Porażona była 
przez długi czas nieprzyto- 
mną, cały grzbiet ma spara- 
liżowany. Lekarze nie wróżą 
jej wyzdrowienia. 

Eaton Rapids,. Mich, 28 
marca. — Piorun uderzył w 
dom na farmie Al. Canada i 
zniszczył wszystkie zabudo- 
wania farmerskie wraz z in- 
wentarzem. Budynki były 
zaasekurowane na $2,500. 


Wielki pożar. s 


Elizabeth City, N. C., 28 
marca. —Późno w nocy pow- 
stał tutaj z niewiadomej 
przyczyny pożar, który wy- 
rządził szkody na sumę 
$450,000. Wcześnie wieczo- 
rem powstał pożar w jednym 
domu i został ugaszony. Pó- 
źniej wybuchły w tem sa- 
mem miejscu płomienie i 


GAZETA POLSKA W CHIC "GO, 


Battle Creek, Mich. 28 
marca. — Przedwczoraj na- 
wiedziła to miasto burza z 
gradem. Grad wielkości o- 
rzecha włoskiego  potłukł 
szyby we wszystkich oranże- 
ryach ogrodniczych i w do- 
mach mieszkalnych. 

O podobnych burzach do- 
noszą depesze także zHungh- 
ton i Port Austin. 


Wzrost ludności. 

Washington, D. C., 28 mar- 
ca. — Ludność Stanów Zje- 
dnoczonych, odnośnie do biu- 
ra cenzusowego w r. 1906 
wynosiła 83,941,510 głów, 
czyli o 7,946,635 więcej ani- 
żeli w r. 1900. Ogólna liczba 
ludności Stanów Zjednoczo- 
nych włączając Alaskę i po- 
siadłości w r. 1906 wyno- 
siła 93,182,240. 

Pięć największych miast 
wykazuje, że w r. 1906 miały 
ludności: 


New York 4,113.043 
Chicago 2,049,185 
Philadelphia 1,441,735 
St. Louis . 649,320 
Boston 602,278 


Daje swoją krew. 

Philadelphia, Pa. 29 mar- 
ca. — Zycie umierającej z 
braku krwi pani P. Ander- 
son zostało  uratowanem 
przez szczególną chirurgi- 
czną operacyę, podczas któ- 
rej krew męża została bezpo- 
średnio przepompowaną do 
jej arteryi. 

Kobieta, która leżała już 
nieprzytomna, jest obecnie 
na drodze do wyzdrowienia, 
i jej mąż, chociaż mocno o- 
słabionv wskutek utraty 
krwi, w krótkim czasie 
przyjdzie do siebie. 

Operacya druga tego ro- 
dzaju w Stanach Zjednoczo- 
nych i pierwsza w Philadel- 
phii, przeprowadzoną zosta- 
la przez doktorów Œ. M. Dor- 
rance i D. Reisman. Pani An- 
dersen, 35cio letnia, cierpia- 
ła wskutek nadzwyczajnego 
braku krwi, od kilku lat. 
Blada i osłabiona, zdawała 
się prawie bezkrwistą. Dzie- 
sięć dni temu choroba się po- 
gorszyła i dr. Reisman kazał 
ją przewieść do szpitala. W 
sobotę wpadła w stan kona- 
nia. Lekarze dali jej środki 
podrażniające serce, ale da- 
remnie. Wówczas dr. Reis- 
man przypomniał sobie o dr. 
Dorrance, “przenoszeniu 
krwi” i wezwał go na kon- 
sultacyę. Dr. Dorrance z po- 
myślnym skutkiem czynił 
eksperymenta na zwierzę- 
tach, ale jeszcze nigdy na 
ludziach. 

Amderson i jego żona zo- 
stali obok siebie położeni na 
operacyjnym stole. Ander- 
sona unieprzytomniono, a 
arterya w jego lewem ramie- 
niu została przedziurawioną 
i przez rurkę krew wpompo- 
wano w arteryę ramienia je- 
go żony. Ona natychmiast o- 
kazała zwiększoną żywot- 
ność i szybko nabierała siły. 
Po wypompowaniu dwu 
kwart krwi w ramię kobiety 
rurka została usuniętą i ra- 
ny zamknięte. 


Two Rivers, Wis. — Pani 
Lilian Berger, 48mio letnia, 
pod wpływem obawy przed 
waryactwem, popełniła sa- 
mobójstwo. 


KORESPONDENCYE. 


Superior, Wis, — Podczas osta- 
tnich dni mego pobytu w Duluth 
zwróciłem więcej uwagi na życie 
Polaków, trudniących się przewa- 
żnie przy magazynowych robotach 
jak odbiorem, tak i wysyłką zbo- 
ża, których spichrze są znane na 
całą Amerykę, jak i rudy żelaznej, 
pozatem jest kilkanaście familii, 
prowadzący swój własny handel. 
Jednym z większych składów jest 
obecnie firma A. Konieczny, któ- 
ry swoją energią i poświęceniem 
zdobył zaufanie całej okolicy. Tą. 
familię można postawić jako wzór 
gdyż, pomimo że płynie im mamo- 
na, to jednak nie wierzą w jej 
przyszłość, tylko się starają zna- 
leźć wiedzę, a dowodem jest jego 
ośmioro dzieci, którzy są na study- 
ach w różnym kierunku. Smutno 
było mi opuścić tę rodzinę, bom 
miał chwile urozmaicone śpiewem, 


myzyką i innemi rodzajami zabaw. 

Po opuszczeniu Duluth zatrzy- 
małem się w Superior, Wis. Jest to 
okolica, leżąca nad jeziorem Su- 
perior i jest zamieszkana mię- 
szanem narodem. Polaków jest do 
dziewięćset familii; mają kośció- 
łek, szkołkę i poczeiwego księdza, 
pełnego energii, A. Babińskiego. 
W paru słowach rozmowy pozna- 
łem, że ma serce, przez które tętni- 
ce bije krew polska. 

Wyjechałem z miejsca koleją 
Northern Pacific o godz. 11 wie- 
czorem, pełen wrażeń z podróży, 
jakoteż miłych wspomnień wido- 
ków cezarujących. 

Jadac koleją stronami górzyste- 
mi, znużony późną porą zasnąłem, 
dawał mnie rozmaite 

przeszłości i przyszłości w złudze- 

nie i tak bym dojechał, gdyby nie 
trzask łamanych wagonów i krzyk 
ofiar. Pierwszą mą myślą było 
wysunąć się z pomiędzy ławek, by 
nie być zgniecionym, a później mo- 
| że spalonym żywcem, a robiłem to 
machinalnie, nie wiedząc dlaczego. 
Później po otrząśnięciu się ze snu, 
zobaczyłem, że przód jak i tył wa- 
gonu ukazał się tylko szkielet — 
wyjście zatarasowane ; nie było in- 
nego ratunku, jak oknem, lecz i tu 
było nie bardzo bezpiecznie, gdyż 
po wyskoczeniu oknem ześlizgną- 
łem się na jakie 80 stóp i gdyby 
nie mrozy, które pokryły lodem 
rzekę, zwaną Silver Creek, to bym 
znalazł śmierć w jej nurtach. 
Wgramoliłem się powtórnie, by się 
przypatrzyć wypadkowi z bliska. 
O Boże! zobaczyłem straszniejsze 
rzeczy, aniżelim później czytał — 
pałacz rozerwany na trzy części, 
maszynista zabity skręcony w kłę- 
bek, jęk rannych, nie pozwalał mi 
się przypatrywać; nerwy moje i 
tak osłabione wstrząśnięciem, nie 
mogły znieść widoku. Udałem się 
do nierozbitych wagonów, by tam 
wypocząć. Z siedmiu wagonów o- 
calało trzy; cztery zaś wagony i 
parowóz zostały potłuczone. Kata- 
strofa powstała wskutek podmy- 
cia przez wyżej wymienioną rzekę. 


T. E. Winiarski. 


Z. Sztelmacher 


P. Leszczynsk 


M. Zawistowski 


Komitet z grupy 671 Z. N. P. 
Przysłane do "Gazety Polskłej” 


s 


Nie kupujcie maszynki do drukowania! 
My damy Wam za darmo dobrą ma- 
szynkę a także | wiele innych prezen- 
tów. jeżeli dopomożecte nam do rozpo- 
wszechnienia EWERINE. Emerlne jest 
to jedyny najlepszy sposób do ostrzenia 
brzytew I Innych ostrzowych cienkich 
narzędzi, pożyteczny I potrzebny w ka- 
żdym domu. Wyostrzy brzytwy w je- 
dnej minucie. Cena 25c. Starczy na dwa 
lata. Mamy także wiele innych potrze- 
bnych artykułów, jako to: Proszki na 
ból głowy, lecznicze mydła nu wrzody, 
piegi i wyrzuty skórne. Perłowe prosz- 
Proszki na pocenie i psu- 
cie się nóg i wiele innych rzeczy. Ka- 
w którym jest Illustrowanych 
przeszło 200 prezentów, które dajemy 
wysełamy każdemu. 
przyeyłajcie nam pieniędzy, przyślijcie 
nam tylko swój dokładny adres oraz 
dwucentowy znaczek (markę), a pośle- 
my wam wszelkie cyrkularze i infor- 
macye za darmo. 
piszcie dziś, ta fatyga opłaci się Wam. 


Jan Orzech z Shamokin, Pa. 


Powyższą sumę $20,185.45 niniejszem 


T. M. Heliuski, prezes, 
Maryan Durski, kasyer, 
N. Orpiszewski, sekr. fin. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


wszelkie moczowe 


MIDY 


wazysikich apiekaaA. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą 


pensyę do rozdawania ogłoszeń. 


5900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. Ioświadcze- 
nia nle potrzeba. Piszcie załącznjąc ' 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
The Salutary Co., 
Dept. G. 313 E. 5th St, Duluth 


Nie zapominajcie! 


KOPERNIK INTRODUCTION CO. 
Westfield, Mass. 


Grunty w Albercie 
idą w qórę. 


możliwie wydatkach I sprzedany w domu. — 
Ponieważ gospodarstwo mieczne przynosl 
wiącej, niż gdziekolwiek indziej na ziemi. 
Czy to nie ag dość wyatarczające do- 
wody, aby was przekonać, że gruniy w Al- 
bercie coraz więcej wzrastają w wartości, 


Ludzie zsczynają rię dowiadywać, co 
to za wielki kraj jost zachodnia Kanada. — 
Zaczynają sią dowiadywać, że to nie jest naj- 
zimniejszy kraj na ziemi, Jjecz ma klimat ła- 
godny w zimie | w lecie. 


Wiecie, Ila razy opościliście sposobność 
przez odrancenie, Człowiek, który korzysta 
z nadarzających mu się sposobności, staje 
alę bogatym | łatwo rob] pieniądze. 


Słyszeliście, jak łatwo lodzie przycho- 

przez wzroat cen gruntów 
anndz'c. Może który w Wa- 
azych sąstadów poszedł tam, włożył pienią- 
dze i dorobił sią. 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem -M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 


Lecz czy wyście akorzyntal! z wielkiej 
nadarzającej nią tam sposobności? 


Grunt w Albercie stale w conio wzrasta, Ludrie zaczynają al 
która jeszcze nie jeat zbyt wygórowana, ule 
podnie<ie aig w tym i w przyszłym roku. dzieci wykaziałcić, i że rąsiedztwo składa 
sią z tej namej klany ludzi, jaką mieli w 


Btanach Zjednoczonych. 


Teraz możecie taniej nabyć grunty w 
Albercie, niż kiedyindziej 

Tlazcie po naszą broszurę, która Wam 
opowie wrzystko o naszych nawodnionych, 
nienawodnionych i skombinowanych 
mach — po siad: jących grunty tak nawodnione, 
jak I nienawodnione. Powiemy Wam jak wy- 
godnie odbyć podróż do Albert 
cenę, i powiamy Wam jak kupić dobre granty 
w Albercie na warunkach tak dogodnych, że 
każdy może być właścicielem farmy. 


Ponicważ w słonecenej południowej Al- 


bercie, można znaleść grunt tak dobry jak 


leżący pode drzwiami — Ponieważ tysiące far- 
marów za Htanów Zjednoczon 


Nie ma konkurencyi! 


Szyfkarta do kraju kosztuje 
$30, zaś doalibawy $37; gdyby in- 
ne banki obiecały taniej, bądźcie 
przygotowani, że wpadniecie w 
ręce wyzyskiwaczy, 
sprostowania rachunku, sprzeda- 
wają wam prezenta, niby złote i 
biorą od was gruby pieniądz. Nie 
wierzcie w obiecany bezpłatny 
nocleg, gdyż śpicie na podłodze, 
aby was nie obkraść, pilnują was 
myszy. Otwórzcie swoje oczy, nie 
wierzcie w obiecanki, czas, by nasz 
rodak wiedział, że konkurencyę o- 
głasza sama kompania, a nie a- 


niczwykłe zbiory prawie 
wszystkich gatunków zboża ! jarzyn można 
tam wyhodować iaprzedać po dobrej cenie. 
Ponieważ jest to najwiękrzy kraj na ziemi 
da hodowania bydła owiec i wieprzów. P^- 

odować prawie każd - 
płatny produkt ziemi i przy najmniejozych 


roku. — Poniewa 


The Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd. 
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Wydział sprzedaży, Canadian Pacific Railway Irrigated Lands. 


Wysyłam pieniądze do starego 
kraju najtaniej i gwarantuję za 
dostawę w 12 dniach. Piszcie po 
kurs pieniędzy do bankiera pol- 
skiego: Juliusza Kofflera 192 East 
3rd street, New York, N. Y. 

won) 
Urzędowa Lista składek No. 53. 

na pomnik Tadeusza Kościuszki w 

Washington, D. C. dnia 4 marca, 1907. 


Sześć ałynnych Doktorów na nastepujące choroby :]'szmatyzm, Hot. 
strój Nerwowy, Wyrzuty na akórze, Nocne upławy, Niepłodność, Dyr 
Zatwardzenie, Gwałtowne 


ze, Plucie krwią, c 
mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy' choroby nerek i wątroby I wezyat- 
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską eg do wyleczenia. 


Polacy! Ucknijcie si 

Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Cz 

wiedzy doktorskiej | odzyskaniu 'drowia? Czy wpadliście w ręce aza- 

cherków żydowskich, którzy z Waa pieniądze wyzyakali, dając w 7a- 

mian ałodkie obiecanki które niestety nigdy nią nie urzeczywintniły? 
Przestańcie wierzyć w szalbierstwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Rędąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radą i pomoc le- 
karaką i nieomylnia zbadać cho-robę kazdego chorego, od 
nie zależy nkuteczne wyleczenie każdego pac 
doświadczonych I aumiennych Doktorów 
zne w niniejszem ogłoszeniu 
ażeby jeden tylka Doktór mógł być 
Naal doktorzy wapółnie i detalicznie badają kazdą chora 
że pomyłka w odpowiednim Diagnosia jeat tak jak 
Doktorzy leczą tylko choroby wchodząca w zakres 


Z przeniesienia 
Podatek od.grup związkowych 
98 


Dr. P. Jasiński z Shenandoah, 


IDobrowolna składka 
kiecie Stowarzyszenia Hali Ko- 


enta, posiadamy as 
pecyalintów, których podobi- 
ponieważ nie jeat możebnem 
yalista na wszystkie choroby. 


nadesłał Dr. K. Wagner 


Na wieczorku Kościuszkowskim 
w Rochester, N. Y., nadesłał Ig. 


Franciszek Szczygłowski z Grand 


i 

Ażeby wysoki cel naseg losięgnąć, używamy jedynie importowana 
Słynne Lekaratwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie nła- 
wnego Profesora Vulpian wyrzeczone w francuskiej 
dicznej w Paryżu, w dniu %-go Października 1882 roku w obecności naj- 
ałynniejszychmężówwiedzy Kompozycya tych znakomitych lekaratw 
jest rezultatem długich í niezmordowanych atudyów bamicznych i 
jekarskich, którzy dia skutecznego badania 
roby wiele lat spędzili że dziś £ dumą jesteśmy w otadie dać każdemu 
następującą Gwarancyę: 


Jeżeli nasza medycyn, 
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia czę 
Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jestnómy a akutecznem 1 radykalnem 


alaku, albo osobiście, jeżeli jeat możebnem 
zaufajcie naszym trzem Dokto- 
aa zaliczyć do tych mielu którzy 
£ wdzięcznością nas wspominają. 

Bowe: od 9-tej rano, do5-tej w wieczór. Nasz ofls 


jest róg 67mej ulicy I Columbus Ave. 


Ż zabawy Tow. Nadzieja w Black 
Rock, N. Y., nadesfuł Z. Unie- 


Na weselu druha 
w Braddock, Pa., zebrał | nadesłał EP KASI 
Wice-cenzor Fr. Uriwal zebrał 
I nadesfał od rodaków w St. Louis, 


ęciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka- 
takowych deat zużytą, 


działaniu naszych lekarstw przekonani, 

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po 
dając nam dokładny opia stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resz 
rzy nie oszczędzą cranu i poświęcenia ażeby I 


Tow. Króla Bol. Chrobrego z balu 
w New Yorku, nadesłane przez 
A. Wawrowskiego 

Na weselw u ob. Józefa Pio- 
trowskiego w Superior, Wis., 
nadesłał Jan Horyza: 

Ignacy Gunska 

Józef Waruszewski 


ram Bpecyalistom, K 
osiągnąwszy przez nasze leczenie awe zdrowie I aiły 


Porada Darmo! 77" 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York, 


CZY LUBISZ BRACIE MUZYKĘ? 


W muzyce wiele ludzi z 


Jan Chmielarz 
Piotr Nadolski 


najduje rozrywkę, lecz nie każdy może zapłacić 
setki dolarów, uby mógł. mieć tę przyjemność w po- 
życiu domowem. Wasz nowo wynaleziony zegar 
muzyczny rozweseli dom Twój, jakby kosztowny 
fortepian dom bogacza. Jestto wspaniały instrument 
muzyczny, który wskazuje godziny, utrzymuje do- 
brze czas a oprócz tego za każdem nakręceniem wy- 
grywa śliczne arye lub walce Mając taki zegar w 
domu, można po pracy ciły wieczór spędzić przy- 
jemnie z familią, a wystarczy Wam długie lata. Po- 
drużujący agenci sprzedają takowe ze 
larów, My zaś aby rozpowszechnić mę 
te śliczne instrumenta, sprzedajemy takowe tylko 
przez krótki czas po $3.68. Pieniądze należy zawsze 
przysyłać naprzód. Oferta ta dobrą jest tylko na 30 
dni. Wytnij to ogłoszenie i schowaj sobie nasz a- 
dres na zawsze. 


Adams Mail Order House, 
83 Summer St. 


Wojciech Sznajder 

Józef Piotrowski 

Pięć centów przesyłka 
U państwa Wądolnych w Chi- 
cago Heights, 11, na chrzclnach 
przez Dziennik Narodowy: 

W, Leskiewicz 


F. limielewicz 

J. Skowronski 

N. Karczmarski 

A. J, Stobiecki 

Grupa 67: z Cleveland, O., 


Z. C. Koniarski 
M. Stelmacher 


Adams Mass. 


Piszcie zaraz. 


A 
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CHLEB ZE ZBOŻA NIEMIELO- 
NEGO. 


Obecnie przygotowujemy chleb 
z maki, jake jedynego na ten cel 
przeznaczonego materyału. Wy- 
rób mąki wymaga jednak suche- 
go ziarna, wilseotnego bowiem nie 
można mleć. 

Dawniej mielono zboże pomię: 
dzy dwoma kamieniami, porusza- 
ni.” nasuwało najmniejszych tru- 
lności. Od tego pierwszego sposo- 
bu cddalilifny się eo prawda bar- 
dzo znacznie i nowoczesne młyny 
walcowe nie przypominają już w 
niezem tej prostej metody miele- 
nia. 

Przy dzisiejszym sposobie miele- 
nia, oddzielang bywa starannie de- 
likatna mąka z wnętrza ziarna od 
łupiny i od cząsteczek ospy i im 
hielsza jest, tem większą osięga ce- 
nę. Jeżeli przy wyrobie ciast roz- 
maitego rodzaju i towarów eu- 
kierniczych cbyć się nie możemy 
bez tej białej mąki, to jednak błę- 
dem jest używanie jej na chleb 
eodzienny pcnieważ z ospą od- 
dzielamy od maki najcenniejsze 
części pożywne i zużywamy ją 
wyłącznie na paszę dla bydła. 

W chlebie razowym, co prawda, 
zawarta jest ospa, a przynajmniej 
znaczna jej część, zboże jednak to, 
zanim przybrało na siebie postać 
chleba. uległce zinieleniu. Stara ta 
i. o ile się zdawało, niezmienna 
metoda ma ustąpić miejsca nowe- 
mu. prostszemu. a tem samem 
tańszemu i zapewniającemu podo- 
bno korzystniejsze wyniki, Sposo- 
bowi: 

Patentowany we wszystkich kra- 
jach cywilizowanego Świata wyna- 
lazek Gelnicka opiera się na nastę- 
pujących danych: Zwykłe zboże, 
zarówno suche, jak wilgotne, 
podlega w heczee drewnionej wy- 
bitej cynkiem a zaopatrzonej w 
dno, w kształcie przetaka z dro- 
bnemi otworami — myciu za po- 
mocą przyrządu do mieszania, do- 
moca przyrządu do mieszania, do- 
póki woda nie odpływa zupełnie 
czysta. 

W ten sposób usuwa się wszel- 
kie zanieczyszczenie zboża. Oczy- 
szeżone zboże traktowane bywa 
przez kilka godzin goraeą wodą o 
temperaturze 52 stopni Cel, aż 
ziarno zgnieść się daje bez trudno- 
ści pomiędzy pałceami. 

Teraz chożo wchłonęło w siebie 
potrzebna do przygotowania ilość 
wody i wsypane bywa do gnioto- 
wnika. Tutaj przechodzi najpierw 
przez walce, pomiędzy któremi u- 
lega zgnieceniu na ciasto. a naste- 
pnie przez «parat, posiadający 
niejakie podobieństwo do wielkiej 
maszyny do siekania mięsa. Cia- 
sto przechodzi mianowicie pomię- 
dzy obracającym się cylindrem, a 
nieruchomyn . otaczającym go pla- 
szczem, cylinder zaopatrzony jest 
w noże, ustawione w kształcie śru- 
by. płaszcz w odpowiednie tępe 
wywyższenie. Pomiędzy temi no- 
żami ciasto ulega starciu i spada 
następnie w przetak, zatrzymują- 
ey niedostatecznie jeszcze rozdro- 
bnione części, które za pomocą sa- 
modziałającego przyrządu podle- 
£ają ponownemu temu samemu 
przebiegowi. Otrzymane ciasto 
traktowane bywa następnie w 
zwykły sposól:, dodaje się do nie- 
go kwasu. to jest kwaśnego ciasta 
i wypieka po przebyciu fermenta- 
eyi. Cały ten sposób wymaga. tyl- 
ko kilka wodzin czasu i daje pie- 
czywo, w którem są zawarte wszel- 
kie części ziarna zbożowego. W 
tem też i w taniości spoczywa głó- 
wna zaleta te; nowości, zapewnia- 
jaca chleb pożywniejszy. a jedno- 
cześnie i tańszy od dotychczaso- 
wego. 

Chociaż gniecenie ziarna”podług 
powyższej iwformacyi ma się od- 
bywać w maszynie, to wartoby na 
małej ilości żyta spróbować. jaki 
też chleb z moczonego zboża bę- 
dzie. Wszak można doskonale u- 
trzeć to ziarno w donicy wałkiem 
a potem ciasto rozczynić kwaśnem 
ciastem i upiec. 

Komn dzwonią? 

Było to w przedostatni piątek, 
wielkiego postu, a więc zaledwie 
tydzień upłynał od zdarzenia. Po- 
wracający z pracy pewien powa- 
żny obywate! wstąpił do salonn z 
przyjacielem na szklankę piwa. Za 
chwilę za nimi wstapił do restau- 
racyt jakiś ezławiek, z podbitemi 
oczyma. Widać. że wracał z Man- 
dżuryi ze sztabu Kuropatkina, na- 
wet ubranie odpowiadało do jego 
fizyognomii. Zamówił sobie także 
<8zupę”'. 

Naraz ozwxły się dzwony z po- 
buskiego kościoła parafialnego, 
zapraszając wiernych na rozmy- 
ślanie o męce Pańskiej. Nacecho- 
wany zielonc-brunatnem: plama- 
mi pod cczami *'szupiarz”” ode- 
zwał się do posilającego się powa- 
żnego obywetela: 

"Słyszysz dzwonią ci. 
nie idziesz?” 

"Owszem — odrzekł poważny 
obywatel — dzwonią mnie, ale ta- 
kże tobie bracie, i nam wszystkim; 
szczęśliwy ter, co słyszy głos. dzwo- 


czeniu 


- 


nów i idzie za nim.” f odszedł z 
swym przyjacielem dw kościoła. 

Nacechowany natomiast zawołał 
im na pożegnanie: 

“No. ja tam się bez dzwonów 
obejdę”” i pił dalej. Po pewnym 
czasie puścił się do innego salunu. 
Tam jednakże starł się z **Japoń- 
czykami i dostał takie odpuszcze- 
nie grzechów, że musiano zabrać 
go do szpitalu, gdzie leży bez na- 
dziei powrócenia do zdrowia i ży- 
cia. 


POLACY W PATAGONII. 


Pisemko ‘Dla Ojezyzny”, wy- 
chodzące w Paryżu, jako organ 
"Skarbu Narodowego”, podaje 
następującą kerespondencyę: 

Korespondencya niniejsza po- 
chodzeniem z Patagonii poszczycić 
Się może, ponieważ pojawiła się w 
Zurychu pod postacią opowiada- 
nia nie tylko świadka naocznego, 
lecz działacza osobistego faktów 
zdarzonych. Świadek więe i dzia- 
łacz jest rzeczywistym autorem 


korespondeneyi, dostarczonej ` pi- 
smu ‘Dla Ojczyzny”. Autor ów 
jest księdzem misvonarzem. peł- 


niqcym funkeyę tę w rzeczypospo- 
litej Argentyńskiej, w poładnio- 
wej onej części, zwanej Patagonią, 
w prowincyi Pampa Central. roz- 
ległej mniej więcej jak Franeya, a 
posiadajacej ludność koezowniczą, 
w ezęści półnoenej pochodzenia 
indvjsko hiszpańskiego, pół-dziką. 
Nie trudni siy ona ani rolnietwem 
ani handlem, ani przemysłem ża- 
dnym. Bogaci Argentyjczycy na- 
bywają od rządu ogromne obsza- 
ry ziemi. na których hodują trzo- 
dy bydła i stada koni, stanowią- 
cej przedmiot zbytu dopiero na 
północy nad rzeką Colorado. Do- 
glądaniem trzód na rzecz właści- 
cieli trudnia się w większej części 
tuziemey. leez trafiają się i przy- 
bysze wychodźcy zazwyczaj z Eu- 
ropy. Kraj nie posiada ani wsi ani 
miast. Jedyne osadą ludzka, jest 
tak przez autora korespondencyi 
nazwany **Domek misyonarski”, 
zamieszkany w otoczeniu służby 
licznej przez misyonarzy, z któ- 
rych jeden. właśnie autor jest Po- 
lakiem z zaboru pruskiego, nazwi- 
skiem ks. Stanisław Cvnolewski. 

W opowiadaniach wielebnego 
księdza, ogromnie wogóle cieka- 
wych. najinteresowniejszym dla 
Polaków jest ustęp o założeniu w 
Patagonii polskiej kolonijki. 

Praca misyvonarska w ten odby- 
wa się svosób, że kolejno jeden 
z księży na czele eskorty konnej, 
dozorującej namiot, służący do o- 
słaniania ołtarza, stawianego w 
miejscowościach, w których zgro- 
madzi się w ilości znaczniejszej 
ludność koczownieza, wyprawia 
się w głab kraju bez dróg, kieru- 
jąc się przy pomocy busoli, jak 
ną morzu. Wyprawa zatrzymując 
się na popasy i noclegi, zakłada 
obozy i żywi się zapasami, zabra- 
nemi z “Domku”; w kraju bo- 
wiem z wyjatkiem mięsa, nie zna- 
lazłby żadnego innego artykułu 
pożywienia. 

W ezasie jednej z wypraw ta- 
kich ks. $. C ujrzał w dali dym, 
świadezący o Indziach i skiero- 
wawszy się ku niemu. sprawdził 
wydobywanie się onego z pośród 
zabudowań niekształtnych, mają- 
cych pozór szałasów. Były to w 
rzeczy samej szałasy, z pobliżu a- 
toli wydawało się, jakoby stały 


pustkami. Ksiądz, eskortę wy- 
przedziwszy, podjechał, z konia 
zsiadł, i nie zrzucając z siebie 


zewnętrznego miejscowego okry- 
cia, do jednego z nich wkroczył. 
W oczy rzuciła mu się naga kobie- 
ta, w głębi skulona i dzieci kilkor- 
giem otoczona: na środki zaś, na 
słapie w ziemię wbitym, służącym 
za środkowe budowli szałasu pod- 
trzymanie, wisiała lampka zapa- 
lona pod obrazkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Na widok ten 
misyonarz osłupiał, i machinalnie 
okrycie wierzchnie z siebie spusz- 
czając, głowę pochylił i po polsku 
— w języku którym od lat nie 
mówił — odezwał się: 

—Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus... Słowom tym od- 
powiedział krzyk: 

— A to nasz!.. nasz.. ksiądz! 
Do nóg nn się rzneiła kobieta z 
płaczem. 


Misya zatrzymała się na dni pa- 
rę w tem miejscu. Ksiądz S. C. nie 
tylko na razie rodakom usługi 
religijne oddał. leez pamiętał o 
nich. Było ich rodzin siedem któ- 
rzy opnściwszy kraj w czasach, 
kiedy włościaństwo polskie opa- 
nowała goraczka brazylijska i od- 
stawszy następnie od gromady za- 
tracenców, dobiły się do rzeczypo- 
spolitej Argentyńskiej i wynajęły 
jednemu z bogaczy w Buenos Ay- 
res do dozorowania jego trzód. W 
pampach na bezrobociu w oderwa- 
niu od ludzi i świata marniały one. 
AŻ trafił na nich ksiądz, rodak, 
wyrobił an uwolnienie ze służby, 
sprowadził ich w sąsiedztwo mi- 
syi i założył z nich pierwszą, a 
bodaj czy dotychczas jeszcze nie 


jedyną rolniezą w pampach kolo- 
nię. Koloniści orzą ziemię i zbie- 
raja pszenicę, żyto. jęczmień, o- 
wies, hreczkę, groch. kobiety zaś u- 
prawiają ogrodowiznę. Kolonia 
prosperuje. 


OJCIEC OLBRZYM. 
Było to w roku 1884, kiedy 


straszne trzesienie ziemi nawie- 
dziło Iiszpanię 

Najwięcej ucierpiały okolice 
Grenady. 


Wioski i miasteczka zamienione 
zostały w ruiny, które sterczały, 
jak pomniki na wielkim ementa- 
rzu, wytworzonym przez szalejącą 
naturę. 

Wioska Alhama znikła doszczę- 
tnie z powierzchni ziemi. 

Ludność została zdziesiątkowa- 
na. a ci, co zostali przy życiu, u- 
ciekli na pola i tam dnia wyczeki- 
wali. 

Okropne te było czekanie: Pod 
gruzami zostawili żony, dzieci, 
wszystko, co mieli. 

Zaledwie się rozwidniło, śmielsi 
wzięli się do ratunku; obchodzili 
zgliszcza, wsłuchiwali się, wołali 
po imionach, a gdzie tylko jęk ja- 
ki się ozwał, rozkopywałli gruzy. 
Praca to była niełatwa. Ratują- 
cych lada chwila mógł spotkać los 
przytłoczonych. 

Pomiędzy odkopującymi wyró- 
żniał się pewien kapłan z Alhamy: 
opasany prostym sznurem Z ry- 
dlem w ręku. kierował ratunkiem, 
znchęcał i za dziesięciu pracował. 

Byt to olbrzym, przerastający o 
głowę najwyższych, silny, barczy- 
sty, postać, której miecz tak do- 
brze pasuje, jak habit. W całej Al- 
hamie nazywano go  el-Padre-Gi- 
gante, ojcem ibrzymem. 

Ksiądz kopał właśnie, gdy do 
nog pada mu zrozpaczona kobieta, 
i załanmująe ręce, woła rozdziera- 
jnevm głosem: 

—©jcze. ratuj, tam syn mój pod 


gruzami jęk jego słyszałam je- 
szeze przed chwilą. 
Kapłan podniósł matkę, zdał 


innym robotę i pośpieszył z pomo- 
cą. 

Oczom jego przedstawiła się gó- 
ra belek i gruzów, zawieszona nad 
dołem głębokim. 

— Gdzie syn twój? — 
matki. 

— Tam w dole przytłoczony — 
odpowiedziała nieszczęśliwa. 

Ksiądz objął okiem położenie i 
zastanowił się 

Było bardzo groźne. Za jednem 
nieostrożnem poruszeniem rydla 
góra gruzów zapaść się mogła i 
zmiażdżyć dziecko, leżące na dnie. 

— Przed pięcioma minutami 
mówił jeszeze -— narzekała biedna 
matka. 

— Teraz już nie nie słychać, 
już po nim, po nim! O mój biedny, 
drogi jedynsku! 

I wysilona padła na ziemię z 
rozdzierającem łkaniem. 

Kapłan cisnął rydel, położył się 
na ziemi i wsunąwszy głowę pod 
wiszącą górc gruzów, zaczął się 
przysłuchiwać. 

W piwnicy głuche panowało mil- 
czenie: 

— Jak na imię synowi? — spy- 
tał matki. 

— Jakób. 

—' Jakóbie! — zawołał ksiądz 
głosem, wydobywającym się głu- 
cho z podziemia — czy żyjesz? 
czy mnie słyszysz? 

Po chwili usłyszano jęk cichy, 
stłumiony. a potem głos: 

— To ty, Padre Gigante, o dzię- 
ki Bogu. jestem ocalony. 

Ta wiara naiwna wzruszyła do 
łez kapłana. 

Postanowił odważyć się na nic- 
możliwość, byle chłopca ocalić. 

— Czy możesz się ruszyć ? — za- 
pytał zasypanego. 

— Nie mowę, jęknął malec, — 
zdaje się że mam nogę złamaną. 

Odpowiedź ta wywołała wśród 
obecnych szmer bolesny. 

— Nie lęksj się chłopcze, wydo- 
bedziemy cię stamtad rzekł 
ksiądz do chłopca i zwracające się 
do ludzi: 

— Dalej podnieście tę belkę — 
zawołał, wskazując na pniak n- 
więzły wśród rumowiska tworzący 
dźwignię naturalną. 

— Niepodobna — odpowiedzieli 
ze smutkiem kopiący. 

— Wszystko się zawali. Jeden 
tylko jest środek. Kilku ludzi mu- 
siałoby się odważyć wejść do wy- 
kopanego pr-ez nas dołu i odko- 
pać chłopea ; inni tymczasem pod- 
trzymywałiby górę drągami. Ale 
to wielkie ryzyko. Nie  ocalimy 
dziecka i sami w gruzach śmierć 
znajdziemy. 

— Trzeba się jednak odważyćc— 
rzekł ksiądz, spogłądając po ro- 
botnikach. 

Stali niewzruszeni i milezący. 
Nikt nie miał ochoty życia ryzy- 
kować. Na twarz kapłana wystą- 
pił rumieniec. 

— Gdyby kto z was tam leżał, 
coby pomyślał o towarzyszach, po- 


spytał 
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zwalających mu ginąć. Nie chce- 
cie? dobrze, więc ja się odważę. 

I w jednej chwili olbrzym był 
już w dole. Ponad jego głową za- 
drżała góra mogąca go zgnieść 
na Śmierć. 

Tłum wydał okrzyk podziwie- 
nia i wdzięczności. Robotnicy zaw- 
stydzeni odzyskali w jednej chwi- 
li odwagę, porwali za drągi i do- 
byli wszystkich sił, by utrzymać w 
równowadze stos gruzów wiszący 
nad jama. 

Z trwogą i w milczeniu oczeki- 
wano. Słychać było tyłko przery- 
wane jęki nieszczęśliwej matki i 
głęboki oddech olbrzyma, pracu- 
jacego w dole nad odgrzebaniem 
dziecka. Upłyneło kilka minut, 
długich, jak wieki. 

Wtem krzyk się rozlega rado- 
sny: zbawca zasypany ziemią i 
piaskiem, pokaleczony na twarzy, 
ukazuje się 7 dzieckiem omdlałem 
na ręku. 

Zaledwie się wydobył. drągi 
wyjęto, a cala góra gruzów zwa- 
liła się z ogłuszającym łoskotem, 

— Oto dziecię twe! rzekł 
Padre (Gigante — oddając syna 
matce omdlałej z radości. 


CZEGO WAM POTRZEBA? 


Wielu ludzi, zwłaszcza ci którzy mie- 
szkają daleko od wielkich minst, po- 
trzebują rozmaitych rzeczy, a nie wie- 
dzą dokąd się po nie udać. Otóż nasza 
olbrzymia firma dostarcza wszystkiego 
Follare i po najniższych cenach. 
Sprzedajemy wszystko zgoła, co lud:le 
ucywilizowani zapotrzebowuć mogą, a 
mlanowicie: zegarki, pierścionki łuń- 
cuszki, najnowsze i najlepsze Instru- 
menty muzyczne, nuty pieczątki, i szar- 
fy dla towarzystw, dulej brzytwy, książ- 
ki powieściowe I do nabożeństwa ł w 
ogóle wszystko co jest niezbędne do 
życia społecznego. Piszcie po ceny. Ka- 
tałcy obecnie wyczerpany, Jeżeli z to- 
waru nie jesteście zupełnie zadowoleni, 
zwrócimy wam pieniądze natychmiast. 


Reklamacye uwzględniamy w przeciągu 
ośmiu dni. > 
THE COSMOPOLITAN G15 


MERCANTILE CO. 
78 - 92 N. Hermitage Ave, Chicago, III. 


[I 
Wielka wyprzedaż widoków 


Kilka tysięcy widoków 
najrozmaitszych, przedsta- 
wiających widoki miast, 
gmachów, miejscowości, ko- 
nicznych sprzedawać będzie- 
my po zniżonej cenie. 

25 sztuk 50e, a 10c na prze- 
syłkę, razem tylko 60c. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st., Chicago, III. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych »zna- 


czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON. 


773 Milwaukee Ave , Chicago. III 


TERAZ JEST CZAS 


do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 
"N IEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, Ill. 
Ke 


08 (MR rarm YZ WW ZE- 
= WEJ M 4 „99 
z Nj 
e-a) nigdy ale był po takiej cenia 
'aprzedawany. Poślemy wam 
R darmo do obejrzenia ten pię- 
kny ręcznie rzeźbiony łi ke 
£ ratowy zegarek podwójnie ro- 
549 lorranezłate konerty Hunting, 
nastawiany i nakręcany trzon- 


CO kiem, cały werk pełenóć” 
* drogich kamieni c'6.5:80.08 


Z 1 zapłacimy przesyłka. (iwa. 
rameya na 20 lat. łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nia rczarnieje.a irzyma cza 
znakomiciei używany jest przez kolejarzy. Wy- 
glada jak $10 złoty zegarek, a niektórzy aprze- 
dają go po $10. Jeżeli wyźlecie nam 83.93, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, 4 
ośleiny ADA na awój koszt. 
DARMO EDEN ZEGAREK. jeżeli kupicie, lub 
aprzedacie azeńć. Napiazcie czy chce. 

cie damski lub męski zegarek OLOKE MERCHAN- 
DISK CO, Dept. 8 161 Randolph at.. Chicago. 

(Apr 2l) 
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AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca ewa uslugi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadcwolenie. 
Udziela także ekntecznie rad ped kiercwni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach 1 
PSP kobiecych, jak przy niepłcdno' 
ści, bolesnej lub brako regularności, upłą- 
wsch, zwracaniu, puchnięciu nog | innych 
przypadłościach niewieźcich 1 PTZYDAGIGH 
Ciach dyskretnych. Ma urządzone pckoje do 
odbycia ałabości. 
Przyjmujemy także akuszerki do nauki. 


Ścisła dyskrecja zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel w mieszkaniu: Monroe 1408. 


FARMY! — FARMY! 
Setki polskich familii przy- 


jeżdżają na zachód do stanu | 


Washington, gdzie sobie mo- 
ga kupić tanie farmy na do- 
godnych warunkach. Jeste- 
śmy właścicielami kilkuna- 
stu tysięcy dobrego gruntu, 
który sprzedajemy w cenie 
od $12 do $15 za akier — po- 
łowa. lub mniej gotówka, re- 
sztę można odpłacić według 


„możności. Już wiele polskich 


familii od farmy zakupiło i 
nieomal każdy dotychczas 
swoją farn:ę wypłacił, ponie- 
waż tu w bliskości kolonii 
można dostać pracę w la- 


płaca od $3 do $4 dziennie. 
Tu można o wiele łatwiej się 
dorobić na farmie, aniżeli na 
wschodzie, gdzie ziemia jest 
wyczerpana. Zniżone tvkie- 
ty będą trwały tylko do 30 
kwietnia, sprzedaj zatem 
wszystko i przyjeżdżaj do 
nas jak najprędzej. Tu jeden 
akr ziemi przynosi więcej 
korzyści, aniżeli 4 akrv na 
wschodzie U nas zima nie 
istnieje, zaraźliwe choroby, 
pioruny, błyskawice — hu- 
ragany są tu zupełnie nie 
zņane. Na życzenie tutej- 
szych Polaków przyjechał 
ks. Brzoska, który obecnie 
zajmuje się budową polskie- 
go kościoła. 
Po dalsze informacye na- 
leży pisać po polsku do 
Washington State 
Colonization Co. 
Harding & Enger — 
Managers. 
ABERDEEN, Wash. 


NOWA KSIĄŻKA. 

W tych dniach wyszła z pod pra. 
sy ''Gazety Polskiej’ książeczka 
pod tytułem: 

Dzieci Poznańskie. Nowela osnuta 
na tle prześladowań dzieci pod 


zaborem pruskim. Cena 5c 
W. DYNIEWICZ. 


NOWY 
PAPIER LISTOWY drukowany 


w trzech kolorach z pięknym 
wierszykiem ,,Tęsknota za kra- 
jem” sprzedajemy po cenie: 


ł list za 5c. 
„w 25c. 
12 LEJ +, 50c. 


25, s $1.00 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago lll. 


GOUT, NEURALGIA, 

UMBAGO, COLOS, 

PAINS, BACKACH 
SPRAINS. &c. 


SUPERNA KROPLE 
Za połowę ceny. 
Aby przekonać wszystkich ludzi, że 


Superna Krople są najlepszą medycyną | 
w świecie dla cierpiących, postanowi- | 


| liśmy pierwszą paczkę sprzedać za po- 
| łowę ceny. 


Przyślijcie nam 50 centów 
w registrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, A my przyślemy wam jeden 
pujnt Seperna Kropli 1 opłacimy prze- 
Byłkę. Jeżeli używanie tej medecyny nie 
zdziała dla was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakłe kiedykolwiek używali- 
ście, to zwrócimy wam wasze pieniądze. 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho- 
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bołączkii Wrzody, Malaryczną Febrę, 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłabienie, 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne- 
rek, Choroby bęchęrza, Choroby Ko- 
biece, Nieregularność Żołądka itd. Pi- 
szcie dzisiaj po medycynę załączając 00 
centów, podajcie swój wiek i chorobę, 
Wszelkie obstalunki í listy adresować 
należy do: 
THE SUPERNA COMPANY, 
720 5th Ave., Milwaukee, WB) 
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CYGARY 
DARMO zidant 


ZEGAREK 


sach każdego czasu, gdzie | roboty cygaty 10e., srana 


| w całych tanach Zjedn. 


roboty cygaty 10c., znane 


są lepeze od innych 10c 
cypar. Każdy palacz chcą-f 
cy nabyć tych 10c cygar 
m z każdą baksą otrzymać darmo na z0 lat 
zegarek męski lub damski, odkryty lub kryty 
cyferblat, pląknej roboty z smarykafiankim wer- 
kiem. Wygląda Jak $50 złoty zegarek gwaranto- 
wany. Dodajemy brelok | zegarek. Cypary i ze- 

zm garek posyłamy C. O b. $4 93 
| koszta wysyłki, Wolno obej 
- rzeć I'ońlljele $4 98, a zapłaci- 
SIS my przesył: g. Taki zegarek mo- 
+ żecie sprzedać za podwójną ce- 


1 cygary będziecie m eli darma. 


A DARMO „edo pudełko 


cygar | zegarek, 
Sf gdy kuplele 6, 


Y, Piezcie, jaki zegarek chce 
Y > cie damak! czy męski. Uważaj 
cie że ta oferta tylko na 380 dni 
GLORE MERCHANDISE CO. Dept. 604. 
164i Randolph 8t., Chicago, 111. 
(apr. 28) 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 
Anyone sending n sketch and descrintian may 
qniekiy iuwerimu our oponon free whether an 
tuventien= is probably patzutntie. Communione 
tonaztrictly comiić mitini. HANDBOOK on Patenta 

sent froe. (lldent aumicy fur securing patelta, 
Fntenta takon throngh Munn & Co. receive 
special aniics, without charga, In tho 


Scientific American. 


A handanmioly ilinntrated weekly. Iargeest œr- 
oniation of any scieniiio Jourusl. Terma, $3 a 
vaar: four months, $1. Bold byall nawndeaiern 


MUNN & Co,3618roaamar. New York 


t.. Washineran, 1 


PREMIE... 


Tak samo jak książk] do nabożeństwa, 
powłeściawe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwszy Boćrnik Tygodnika Powieściowo- 

Haakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bazimienna, 

Órka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka eztoaika czyli zakład 

wygrany. Dwaj nuniedzi, Poczciwi Indzie, Cnota 

1 wina, Szymek í Handzia, Pierwsza pycha — 


| drugie łakomatwo, Bóg nie opości, kto sig Naf 


apułci, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocna; 
wiele powiasiek czysto polskich — ludowych, 
ohiASkÓW historycznych, baśni I wiele $1 00 
opisów rozmaite] treńci. Cana . . . 
Nzśaty Hoczaik Tykodaika Powiaściewa- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony esyli 
Rodaina Lanaulerów; Leśny miyn nad Crernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem tyda; Krolewski dziadek : 
UHcznik warrzawaki; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster | czeladnik; Worbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziełofiarny: 
Kuźma Jeż; Ranegnt; Jahmużna i przypowieść 
o kopa Opawieśńci stopowe. Kiohy aią 
apo ziewał; Okrążne; Walka naśmieró 1 
1życia ;Złapałalią; Pożarna morzu. Cena 
Siódmy Hocznik Tygodnika Powieściowo- 
Maukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi, 
| Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieałław 
Mole leczenie wodą ka. S Kneippa, Kościuszko 
pad Racławicami. Perła Genui, Boha- 31 00 
terka z powatania 1962 r. Cena . . * 
Qumy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nan- 
kawego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Szirań, Pomo- 
rzania w (łąsawie, Barnaba Fafnła i Józia Groj- 
seazyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okrojna o walecznym Stasiu i o piąknej Anulce, 
Jaskinia potępiefńica, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kaiążą Adalł | bogini szczęścia. 
Ktłoby sią apodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Bnsquahanna, Bajm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  hrahiowskie. O leniwym ®1 [AV 
parohku, Rekrut, Cena . . BL.UU 
Dziawiąty Hocznik Tygodnika Pawiościowe- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
paz Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
fona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rósia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut ł Biermięga. Obras 
ludowy w 3 aktach re Gptewam|. — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
| skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
| z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
| Żony, komedya w trzech aktach ze śpicwami | taħ- 
cami, napirał O aug zdarzania A. 8. 
| Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne Jeerech z history polskiej. Zbłór 


| wzorów dzielności, pracy. nauki | poświęcenia 
| dla krain, jaklemt silę nasi przodkowie 
odznaczali. — 


Skarbczyk l & 
polskiej: Cena - „0... - 27, $1.00 


| 
| "r 
| Nzlealąty Rocznik Tygudnika Powiedciowa- 
| Naukowego. w mocnej oprawia, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracla różnego wychowani. 
Hrabia parobkiem nm kmiecia, papugi naasse, 
babuni, Aptokarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana aroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-piaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 31 00 
na | dzie | na morza. (ena , da: . 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŚCIOWO-NAUKOWEGO: 
1) Muai dołączyć 40 centów na opłacenia 
| ptresyłk! rocznika Tygodnika lub też aam prze- 
tyłką opłaci na Exprees off'ria. — 2! Gazeta 
| musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałhy nzyskać 
| Juazcze obacn:e adzwani premią, niech opłaci 
Garetg jeazcze na rok dłnżej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazetę Polaką.* 
| mie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
| wydaje sią na to, aby “Gazeta Pclaka" byia 
zapłacona za raig cE g góry. "Gazeta Polaka" 
| kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 76c Żądającym, a nie przysyłającym 


| poeapikty: posyła sią tylko jeden numer 
IW. DYNIEWICZ, 0 


area ziaja 


nych firm. 


nam 


Zwracamy uwage, Szan, 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACII! 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & FRACKT, _ 770 P"ASEESAYES CECO AENOR, 


bibułkę i t. d. 


_ 

ps Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 

| IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
b FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


| PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- ; 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO 


$1.00. 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklewe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. 
Jeżeli sią wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Iune harmoniki sprzedajemy po cenie od 75¢ do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. 


Hebanowa oprawa, 


Cena tylko 85.25. 


Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 


816 N. Hamlin Ave 


a 


SSENINSRSENNA > 


bienia. 


gdy się pojawi kaszel. 


RIIE TR 1 Sy R> 2 z 


wania. 25 i 50 ctw. 


główną rolę 


A zek Tu AF 


Ten rn Ta ORZEKA 


i nadwerężenia. 


s 


Z 


ką. Cena 25 i 50 etw. 


Gdy Gig zimowy wiatr owionie, 


nabawisz się kataru i kaszlu, nos Ci się zapcha, że z trud- 
nością tylko będziesz mógł oddychać, a ból utworzy się 
w gardle, jakby w niem kto był piłował. 
wie, jakie skutki sprowadzi zaniedbanie zaziębienia, każ 
dy też powinien wiedzieć, że 


Kotwiczne Pigulki Loxa 


usung zaziębienie w kilku godzinach. 
Początkiem kataru bronchialnego (bronchitis) i 
suchot jest tylko zaziębienie. 


Kolwicznych Pigułek Loxa, 


One zawierają cenne składniki o 
doświadczonej dobroci a nic innego. Cena 50 ctw. 


p W zaniedbanem i zastarzałem zaziębieniu w piersiuch 
przy bolących płucach i osłabiającym kaszlu sprawią ulgę 


Kotwiczne Pastylki Inga; j 


przerywają flcgmę i ułatwiają odkaszlnienie. 
Na kaszel dla dzieci znakomicie się nadaje 


Kotwiczny Miód Koprowy; 


jestto środek łagodny, uspokajający i przyjemny do zaży- 


W każdym powyższym przypadku odgrywa bardzo 


Kotwiczny Pain Expaller, 


Najchlubniej to znany, najlepiej polecony i najrzetelniej- 

szy—można powiedzieć—jedyny środek domowy na: 
Reumatyzm, Neuralgię i wszelkie z zaziębienia 
powstałe dolegliwości, jako też na stłuczenia 


Znakiem prawdziwości jest artystycznie wykonane 
opakowanie, zaopatrzone w Kotwicę; dla pewności wytnij 
podobiznę obok się znajdującą i porównaj z podaną butel- 


Wszyscy aptekarze sprzedają nasze Kotwiczne środki 
domowe; gdyby ich jednakowoż gdzie nie można było do- 
stać, piszcie wprost do nas. 


Chicago, Ill 


Każdy dobrze 


Nie żartuj z zuzię: 


Zażyj 


50 ctw. 


F. AD. RICHTER & Co., 215 PEARL STREET, NEW YORK, N, Y. 


- « 


„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM III. 
(Ciag dalszy.) 


. Sam nie wiedział, czyli ma wierzyć, czy 
nie wierzyć, ale Ulryk jeszcze większym gnie- 
wem zapłonął i wymógł na bracie, aby urzę- 
dnika zakonnego ze Zbyszkiem do Szczytna 
posłał, co też się i stało. Przyjechawszy do 
Szczytna, starego komtura już nie zastali, bo 
na wojnę z Witoldem ku wschodnim zamkom 
wyruszył, jeno podwójciego, któremu urzędnik 
kazał wszystkie sklepy i podziemia otworzyć. 
Zaczem szukali i szukali i nic nie znaleźli. 
Brali też ludzi na spytki. Jeden tam powie- 
dział Zbyszkowi, że od kapelana można się si- 
ła dowiedzieć, gdyż kapelan, umie kata nie- 
mowe wyrozumieć. Ale kata zabrał z sobą 
stary komtur, a kapelan do Królewca na ja- 

owyś duchowny congressus był wyjechał.... 

ni się tam często zjeżdżają i skargi na Krzy- 
rzaków do Papieża ślą, bo i księżom chudzię: 
tom pod nimi ciężko... 
„7 —To mi jeno dziwno, że Jurańda nie znale- 
Źlil— zauważył Maćko. 

— Bo go widać wprzód stary komtur wy- 
puścił. Większa była złość w tem wypuszcze- 
niu, niż żeby mu byli poprostu gardło wzięli. 
Chciało im się, żeby pocierpiał przed śmiercią 
tyle, ba! i więcej, niż człowiek jego stanu 
wytrzymać może. Ślepy, niemowa i bez pra- 
wicy! — bójcie-że się Boga..... Myśleli, że 
zamrze gdzie pod płotem z głodu, albo się w 
jakowej wodzie utopi... Co mu ostawili? Nie, 
tylko pamięć kim był i rozeznanie nędzy. A 
to przecie męka nad męki!... Może tam gdzieś 
pod kościołem, albo przy drodze siedział, a 
Zbyszko przejeżdżał i nie poznał go. Może i on 
słyszał głos Zbyszkowy, ale zawołać na niego 
nie mógł... Hej!... Nie mogę od śluz!... Cud 
Bóg uczynił, i żeście go spotkali i dlatego 
mniema, że i jeszcze większy uczyni, choć Go 
o niego niegodne i grzeszne wargi moje pro- 
szą. 

—A cóż Zbyszko więcej powiadał? dokąd 
jechał? — zapytał Maćko. 

—Powiadał tak: 'Wiem, że była Danu- 
śka w Szezytnie, ale oni ją porwali i albo za- 
morzyli, albo wywieźli. Stary de Loewe (po- 
wiada) to uczynił i tak mi dopomóż Bóg, jako 
wprzód nie spocznę, nim go dostanę”. 

—Tak-że powiadał? To pewno ku wscho- 
dnim komturyom wyjechał, ale tam teraz woj: 
na. Wiedział, że wojna i dlatego do kniazia Wi- 
tolda pociągnął. Powiadał, 1ż prędzej przez 
niego coś przeciw Krzyżakom wskóra, niż 
przez samego króla. 

— Do kniazia Witolda!—zawołał, zrywając 
sle, Maćko. 

Poczem zwrócił się do Jagienki: 

—Widzisz, co to rozum! Nie gadałżem te- 
go samego? Przepowiadałem jako żywo, że 
przyjdzie nam iść do Witolda... 

Zbyszko miał nadzieję, —ozwał się ksiądz 
Kaleb! — iże Witold do Prus wtargnie i tam- 
tejsze zamki będzie zdobywał. 

— Jeśli mu dadzą czas, to i nie omieszka! 
—odparł Maćko.— No! chwalić Boga, wiemy 
przynajmniej, gdzie Zbyszka szukać. 

—'[’o trzeba nam zaraz ruszyć! — rzekła 
Jagienka. 

—(Cichej!—zawołał Maćko. — Nie przystoi 
pachołkom z radami się odzywać. 

To rzekłszy, spojrzał na nią znacząco, jak- 
by przypominając jej, że jest pachołkiem, a 
ona upamiętała się i umilkła. 

Zaś Maćko pomyślał chwilę i rzekł: 

— Już-ci Zbyszka teraz znajdziem, bo pe- 
wnie nie gdzieindziej, tylko przy boku kniazia 
Witoldowym będzie, ale trzebaby raz wiedzieć, 
czy on ma jeszcze czego po świecie szukać, 
prócz tych łbów krzyżackich, które ślubował? 

—A jako-że to przeznać? — spytał ksiądz 
Kaleb. 

— żebym wiedział, że ten ksiądz bzczy- 
tnieński wrócił już z synodu, tobym go chciał 
widzieć — upowiedział Maćko. — Mam listy 
Lichtensteina i do Szczytna mogę przezpiecz- 
nie jechać. 

—Nie był to ci żaden synod, jeno congres< 
8us,—odparł ksiądz Kaleb — i kapelan dawno 
Już musiał wrócić. 

—To dobrze. Zdajcie-że resztę na moją 
głowe. Wezmę z sobą Hlawę, dwóch pachoł- 
Ay z bojowymi końmi od wypadku — i po- 
Jadę. 

| —AÀA potem ku Zbyszkowi? — zapytała Ja- 
£ienka. 

—A potem ku Zbyszkowi, ale tymczasem 
ty tu ostaniesz i będziesz czekać, dopóki ze 

zczytna nie wrócę. lak też myślę, że więcej 
nad trzy, albo cztery dni nie zabawię. Twar- 

e we mnie gnaty i trud mi nie nowina. Przed- 
tem jeno, was, ojcze Kalebie, o pismo do 
szczycieńskiego kapelana poproszę. Łacniej mi 
zawierzy, jeśli mu list wasz pokażę... że to za- 
wsze jest większa między księżmi podufałość. 

—Ludzie dobrze o tamtym księdzu mówią 
—rzekł ojciec Kaleb.—I jeżeli kto co wie, to 
on. 

. I pod wieczór wygotował list, a nazajutrz, 
nim słońce wzeszło, nie było już starego 
Maćka w "RZE. 


Jurand rozbudził się z długiego snu w 
obecności księdza Kaleba i zapomniawszy we 
śnie co się z nim działo, a nie wiedząc gdzie 
jest, począł macać łoże i ścianę, przy której ło- 
że stało. Lecz ksiądz Kaleb chwycił go w ra- 
miona i płacząc z rozrzewnienia począł mówić: 

— To ja! Jesteś w Spychowie! Bracie Ju- 
randzie! Bóg cię doświadczył... aleś między 
swymi... Zbożni ludzie odwieźli cię.... Bracie 
Jurandzie! Bracie!... 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


I przycisnąwszy go do piersi, jął całować 
jego czoło, jego puste oczy i znów cisnąć do 
piersi i znów całować, a ów z początku był 
jakby odurzony i zdawał się nic nie rozumieć, 
wreszcie jednak jął wodzić lewą dłonią po 
czole i głowie, jakby chcąc odgarnąć i roz- 
proszyć ciężkie chmury snu i odurzenia. 

—gSłyszysz-że ty mnie i rozumiesz? —spy- 
tał ksiądz Kaleb. 

Jurand dał znak głową, że słyszy, po- 
czem dłonią sięgnął po srebrny krucyfiks, 
który swego czasu zdobył był na jednym moż- 
nym rycerzu niemieckim, zdjął go ze ściany, 
przycisnął do ust, do piersi i oddał księdzu 
Kalebowi. 

On zaś rzekł: : 

—Rozumiem cię, bracie! — On ci zostaje 
i jako cię wywiódł z ziemi niewoli, tak cii 
wszystko coś stracił wrócić może. 

Jurand wskazał ręką:ku górze, na znak, że 
wszystko dopiero tam wróconem mu będzie, 
przyczem załzawiły się znów jego wykapane 
oczy i ból niezmierny odbił się na jego umę- 
czonej twarzy. 

A ksiądz Kaleb, ujrzawszy ów ruch i o- 
wą boleść, zrozumiał, że Danuśka już nie ży- 
je, więc klęknął przy łożu i rzekł: 

—Wieczny odpoczynek racz jej dać, Pa- 
nie, a światłość wiekuista niechaj jej świeci, 
niech odpoczywa w spokoju wiecznym, amen. 


Na to ślepy podniósł się, i siadłszy na ło- 
żu, począł kręcić głową i machać dłonią, jak- 
by chcąc zaprzeczyć i powstrzymać księdza Ka- 
leba, lecz nie mogli się porozumieć, gdyż w 
tej chwili wszedł stary Tolima, a za nim za- 
łoga gródka, karbowi, — przedniejsi i starsi 
kmiecie spychowscy, leśnicy i rybacy, albo- 
wiem wieść o powrocie pana rozbiegła się po 
całym Spychowie. Ci obejmowali mu kolana, 
całowali ręce i wybuchali płaczem rzewnym 
na widok tego kaleki i starca, który w ni- 
czem nie przypominał dawnego groźnego Ju- 
randa, pogromiciela Krzyżaków i zwycięzcy 
we wszystkich spotkaniach. Lecz niektórych, 
--tych mianowicie, co chadzali z nim na wy- 
prawy, porywał wicher gniewu, więc oblicza 
im bladły i stawały się zawzięte. Po chwili, 
poczęli się zbijać w kupy, szeptać, trącać ło- 
kciami, popychać, aż wreszcie wysunął się na- 
przód jeden, a zarazem kowal _spychowski, 
niejaki Sucharz; przystąpił do Juranda, pod- 
jął go pod nogi i rzekł: 

—Jak was tu przywieźli, panie, zaraz 
chcieliśma na Szczytno ruszyć, ale ów rycerz, 
który was przywiózł, wzbronił. Wy, panie, 
teraz pozwólcie, bo dziś bez pomsty nie mo- 
żem ostać. Niech tak będzie jako dawniej by- 
wało. Darmoć nas nie hańbili i nie będą.... 
Chodziliśmy do nich za waszych rządów, 
pójdziem i teraz, pod Tolimą, alibo i bez nie- 
go. Już my Szczytna musimy dobyć i tę so: 
baczą krew z nich wytoczyć — tak nam dopo- 
móż Bóg! 

— Tak nam dopomóż Bóg! — powtórzyło 
kilkanaście głosów. 

— Do. Szczytna! 

—Krwi nam trzeba! 

I wraz płomień ogarnął zapalczywe serca 
mazurskie. łby poczęły się marszczyć, oczy 
błyskać, tu i owdzie ozwało się zgrzytanie zę- 
bów. Lecz po chwili głosy i zgrzytania umil- 
kły, a oczy wszystkich wpatrzyły się w Ju: 
randa. 

Owemu zaś zrazu zakwitły policzki, jak- 
by zagrała w nim dawna zawziętość i dawna 
bojowa ochota. Podniósł się i znów począł 
szukać dłonią po ścianie. Ludziom wydało się, 
że szuka miecza, ale tymczasem palce jego 
trafiły na krzyż, który ksiądz Kaleb zawiesił 
był na dawnem miejscu. 

Więc zdjął go po raz wtóry ze ściany, 
poczem twarz mu pobladła; zwrócił się ku lu- 
dziom, podniósł ku górze puste jamy oczu i 
wyciągnął przed się krucyfiks. 


. Nastało milczenie. Na dworze czynił się 


już wieczór. Przez otwarte okna dochodził 
świergot ptactwa, które układało się do snu, 
na poddaszach gródka i lipach rosnących na 
dziedzińcu. Ostatnie czerwone promienie słońca 
padały, przenikając do izby, na wzniesiony w 
górę krzyż i na białe włosy Juranda. 

Kowal Sucharz popatrzał na Juranda, o- 
bejrzał się na towarzyszów, popatrzał raz dru- 
gi, wreszcie przeżegnał się i wyszedł na pal- 
cach z izby. Za nim wyszli równie cicho in- 
ni i dopiero zatrzymali się na dziedzińcu, po- 
częli między sobą szeptać: 

—No i cóż? 

— Nie pójdziem, czy jak? 

—Nie pozwolił! 

—ŻZostawuje zemstę Bogu. Widać, że się i 
dusza w nim zmieniła. 

I tak było rzeczywiście. 

Ale tymczasem w izbie u Juranda został 
tylko ksiądz Kaleb, stary Tolima, a z nimi 
Jagienka z Sieciechówną, które ujrzawszy po- 
przednio całą kupę zbroinych ludzi, idącą 
przez dziedziniec, przyszły także zobaczyć co 
się dzieje. Jagienka śmielsza i pewniejsza sie- 
bie od Sieciechówny, przystąpiła teraz do Ju- 
randa. 

—Bóg wam dopomóż, rycerzu Jurandzie! 
—rzekła.— To my—my, cośmy was tu z Prus 
przywieźli. 

A jemu na dźwięk jej młodego głosu po- 
jaśniała twarz. Widocznie, że przypomniał so- 
bie jeszcze dokładniej wszystko co zaszło na 
szczycieńskiem gościńcu, bo począł dziękować, 
kiwając głową i kładąc kilkakrotnie dłoń na 
sercu. Ona zaś jęła mu opowiadać, jako go 
spotkali i jak poznał go Czech Hlawa, który 
jest giermkiem rycerza Zbyszka i jak wreszcie 
przywieźli go do Spychowa. Powiedziała też i 
o sobie, że nosi wraz z towarzyszem miecz i 
hełm z tarczą za rycerzem Maćkiem z Bogdań- 
ca, Zbyszkowym stryjcem, który z Bogdańca 
na poszukiwanie bratanka wyruszył, a teraz do 


Szczytna pojechał i za trzy dni powróci do 
Spychowa. 

Na wzmiankę o Szczytnie Jurand nie 
wpadł wprawdzie w takie uniesienie, jak pier- 
wszym razem na gościńcu, ale wielki niepo- 
kój odbił się na jego twarzy. Jagienka jednak 
zapewniała go, że rycerz Maćko, był równie 
chytry jak mężny i że nikomu nie da się na hak 
przywieść, a prócz tego posiada listy od Li- 
chtensteina, z którymi wszędy bezpiecznie 
może jechać. Słowa te uspokoiły go znacznie; 
znać też było, że chciał i o wiele innych rze- 
czy zapytać, nie mogąc zaś tego uczynić, cier- 
piał w duszy, co wnet spostrzegłszy, bystra 
dziewczyna, rzekła; 

—Jak częściej będziem z sobą gwarzyć to 
się wszystkiego dogadamy. 

Na to on znów uśmiechnął się, wyciągnął 
ku niej dłoń i złożywszy ją omackiem na jej 
głowie, trzymał przez długą chwilę, jakby ją 
błogosławiąc. Wiele jej też istotnie zawdzię- 
czał, ale prócz tego przypadła mu widocznie 
do serca ta młodość i to jej szczebiotanie, przy- 
pominające świergot ptasi. 


Jakoż od tej pory, gdy się nie modlił — 
lub gdy nie pogrążon był we śnie, szukał jej 
koło siebie, a gdy jej nie było, tęskił do jej 
głosu i wszelkimi sposobami starał się dać 
poznać księdzu Kalebowi i Tolimie, że tego 
P o cztęBo pachołka chce mieć przy sobie 

isko. 


Una zaś przychodziła, gdyż poczciwe jej 
serce litowało się nad nim szczerze, a prócz 
tego prędzej jej schodził przy nim czas oczeki- 
wania na Maćka, którego pobyt w Szczytnie 
przedłużał się jakoś dziwnie. 

z Miał wrócić za trzy dni, tymczasem czwar- 
ty i piąty. Szóstego pod wieczór, zaniepokojona 
dziewczyna miała już prosić Tolimy, by wy: 
słał ludzi na zwiady, gdy nagle ze strażniczego 
dębu dano znać, że jacyś jeźdźcy zbliżają się 
do Spychowa. 

Po chwili zadudniały rzeczywiście kopyta 
na zwodzonym moście i na dziedziniec wjechał 
giermek Hlawa, z drugim pocztowym pachoł- 
kiem. Jagienka, która już poprzednio zeszła z 
górnej izby i czekała na podwórzu, podskoczy- 
ła ku niemu, nim zdołał zsiąść z konia. 

—Gdzie Maćko?—zapytała z bijącem trwo- 
gą sercem. 

— Pojechał do kniazia Widolda, a wam ka- 
zał tu ostać—odpowiedział giermek. 

XIII. 


Jagienka dowiedziawszy się, iż ma pozo- 


stać z rozkazu Maćka w Spychowie, przez. 


chwilę ze zdumienia, żalui gniewu słowa nie 
mogła przemówić, patrzyła tylko na Czecha 
szeroko otwartemi oczyma, który rozumiejąc 
dobrze, jak niemiłą jej przynosi wiadomość, 
rzekł: 

—(Chciałbym też wam sprawę zdać z tego, 
cośmy w Szczytnie słyszeli, bo siła jest nowin, 
i ważnych. 

—A o Zbyszku są? 

—Nie, jeno szczycieńskie—wiecie.... 

—Rozumiem! Konie niech pacholik roz- 
kulbaczy, a wy pójdźcie za mną. 

dawszy rozkaz pacholikowi, poprowa- 
dziła Czecha za sobą na górę. 

—Czemu to nas Maćko opuścił? Dlaczego 
mamy w Spychowie ostawać i dlaczegoście wy 
wrócili? —zapytała jednym tchem. 

—.Ja wróciłem,—odrzekł Hlawa — bo mi 
rycerz Maćko kazali. Chciało mi się na wojnę, 
ale rozkaz, to rozkaz. Powiedzieli mi rycerz 
Maćko tak: '*Wrócisz, będziesz panny zgorze- 
lickiej pilnował i ode mnie na nowiny czekał. 
Być może (powiada), że ci przyjdzie ją do Zgo- 
rzelic odprowadzić, bo jużci sama nie wróci. 

—Na miły Bóg! cóż się to stało? Znalazła 
się có1ka Jurandowa? Zali Maćko nie do Zby- 
szka, tylko po Zbyszka pojechał? Widziałeś ją? 
gadałeś z nią? czemużeś jej nie przywiózł i 
gdzie ona teraz? 

Usłyszawszy ten nawał pytań, skłonił się 


„do kolan dziewczyny i rzekł: 


—Niechże to nie będzie gniewno Waszej 
Miłości, iże na wszystko razem nie odpowiem, 
bo nie sposób; jeno będę kolejno, na jedno po 
drugiem odpowiadał, jeśli przeszkody nie 
znajdę. 

— Dobrze! Znalazła się, czy nie? 

—Nie, ale wżdy jest wiadomość pewna, 
że była w Szczytnie i że ją pono gdzieś ku 
wschodnim zamkom wywieźli. 

—A my, dlaczego mamy siedzieć w Spy- 
chowie? 

—Ba, jeśli się odnajdzie?... To jakoś wi- 
dzi Wasza Miłość.... Bo i prawda, że nie było- 
by po co.... 

Jagienka zamilkła, tylko policzki jej zapło- 
nęły. 

Czech zaś rzekł: 

—Myślałem, i jeszcze myślę, że z tych 
psubrackich pazurów nie wyrwie jej żywej, 
ale wszystko w Boskim ręku. Trzeba mi gadać 
od początku. Przyjechaliśmy do Szczytna — i 
dobrze. Rycerz Maćko pokszał podwójciemu 
pismo Lichtensteina, a podwójci, że to zamłodu 
miecz za Kunonem nosił, pocałował pieczęć w 
naszych oczach, przyjął nas gościnnie w ni- 
czem nie podejmował. Zeby się tak miało co 
chłopa w pobliżu, możnaby i zamek wziąć, tak 
nam dufał. W widzeniu się z księdzem, nie by- 
ło też przeszkód i gadaliśmy przez dwie noce, 
i dowiedzieliśmy się dziwnych rzeczy, które 
ksiądz od kata wiedział. 

— Kat piemowa. 

. 7—Niemowa, ale księdzu umie wszystko na 
migi powiedzieć, a ów go tak ruzumie, jakby 
żywem słowem do niego gadał. Dziwne to rze- 
czy i był w tem chyba palec Boży. Ow kat ob- 
cinał rękę Jnrandowi, wyrywał mu język i wy- 
kapywał oczy. On jest taki, że gdy o męża 
chodzi, przed żadną męką się nie wzdrygnie, 
a choćby mu człeka kazali zębami rwać — i to 
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uczyni. Alena żadną dziewke nie całkiem 
źrzałą, ręki nie podniesie i na to znów żadne 
męki nie pomogą. A taki ci jest wskróś tej 
przyczyny, że sam niegdyś miał dziewkę je- 
dyną, którą okrutnie miłował i którą mu 
Krzyżacy... 

Tu zaciął się Hlawa i nie wiedział, jak da- 
lej mówić, co widząc Jagienka, rzekła: 

—(Co mi tam o katówce prawicie! 

—Bo to jest do rzeczy — odpowiedział 
Czech. —Gdy nasz młody pan poćwiartował” 
rycerza Rotgiera, tak stary komtur, Zygfryd, 
mało się nie wściekł. W Szczytnie gadali, że 
Rotgier to był jego syn i ksiądz to potwierdził, 
że nigdy ojciec syna więcej nie miłował. I przez 
pomstę dyabłu duszę zaprzedał, kat widział! 
Z zabitym tak gadał, jak ja z wami, a tamten 
to mu się z trumny śmiał, to zgrzytał, to się 
czarnym ozorem oblizywał z radości, że mu 
stary komtur pana Zbyszkową głowę przyobie- 
cał. Ale że pana Zbyszka nie mógł wówczas 
dostać, więc tymczasem kazał umęczyć Juran- 
da, a potem język jego i rękę do trumny Rot- 
Bia włożył, który je na surowo źreć po- 
czął.... 


— Straszno słuchać. W imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego, amen!—rzekła Jagienka. 

I podniółszy się, dorzuciła szczepek na ko- 
min, albowiem- wieczór uczynił się już zu- 
pełny. 

—A jakże! — mówił dalej Hlawa. — Nie 
wiem,jako to będzie na sądzie ostatecznym, bo 
jużci, co Jurandowe, to musi do Juranda wró- 
cić. Ale to nie ludzki rozum. Kat tedy wszy- 
stko to widziai. Więc napchawszy strzygę lu- 
dzkiem mięsem, poszedł stary komtur Juran- 
dowe dziecko mu przynieść, bo mu tamten wi- 
dać szepnął, że chciałby krwią niewinną stra- 
wę popić... Ale kat, który, jak mówiłem, wszy- 
stko uczyni, jeno krzywdy wyrządzonej dzie- 
wce , przenieść nie może, już przedtem się na 
schodach zaczaił.... Mówił ksiądz, że on nie: 
spełna rozumu i w rzeczy bydlę, ale to jedno 
rozumie—i jak trzeba, to w chytrości nikt mu 
nie wyrówna. Siadł ci tedy na schodach i cze- 
kał, a tu nadchodzi komtur. Usłyszał katowe 
dychanie, ujrzał świecące ślepia i zląkł się, bo 
rozumiał, że upiór. A on komtura pięścią w 
kark! Myślał, że mu śpik przetrąci tak, żei 
znaku nie będzie, wszelako nie zabił. Ale kom- 
tur omdlał i ze strachu zachorzał, a gdy zaś 
ozdrowiał, bał się na Jurandównę porywać. 

— Ale ją wywiózł. 

—Wywiózżł ją, a z nią zabrał i kata. Nie 
wiedział, że to on Jurandówny bronił, my- 
ślał, że jakowaś siła niepojęta, zła, albo dobra. : 
A w Szczytnie wolał kata nie ostawiać. Bał się 
jego świadectwa, czy co.... Niemowa ci on jest, 
ale jeżeliby był sąd, to przez księdza mógł po- 
wiedzieć, co powiedział... Więc ksiądz mówił 
w końcu rycerzowi Maćkowi tak: “Stary Zyg- 
fryd nie zgładzi Jurandówny, bo się boi, a 
choćby komu innemu kazał, to póki Diederich 
żyw, Die da jej; tem bardziej, że już raz obro- 
nił. 

—Wiedział zaś ksiądz, dokąd ją powieźli? 

— Dobrze nie wiedział, ale słyszał, że coś 
tam gadali o Ragnecie, który zamek niedaleko 
litewskiej, czyli też żmudzkiej granicy leży. 

—A cóż na to Maćko? 

— Rycerz Maćko, wysłuchawszy tego, po- 
wiedział mi nazajutrz dzień: Jeśli tak to ją 
może i znajdziem, a mnie co ducha :trzeba do 
Zbyszka, by go przez Jurandównę na hak nie 
przywiedli, tak, jak Juranda przywiedli. Niech 
rzekną mu, że ją oddadzą, byle sam po nią 
przyjechał, to i przyjedzie, wówczas dopiero 
stary Zygfryd pomstę za Rotgiera na nim wy- 
wrze, jakiej oko ludzkie nie widziało. 

— Prawda jest! prawda !—zawołała z niepo- 
kojem Jagienka.—Skoro dlatego tak się spie- 
sŁył, to i dobrze. 

Po chwili zaś, zwracając się do Hlawy: 

—W tem jeno pobłądził, że was tu odesłał. 
Po co nas tu w Spychowie strzedz? Ustrzeże i 
stary Tolima, a tam Zbyszkowi byście się przy- 
dali, boście i mocni i roztropni. 

—A kto was panienko, w razie czego do 
Zgorzelic odwiezie? i 

—W razie czego, przyjedziecie tu przed ni- 
mi. Mają przez kogo ianego nowinę przysłać, 
to prześlą przez was, — i odwieziecie nas do 
Zgorzelic. 

Czech pocałował ją w rękę i zapytał wzru- 
szonym głosęm: 

—Żaś przez ten czas tu ostaniecie? 

— Bóg nad sierotą! T'u ostaniem. 

—| nie będzie się wam cniło? Cóż tu bę- 
dziecie czynić? 

— Pana Jezusa prosić, by wrócił Zbyszko- 
wi szczęście, a wszystkich was w zdrowiu u- 
chował. 

I to rzekłszy, rozpłakała się serdecznie. 

A giermek pochylił się znów do jej kolan: 

— [acyście właśnie, —rzekł—jako anieli w 
niebiesiech. 


XIV. 


Ale ona otarła łzy i zabrawszy giermka, 
poszła z nim do Juranda, by mu nowiny oznaj- 
mić. Zastała go w wiekiej świetlicy z oswojoną 
wilczycą u nóg, siedzącego z księdzem Kale- 
bem, z Sieciechówną i ze starym Tolimą. Miej: 
scowy klecha, który był zarazem rybałtem, 
śpiewał im przy lutni pieśń, o jakimś dawnym 
boju Jurandowym, ze *'sprośnymi Krzyżaki”, 
a oni, podparwszy rękoma głowy, słuchali w 
zadumie i smutku. W świetlicy widno było od 
księżyca. Po dniu prawie już znojnym nastał 
wieczór cichy, ogromnie ciepły. Okna były o- 
twarte i w blasku miesięcznym widać było krą- 


_żące po izbie chrabąszcze, które roiły się w ro- 


snących na dziedzińcu lipach. Na kominie tliło 
jednakże kilka głowni, przy których pacholik 
przygrzewał miód, pomieszany z winem krze- 
piącem i pachnącemi ziołami. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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NOWE FALE ELEKTRY- 

CZNE. 

Doznałem złudzenia — pi- 
sze korespondent berlińskie- 
go * Local Anzeigera" z Ko- 
penhagi, że stoję na wzgórzu 
pod Knossos, gdzie zagrze- 


bane szczatki starodawnej 
kultury dobywają się na 
światło dzienne. I tutaj 


wznosi się wzgórze o łago- 
dnych stcliach, skąd widać 
daleki krajobraz pod niebem 
o głębokim szafirze pośród 
takiej ciszy. iż na żywopło- 
cie, otaczającym wzgórze nie 
drgo żaden listek od tchnie- 
nia wiatru. Tylko odgłosy 
maszyn brzmiały w powie- 
trzu, między drzewami szpil- 
kowemi. które samotnie tu- 
taj rosłv aż do chwili, gdy w 
maju 1905 r. powstała wśród 


nich naukowa stacya do- 
świadezalna. Malownicza 


grupę tworzy sześć drewnia- 
nych domów o brunatnych 
ścianach i zielonych okienni- 
cach, a trzy maszty wznoszą 
się na wysokość 120 stóp. O- 
ne to sa już z daleka widzial- 
nvm znakiem, że znakomici 
przedstawiciele nauki pra- 
cuja nad rozwiązaniem za- 
gadnienia, w jaki sposób mo- 
zżnabv do telegrafu bez dru- 
tu użyć t. zw. *'nietłumio- 
nvch'5* fal elektrycznych, 
*które odkrył inżynier Wal- 
demar Poulsen. 

Pod przewodnictwem in- 
zżwvniera Shondesa, który o- 
buk inżvnierów Padersena i 
Christensena jest najwybi- 
tniejszym współpracowni- 
kiem Poulsena i twórcy sta- 
cvi doświadczalnej, ogladną- 
łem ustawiony w jednym z 
owu sześciu domów przy- 
rząd. wysyłający w powie- 
trze drgania elektryczne, nie 
jako uderzenia,, lecz jako fa- 
le rozmaitej długości. Ze 
strun sieci drucianej, usta- 
wionej pomiędzy masztami, 
jakby z olbrzymiej arfy fale 
owe rozchodzą się na wszy- 
stkie strony, aż wreszcie, 
płynąc w eterze, trafiają na 
przyrząd odbierający, w któ- 
rym wywołują akord. 

Od godziny 11 rano do go- 
dziny 5 popołudniu czuwa 
mechanik nad tym przyrzą- 
dem, który wysyła fale ele- 
ktrvczne, mające wywołać 
akord w przyrządzie odbior- 
czym. ustawionym w Hart- 
land Peint. na zachodniem 
wybrzeżu Anglii. -Przyrząd 
odbiorczy składa się podo- 
bnie. ja: przyrząd wysyła- 
jacy z sieci drutów. Cały zaś 
don: otoczony jest ramami, 
na których są rozciągnięte 
druty, izolowane od ziemi, 
a połaczone z przyrządem c- 
lektrycznym. Te druty sta- 
nowia przeciwwagę wobec 
drutów, między masztami. 

Dla obrabiania cylindrów 
węglowych, które w wodo- 
rze połączone są z elektry- 
cznościaą i wytwarzają tak 
zwane fale nietłumione,znaj- 
duje się w osobnym domu 
odpowiednia maszyna. W in- 
nvch domach pomieszczone 


sa dalsze maszyny, jak np. 


motor naftowy o sile 4 koni, 
tadzież baterya o 120 aku- 
mulatorach dla wytwarzania 
potrzebnej* elektryczności, 
dalej fabryka wyrabiająca 
wodór z cynku i kwasu siar- 
kowego. W jednym z domów 
znajduje się olbrzymi stół, 
na którym ustawione są ma- 
łe przyrządy. przykryte obe- 
enie suknem.Za pomocą tych 
przyrzadów robił Poulsen 
pierwsze doświadczenia, któ- 
rych wynikiem było odkry- 
cie nietłumionych fal ele- 
kirvcznych. Z okna tej pra- 
c»wni widział Poulsen sy- 
gnałv optyczne, dawane we 
wsi Wirum, oddalonej o 4 
kilometry, a mające być ha- 
słem, że fale elektryczne o- 
dezwały się na przyrządzie, 
tam umieszczonym. 

Od Wirum ustawiono da- 
lej przyrządy odbiorcze, w 
Tostrup i Lynaes, w odległo- 
ści 15, względnie 45 klm. aż 
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wreszcie dotarto aż do Esb- 
jerg, na odległość 300 kilo- 
metrów. Na ziemi duńskiej 
poprzestano na tych doświa- 
dczeniach chwilowo. Pier- 
wsze połączenie z Anglią u- 
rządzono w Newcastle, gdzie 
się znajduje również stacy: 
odbiera jąca, jak wysyłająca. 

Na dachu tego domu znaj- 
duje się skrzynia. Otworzył 
ja iużynier Schon i w świe- 
tle słonecznem błysnął guzik 
elektryczny. Z miejsca tego 
Waldemar Poulsen kierował 
łodzia,która zaopatrzona by- 
ła w przyrząd odbiorczy i w 
siec drucianą i znajdowała 
się na jeziorze Bagsvaerd. 

Łódź poruszała się dokła- 
dnie w tym kierunku, który 
jej nadawał Poulsen za po- 
moca naciskania guzika. In- 
żynier Schon opowiadał, że 
w przyszłych walkach mor- 
skich będzie można w ten 
sposób kierować z lądu pod- 
wodnemi łodziami wojenne- 
mi, które będą wysadzać w 
powietrze nieprzyjacielskie 
okretv. Ale do tego chyba je- 
szcze bardzo daleko. Inna 
jest rzecz kierować łodzią na 
spokojnych wodach jeziora, 
inna zaś wielką stosunkowo 
łodzią podwodną w odmę- 
tach morza. 

Na stacyi ma być obecnie 
wybudowany obszerny dom 
z cegły i z kamienia, gdyż w 


| domach drewnianych. opala- 


nych za pomocą pieców na- 
ftowych, rdzewieją maszy- 
nv. Wieśniacy, mający swo- 
je siedziby w pobliżu stacyi, 
otaczaja ten przybytek nau- 
ki swoia opieką, skutkiem 
zego stróże nocni są zbyte- 
ezni.W ostatnich tygodniach 
odbywały się w nocy doświa- 
dczenia nad połączeniem te- 
legraficznem za pomocą fal 
Poulsena pomiędzy jego sta- 
cya a parowcem, który kur- 
suje pomiędzy Hull i Kopen- 
hags. Parowiee ów posiadał 
na pokładzie swoim przy- 
rząd odbierczy i powietrzną 
sieć drucianą pomiędzy dwo- 
ma masztami. Doświadcze- 
nia te dały bardzo pomyślne 
wyniki. 

Waldemar Poulsen da- 
wniej przeważnie przebywał 
na stacvi, obecnie atoli prze- 
pędza czas w domu swoim w 
Kopenhadze, gdzie ma wspa- 
niałe mieszkanie i wygodne 
pracownie. I tutaj otacza go 


liczne grono współpracowni- 


ków. Oddany jest pracy z ta- 
ką intenzywnością, że zdro- 
wie jego cierpi na tem, zwła- 
szcza skutkiem bezsennych 
nocy. W biurzeęjego znajdu- 
je się model pierwszego jego 
wynalazku, nagrodzonego w 
Paryżu przez *grand prix”. 
Jest to tak zwany *'telegra- 
fon”, przyrząd zamieniający 
rozmowe w prądy elektry- 
czne, które znowu mogą 10- 
000 razy powtórzyć wypo- 
wiedziane zdanie z nienagan- 
ną dokładnościa.Poulsen wy- 
jaśnił korespondentowi, że 
przv telegrafie bez drutu, 
według jego systemu tylko 
odpowiednio nastrojona sta- 
cva odbioreza przyjmuje de- 
pesze od stacyi nadawczej, 
skutkiem czego przejęcie te- 
logramu przez stacye do tego 
niepowołane, jest niemożli- 
we. Dalej system ten wyma- 
ga małej siły elektrycznej. I 
tak celem połączenia się z 
Amervka, co ma nastąpić na 
wiosnę za pośrednictwem 
Anglii przy użyciu 70 wyso- 
kich masztów, potrzeba bę- 
dzie użyć energii 15 koni. 
Poulsen sądzi, że telegraf 
bez druta będzie w przyszło- 
ści funkcyonować tylko za 
pomocą elektrycznych fal 
nietłumionych, które posia- 
dają ogromne wypięcie. 


Kościuszko przed sądem 
pruskim. 


W tych dniach toczył się 
ciekawy proces przed izbą 
karną w Duisburgu przeciw- 
ko mistrzowi krawieckiemu 
p. Adamowi Słomie z Bruck- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


hausen za rzekome **podbu- 
rzanie do gwałtów”” i rozsze- 
rzanie pism *'niebezpiecz- 
nych”. Prokuratorya oparła 
oskarżenie na fakcie dokona- 
nej] u p. Słomy rewizyi i zna- 
lezieniu u niego kalendarzy 
ściennych ze znanym obra- 
zem Walerego Eljasza (Ra- 
dzikowskiego): **Kościusz- 
ko na koniu”. Pan Słoma, 
chcąc odbiorcom swoim dać 
w upominkun kalendarz 
ścienny, zakupił pięknie wy- 
konane kalendarze z wymie- 
nionvm obrazem u znanej 
polskiej firmy litograficznej 
w Księstwie Poznańskiem. 
Prokuratorya zapobiegła za- 
miarom p. Słomy, zabierając 
mu rzeczone kalendarze w i- 
lości kilkuset egzemplarzy. 


Sąd w Dvisburgu uznał, że 
obraz Kościuszki na koniu 
jest rzeczywiście niebezpie- 
czny i zawyrokował konfi- 
skatę kalendarzy. Oskarży- 
ciel"nie zdołał przecież udo- 
wodnić p. Słomie, że ‘“‘pod- 
burzał”” do gwałtów i *'roz- 
szerzał” niebezpieczne pi- 
sma. odnośnie obrazy. Pod 
tym wzgledem więc wydał 
sąd wyrok uwalniający. 
Przeciwko konfiskacie zgło- 
sił p. S. rewizyę wyroku. 


Rosyjski despotyzm. My, którzy 
cieszymy się z łaski Boga wolnością 
w Ameryce, mamy słabe wyobra- 
żenie o strasznej politycznej nie- 
woli, w której się znajduje ludność 
carskiego państwa. Istniejąca cen- 
zura jest tak obostrzona, że tyl- 
ko mała ilość ludzi, z wyjątkiem 
klasy urzędniczej może otrzymać 
literaturę i drukowane materyały 
z zagranicy. Te obostrzenia roz- 
ciągają się także na towary ku- 
pieckie. Nawet lekarstwa, włą- 
czając w to słynne Dra Piotra 
Gomozo, nie są tam przepuszcza- 
ne. Na przekór tego obostrzenia, 
wiadomości o zaletach tego lekar- 
stwa doszły do ludu rosyjskiego i 
wielu cierpiących w Rosyi starało 
się o to, aby otrzymać to lekar- 
stwo. W każdym wypadku je- 
dnakże skonfiskowano całą wysył- 
kęnagranicy Rosyi. Ostatnia wy- 
syłka Dra Piotra Gomozo, która 
również uległa zniszczeniu, była 
przeznaczona dla Michała Maenle 
w Zacharewce, w gubernii Cher- 
sońskiej. Pisze on wprost wzm- 
szajągy list o potrzebie tego lekar- 
stwa i o niemożebności, aby je o- 
trzymać. Jedyna wysyłka, która 
doszła do miejsca przeznaczenia z 
laboratoryum Dr. Peter Fahrney 
% Sons Co., Chicago, Ill, była 
wysyłka do ambasady amerykań- 
skiej w Petersburgu. W tym wy- 
padku rząd rosyjski nie mógł te- 
mu przeszkodzić, ponieważ, we- 
dług praw międzynarodowych, 
ambasador, jego familia i cała ob- 


sługa są nietykalni w swych pra-, 


wach, jako przedstawiciele swego 
narodu. Gdy rozważymy warunki, 
w jakich żyje ten biedny naród, to 
nie będziemy się dziwowali, że w 
kraju tem rodzi się anarchia i ni- 
hilizm i wobec tego dziękować 
nam wypada za tę wolność, którą 
się cieszymy, jako naród. 


W szkole. 


..Profesor: — Bazgralski, po- 
wiedz mi na przykład, jeżeli nas 
jest czterech * ja, ty, Urwisiewicz 
i Krzykalski, i kiedy oni dwaj 
wyjdą, to ilu nas zostanie? 


Uczeń: — Ja jeden. 

Profesor: — Osioł jesteś! 

Uczeń. — Ala! a! i pan profe- 
sor drugi. - 


w 
POTRZEBA POLAKÓW. 


Potrzebujemy agentów wszędzie 
do sprzedawania naszych złotych 
i srebrnych zegarków i łańcuszków 
robotnikom, górnikom, farmerom 


itd. 


Wiemy, że joat wielu między klaeą pracująca 
którzy mają ochotę 1 zdolność do T ale 
nia mieli oni nigdy sposobności ndcwodnić tego, 
może dla braku kapitałn. 

Tym. których przyjmujemy za Regularnych 
Agentów, dostarczymy podoatatkiem rozma'tych 
zegarków i łańcuszków na kredyt po hurtownej 
cenie. 

Tylko ludzie uczciwi I trzeźw! mogą korzystać 
z tej sposobności. 

Po szczegóły piezc e: 


Agents Wholesale Watch Co., 
Dept. 6, box 1583, New York City. (14) 


BOBROWA MAŚĆ 


jest najlepszą maścią na wszelkie 
skaleczenia, sparzenia lub wrzody. 
leczy jak magik}. Cena 25c za 
słoik. Można przysłać także mar- 
kami poeztowemi. Agentów po- 
trzeba. Adres: 


Kopernik Introduction Co. 
Westfield, Mass. 


Drawer A., 
(G15) 


NOWY WYNALAZEK 
4 Na wzmocnienie ì utrzy- 
, i manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z łowy 

w krótkim czasle. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. Sth, Bklyn, New York. 
OD 
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HENRY SCHOELLKOPF, | 
GROSERNIK, | 


HUATOWNY I DROBIAZGOWY. | 


232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Fraoklin 1 Market ul. | 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


s sligprzy: prawdziwy Ber ezwnjcarski. 
Ber Kdamski i ser Parmesański. 

Fromage de Brie i ser Roanforekt. 

Ser i rośliny, Nenszatolski i Limbuwski, 
Brunńwicki salcesan. 

Salami, Westfalakie rzynki. 

Wędxone t marynowane wgęorze- 

Hlołandzkie aztokfieze, anchovies. 

Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie wardyny i ezampiniany. 
Francuski groch, najlepszą 6*54 

Niemieckie szparugi, krajang faso!g. 
Niemieckie jagły, eoczewicą, kaszę pRZENNĄ. 
Najlepuzy jeczmleń perłowy, kaszą jęczmienną 
Rarzą tatara ang, kaszę owsianą. 

Mąka tatarczaną mąkę ryżawą. 

wieże orzechy, migduły, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 

świeże orzechy, mi y, cytronat. 

3nnzone gruszki, wianie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nndla), makarony. 
Nallepazą Vaol'a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską harbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Irawniane trzewiki I pantofle (drewniskl.) 
Świeże alemię warzywowe, siemig trawy. | 
Jiemią dla kanarków, alemię konopiane, TZepa ; 

kowe, jaka i wszalkie inne towary korzenna. 


HENRY SCHOELLKOPFR 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu łudzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled; ©. 


Szczęśliwa i Pobożna Familia. 


Obrazek powyższy przed- 
stawia czytelmi.om szczęśli- 
wą i pobożną familię, modlą- 
cą się przed obrazem Fami- 


lii św ''Jezus, Marya Jó- 
zef”. Nie jest to obraz zwy- 
czajny z papieru, ale obraz 
robiony w kształcie małego, 
ślicznie uformowanego ola- 
rza. Figury *Familii świę- 
tej” nie są drukowane na 
papierze, ale są zrobione z 
najlepszego gipsu, o stoso- 
wnych kolorach. Naokoło fi- 
gury jest ułożony wieniec z 
różnych, ślicznych kwiatów 
woskowych'i liści. Są tam 
róże, goździki, astry, aurelo- 
syit.d. it. d. Wszystko zaś 
jest mocno przymocowane 
po za szkłem w ładnej skrzy- 
neczce, wykładanej mate- 
ryałem koloru niebieskiego, 
różowego, zielonego, czerwo- 
nego, żółtego, liliowego i t. d. 
Materyał ten jest obsypany 
*«dyamentowym pyłem” i 
gdy na obraz padnie świa- 
tło, daje tysiące małych 
światełek, niby gwiazdeczek. 
Poza figurami znajduje się 
tło innego koloru, «strojone 
złotemi gwiazdkami. 

Ramy tego ołtarzowego o- 
brazu są robione z najlepsze- 
go drzewa i można dostać 
pomalowane na złoto, lub 
dębowe. 

Oprócz tego w ukrytem, 
niewidzialnem miejscu znaj- 
duje się szwajcarski przy- 
rząd muzyczny, który za na- 
kręceniem wygrywa - pię- 
knym, miłym i donośnym 
głosem pobożne piśni. Cena 
tego Samogrającego Obrazu 
Ołtarzowego jest tylko $5.00, 
a wart jest więcej, jak $15.- 
00. 

W każdym domu katoli- 
ekim powinien się znajdo- 
wać jeden z tych obrazów. 


Na 


Jeżów 


Służy on jako Ołtarz Domo- 
wy we wszistkieł, religij- 
nych potrzebach. 

Gdzie tylko taki Obraz się 
znajduje, tam zawsze jest 
spokój i szczęście domowe. 

Ołtarzowy Obraz stanowi 
ozdobę w najpierwszym po- 
koju. 

Ołtarz taki zawsze jest 
czysty, gdyż pył ani brud nie 
wejdzie do wnętrza, ponie- 
waż wszystko jest szczelnie 
zakryte szkłem. 

Oprócz **Familii Świę- 
tej” wyrabiamy także obra- 
zy z następującemi figura- 
mi: 1. Niepokalane Poczę- 
cie, 2. Najsłodsze Serce Je- 
zusa, 3. Cudowna Matka Bo- 
ska z Lourd, 5. Królowa Nie- 
bios z Dzieciątkiem, 6. Świę- 
+ Józef z Dzieciątkiem, 7. 

Swięty Antoni z  Dzieciąt- 
kiem. Obrazy te tak samo 
sprzedajemy z muzyką po 
$5.00 sztuka. 

Obrazy powyższe wyra- 
biamy bez muzycznego przy- 
rządu w cenie $4.00. Są to te 
same obrazy, tylko bez mu- 
zyki. 

Obrazy te wysyłamy do 
wszystkich części Ameryki, 
mocno opakowane z gwaran- 
cyą, że się w drodze nie po- 
tłuką ani nie uszkodzą, a w 
razie uszkodzenia, (które 
rzadko się zdarza) wysyła- 
my natomiast inny obraz. 

Pieniądze, t. j}. $5.00 na 
Samograjacy Ołtarzowy 0O- 
braz lub $4.00 na Ołtarzowy 
Obraz bez muzycznego przy- 
rządu można przysłać przez 
Money Order lub w Liście 
Registrowanym pod adre- 
sem: 

Musical Shrine Factory 

816 N. Hamlin ave. 


Chicago, Ill. 


' CHORÓB NERWOWYCH 1 GHRONICZNYCH 


DR BADGER 


) posiadający najlepsze dyploma i ma- 
| JĄCY przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| AR w loczeniu rozmaitych cierpień 
| ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
jniebezpiecznych chorób, którzy z 
bwdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
, Badger i polecająo swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


b Jego porady ną hczpłatne a otwarte i pełne wapółe 
| czucia Jego skuteczneńć w leczeniu jent dowie= 
| deiona przez aetki podziękowań ód wdzięcznych 
4 | jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skatecznia. Specyalność jega jest wie 
4f czenia rantarzałych chorób nerwowych i reamatyzmo, katarn głowy, nona, gardła I kanałów 
| oddechowych, katara żołądka i klnzek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ram, świerzbu« 
| wazelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepszymi akutkami wazelkie CHO- 
| ROBY KOBIECE a zwłaszcza zsatarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną uwa- 
|gę na wszystkie CHOROHY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) 
f I leczy Je prędko f skutecznie, Nie trzeba nię watydzić, lecz leczyć natych miast, gdyż zaniedba= 
lnie się aprowadza gorsze nantępatwa I złe nkutki na przynzłońć. Każdy cierpiący powiniem beze 
„| znłocznie pisać do niego O poradę, niech epinze swoje cierpienia, poda awój wiek 1 pleć I ralączy 
“l H troszkę włoaów i 2 centowy znaczek pocztowy w liácio a natychmiastolrzyma PORADĘ DARYO, 
lezy choroba jent wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, ałowacku, czeska, angielska 


| lub niemiecku. Adres: 7% 
1019 Madison st 


U 
(| 
4 


4 
4 
(| 


Dr. L. A. Badger, 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


DraE.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O0.OOO EKZ. DARMO 


Ksłążka ta zawiera w sobie wszystkie nazwy I opie chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiją o budowia ludzkiego ciała, a takłe o męskich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
muóżtwem odpowiednich da tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. } 

Z książki tej każdy chory pozna swoją chorobę i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwa dojdrie do dobrego zdrowia, 

Jeśli zatem macie zamiar udać się da doktora, to'wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tg nową ksiązkę, która jedynie opracowana I wydana dla Waszego dobrali 
szazęńścia, Książka ta, jaka lekarski podręcznik, powiona sią znajdować nietylko w każdym 
familijnym domu, lecz Í u pojedyńczych osób, 

Ka;dy, który tylko przynzie 40 c. naprzesyłką w znaczkach pocztowych, otrzyma JĄ 
DARMO. Pierwszaoferta, jaką zrobiono dla Polskiej ludności. 

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jeśli Wam miłocienzyć siç zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszcio tę książkę. Listy adreaujcie 
na imię wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


Apr A 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
1 przeziębienie się, bó! gardła, bó! w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywnłały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę. 
Cena buteleczki 25 centów, 

*Nledźwiedźnik'' mona dostać u swego naj- 
bliżazego aptekarza. Jeżeli on nia ma, on mało 
zamówić dla pana. Gdyby on niechciał iego zrobić 
my wyślemy tanu 4 buteleczki za $1.00 | aami za- 
płacimy za ekspres. Spodziewam sią, że gdy pan 
raz to lekaratwo spróhuje, bądzie go polecał awoim 
kolegom. Z szacunkiem 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


JAK ZEGAR Ludzki system jest jak zegarek, Codkol- 

e wlek Idzie źle, “pracownicy” odmawiają 
m wypehiania Bwega obowiązku więc spie- 
sBzymy do człowieka, któryby go naprawił. Setkł razy muslaz 


iść da tego zegarmistrza po kosztowne reperacye, gdy tym- 
czasem kropla oleju mogłaby wszystko doprowadzić do porządku. 


DRA PIOTRA 


omozo 


starodawne z korzeni i ziół lekarstwo, 
jest tą “kroplą oleju”, która zmusi system do pracy. Czyści ono 
nieczystości obciążające system, odżywia krew, wprawia w ruch 
żołądek, wnętrzności, nerki 1 wątrobę, które pracują z właściwą 
regularnością £ Nie jestto apteczne lekarstwo, Dostarczane jest 
przez specyalnych agentów. 


DR. PETER FARRNBY & SONS CO., 112-114 So. Tloyne Ave., Chicago, I. 


Darmo dla clebie I dla 


U 1 
MOJA SIOSTRO każdej siostry elerpiącej 
„AS na choroby kobiace. 
t Jestem kobietą. 
i Znam koblaca cierpiena, 
AA Wynalazłam lekarstwo, 

Poślą pocztą zupełnie bezpłatnie moja domowa 
leczenie każdej clerp 4:1 na choroby kobieco wraz u 
ELOI używania. Chcą powiedzieć wazystkim ko- 

letom a tem lekaratwie — tobie, czytelniczko, twaj 
córce, mateo lub alostrze, Chcg owiedzieć, jak 
mię liczyć w domu bez nomacy doktorakiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć cierpień koblecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bespiecznem | pewnem na 
| Wrzody, Opadnięcie RAGE Nadmierne Wy- 
terymy czyli Giruczołowych 
Krzyży | .olłądk 
mcholię, aki 


DARMO DLA CIEBIE 


IL 

chęrza, apowod m. 

obla wam zupełną I0 dulową kurzcye zupełnie 
darmo, jaka dowód, że możecia sią w domu wyleczyć 
łatwo, szybko I napewno. Pamiętajcie, że mic was te 
mia bedzie koaztowałe, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie waa 
ta kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
niż 2 centy na laara Nie bądzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr HE e 
mi dokładny swój adres, opiszcie, dokładnie swoje elerpienie, a ja wam poślą lokaratwo zupełnie 
darmo odwroiną pocztą — Pońlą wam także darmo swoją książką "WOMEN'S OWN NKDICZL 
ADYISER", z iloatracyśmi dla objaśnienia, dlaczego KO cierpią, |! w jaki sposób motżeciełatwo 
wyleczyą w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się rama z niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczaa doktór powie, że ''mnueicie mieć operacyę'', wy możecie o sobie kad eydd wae. 
Tysiace kobiet w IEGE aia w domu mojem lekaratwem. eh, ono młodych | etarych Matkom 
1 córkom dam dokładne wskazówki leczenia sią w domu z Upławów, Blednicy i boląc go a Nie- 
regularnego Miesiączkowania. 
Gdziekolwiek mieszkacie, mogą wam wskazać kobiety w waszej okclicy, kióre wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Karacya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni je ailnemi,adro- 
wemi | szcząBliwemi. Tylko mi pośńlijele awéj adres. a otrzymacie darmo 10 dniową kurącyg | 
książkę. Piazcie natychmisat, b może tej sposobności jnź się nie doczekacie. Adrer: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A. 

Zegarek Kalendarzowy 

z czarnago metalu. 
Wielkość 16-ta, 


Tylu z was pisalo już do nas 


po taki zegarek. 


Piękny, ozdobny cyferblat, pokazujący: sekundy, minuty, 
godziny, dnia tygodnia, dnia miesiąca, miesiące raku, od- 
miany kaigtyca. Ozdobne wakazówk|, werk z pełną ilo- 
Gcią kamieni w najlepszym gatunku. Gwaraztowaay na 20 
lat. Jest to tan sam zegarek, za który inne firmy biorą 
$17.50. My zdecydowaliśmy elą ofiarować Wam ten zega- 
rek, jako wyjątkowo tanie kupno. 


Jak Wam sią podoba taka cena? 


$5.10 


Oprócz KF damy Wam darmo łeńcuszek złoty, warto- 
kci fio. artoáć zegarka i łafńicnezka razem wynosi 
$19.50: my Wam liczymy za to tylko $50.10. 

Peślij zT 10 centôw (w markach 2-centowych), resztą, 
to jest $5 ©, zapłaciaz Har odabraniu w biurze eksprasa- 
wem, po obejrzeniu, jak aia przekonasz. że wszystko jest 
w porządku. 2a sześć zegarków | aześć iaftaszSów $27.00 
— $1.00 (w markach 2centowych) z góry reszta ($26.00) w 
binrze eknnresowem. Jeżeli towar nie jest taki, jak ta 
przedstawiliśmy, to wiecie, jaka jest reguła naszej firmy: 
zwracamy Wam pieniądze 


GREAT EASTERN WATCH CO,. Dept 6 
192 West Broadway, NEW YORK. 
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CO INNI PISZĄ. 


Czytamy w *'Zpgodzie””: 

Uprzejmie proszę o łaskawe po- 
informowanie, jakie skutki mo- 
glob; pociągnąć za sobą wykre- 
fleme z grupy członka dobrze sto- 
Jacego w Związku i to bez wiedzy 
tegoż członka i podczas jego na 
posiedzeniu nieobecności. 

Żadnych. Takie wykreślenie by- 
łoby nieprawne, a więc nieważne. 
Aby mieć prawo wykreślić człon- 
ka z grupy trzeba się zastosować 
d> konstytucyi, która omawia całą 
procedurę bardzo szczegółowo. 

Proszą nas o informacyę: 

Wiele czasu nie cheę zabierać z 
pisariem, bo wiem, że Panu jest 
potrzebny; więc zaraz wypowiem, 
iżby szanowny Pan napisał w 
przyszłym numerze Zgody”, czy 
Polska miała okręty wojenne, pu- 
bliczne, albo prywatne. albo nie. 
Gdyby wypadło. że miała, to pro- 
szę Pana.aby mi Pan opisał szczel- 
nie; albo powiedział, gdziebym 
mógł kupić książkę z opisęm. 

Pozostaję z uszanowaniem 

Bolesław Zieliński 
252 Person ul., Buffalo, N. Y. 

Syn starego Związkowca. 

Pierwszy raz o statkach wojen- 
nych połskich wspomina Długosz 
przed rokiem 1259ym. Stały one 
w Gdańsku, należały do kupców 
i służyły do obrony hand!u. W r. 
1509 Gduńsk zabrali Krzyżacy; 
dopiero odebrał go król Kazimierz 
Jagiellończyk w r. 1466. Gdań- 
szczanie zabrali się znów do spra- 
wienia sohie floty; za króla Zy- 
gmunta Starego, a więc w pier- 
wszej połowie XVI stulecia wpa- 
dli na pięciu okrętach do Memla 
1 pobili tam w porcie eskadrę nie- 
miecką. Król Zygmunt August, 
który tyle spraw ważnych swo- 
im wielkim rozumem obejmował, 
pomyślał pierwszy o  zorganizo- 
waniu floty królewskiej, na ra- 
Zie ochotniczej. Pierwszym admi- 
rałem polskim mianował król nie- 
Jakiego Polaka Tomasza Sierpiń- 
ka. W roku 1556 były trzy okręty 
Pud flagą polską; liczba ia rosła 
1 zatrzymała się na 18. Najwięk- 
sze z nich miały po 30 dział. 

Przeciw flocie królewskiej bu- 
rzyli się kupcy gdańscy zupełnie 
tak, jak szłachta opierała się trzy- 
Maniu przez królów licznej armii 
regularnej. Na ulicach Gdańska 
były ciągłe bójki z marynarzami 

rólewskimi, napaści i sądy. Po 
skończeniu więc wojny z carem I- 
Wanem Groźnym. król rozpuścił 
swych marynarzy. a statki od- 
przedał kupcom. Drugi wielki 
człowiek stworzył później na chwi- 
lẹ flotę polską. Hetman Karol 
Chodkiewicz w roku 1609 zabrał 
dwa statki szwedzkie, przykupił 
kilka od Anglików i Holendrów, 
obsadził «wymi żołnierzami i pod 
flaga polską pobił flotę szwedzką 
pod Szakiem. 

W roku 1627 Zygmunt III u- 
zbroił własnym kosztem 9 okrę- 
tów. które pobiły pod Gdańskiem 
11 okrętów szwedzkich. Dowodził 
Polakami niejaki Cypelman. Pó- 
źniej jednak połączyły się floty 
Szwedzka i duńska i zniszczyły 
polską na morzu otwartem. Za 
brano wtedy Polakom 120 dział 
1 mnóstwo broni i zapasów. Wła- 
dysław IV znów usiłował stwo- 
rzyć flotę polską; z jego admira- 
łów wymieniają dwa nazwiska ob- 
Denhofa i Guldensterna. Ze 
śmiercią tego króla w roku 1648 
zanika w dziejach wszelki ślad 
floty polskiej. 

Trzy są znane flagi wojenne 
polskie. Najstarszą flagą była 
zwykła chorągiew czerwona z bia- 
łym orłem w środku. Obok niej 
nieco później ukazuje się chorą- 
giew czerwona z białą ręką ryce- 
rza, trzymającą miecz obnażony. 
Jest to widocznie Pogoń litewska 
w skróceniu. Najpóźniejsza i osta- 
tnia miała dwa pasy błękitne na 
krzyż na polu białym, a u góry 
przy drzewcu mały kwadrat czer- 
wony z orłem białym. 


MINISTER KŁOBUKOWSKI. 


Port Said, 5 stycznia. — 

Parę tygodni temu spotkałem 
znajomego Francuza. 

.— Czy pan wie? Nasz nowy mi- 
nister pełnomocny jest Polakiem. 

— Jak się nazywa! 

— O, jakieś niemożliwe nazwi- 
sko na ski”. 

— Czy nie Kłobukowski cza- 
sem! 

— Może i to być ; w każdym ra- 
zie coś takiego, co trudno spamię- 
tać. 

— Jeśli Kłobukowski, to mi bar- 
dzo przyjemnie, bo to mój kolega 
szkolny. Rzecz zresztą prawdopo- 
dobna, bo nie widzę dziś w dyplo- 
macyi francuskiej innych polskich 
nazwisk. 

Było to w porze przedświątecz- 
nej, kiedy oddalonemu od kraju 
Polakowi rozmarzające po duszy 
Bnują się wspomnienia, a w samo- 
tnej ciszy dosłyszalnie szemrze teg 
wir zycia, co tam u was powstaje 
ze zbiegu prądu chwili bieżącej z 
nurtami płynącymi z tajemniczych 
głębin podania: wir, którego czar 


dziwny i złożony promieniuje z sa- 
mego miana : święta! 

Jest o trzy kwadranse od Kairu, 
w Helman. pensyonat Willa Wan- 
da, którego założycielka pani Bi- 
lińska, serdecznie gościnna Podo- 
lanka, umie swym gościom przy- 
pomnieć świąteczny czar Bożego 
Narodzenia. Wigilijna choinka i 
wieczerza, dzieciom i starszym, c0- 
rocznem ogniwem przedłuża łań- 
cuch podania, a zbliżeniem dusz 
ożywia płomień narodowego zni- 
cza, tlacego poza granicami kraju. 
Wahałem się wobec nawału robo- 
ty. czy pojechać do Helmanu. 
Przejeżdżając przez Kair powitał- 
bym kolegę ministra... Czy wszak- 
że koledze ministrowi nie wydał- 
bym się jako natrętny wyrzut 
przeszłości? Lepiej dać temu po- 
kój. 

Wahania moje wszakże ustąpiły 
wobec tej okoliczności, że młody 
nasz egiptolog. a mój przyjaciel 
p. Tadeusz Smoleński miał z po- 
czątkiem roku nowego opuścić 
Kair, aby kierować kopalniami w 
Sharuneh, w średnim Egipcie, kę- 
dy spoczywa niezbadana dotąd 
nekropalia VI dynastyi. Wypra- 
wa ta, opędzona austryacko - wę- 
gierskimi środkami pp. Backa i 
Nahmanna, przeznacza dla Muze- 
um narodowego węgierskiego w 
Budapeszcie tę połowę wykopa- 
lisk. jaką uzna za stosowne jej 
przyznać rozstrzygający zawsze w 
tym przedmiocie Zarząd archeolo- 
giczny egipski, którego dyrekto- 
rem jest p. Gaston Maspero. Z ra- 
mienia tego ostatniego p. Tadeusz 
Smoleński postawiony został jako 
techniczy kierownik wyprawy i 
jako przedstawiciel spraw nauki i 
Zarządu archeologicznego. 

To wszystko razem przezwycię- 
żyło moją siłę bezwładności. A 
gdy już byłem w Kairze, postano- 
wiłem zobaczyć, jak wygląda to- 
warzysz z ław szkoły batiniolskiej 
po czterdziestu blisko latach od- 
miennych kolei i jak dyplomaty- 
czna jego postać odnosi się do 
swych pierwiastków narodowych 
i młodocianych wspomnień. Podą- 
żyłem więc ku siedzibie poselstwa 
francuskiego, jednej z najpięk- 
niejszych budowli egipskiej stoli- 
cy. najszczęśliwiej zharmonizowa- 
nej swą szlachetnie wschodnią ce- 
chą z ogólnem tłem otaczającego 
wschodu. Pałac ten, jakiego żadne 
z europejskich państw nie posiada 
w Kairze, patrzący misternemi 
muszarabijami, otoczony czarow- 
nym ogrodem, strzeżony u wejścia 
przez grono świetnych, kapiących 
od złota kawasów. jest świadee- 
twem minionych, może bezpowrot- 
nie, czasów, kiedy Francya niepo- 
dzielny wpływ wywierała nad Ni- 
łem. 

Rankiem, przedwigilijnej nie- 
dzieli podałem złocistemu kawaso- 
wi bilet z dopiskiem... były uczeń 
szkoły p. batiniolskiej r. 1870 i 
czekałem nieprzyjmującej odpo- 
wiedzi. a to z powodn, że p. Mint- 
ster przyjechał dopiero przedwczo- 
raj, więc musi jeszcze rozpakowy- 
wać kufry; że jeszcze nie został 
przyjęty przez kolonię francuską, 
ani jej urzędowo przyjął; że w 
końcu w niedzielę nikogo się nie 
przyjmuje prócz znajomych i kre- 
wnych. 

Ale kawas wraca z zawiado- 
mieniem, że pan minister prosi i 
prowadzi mnie? marmurowymi 
schodami do wnętrza uderzające- 
go przepychem wschodniego wy- 
glądu. Przeszedłszy salę, nasuwa- 
jącą myśl o przybytku Harun-al- 
Ruszyda, znajduje się w gabinecie 
ministra, który właśnie rozkłada 
drobiazgi, ceramiczne i kruszco- 
we okazy sztuki, ze zbiorów dopie- 
ro co rozpakowanych, otwarzając 
tu sobie właściwe środowisko. To 
też urók mrzędowości pozostał za 
drzwiami, tu czuję się swojsko, 
bliżej człowieka niż ministra, a 
wrażenie to wzmacnia się z całą 
stanowczością na dźwięk powita- 
nia przy ruchu wyciągniętej dłoni: 

— Jak się pan ma? 

— Przychodzę powitać kolegę 
na ziemi egipskięj, ale oświadczam 
z góry, że nie mam żadnej innej 
podstawy do przedstawienia się, 
tylko jako kolega. 

— A skoro tak, to już nie po- 
wiem: ''jak się Pan ma”, ale ''*jak 
się masz”. 

Po takiem przywitaniu nie mo- 
że być mowa o chłodzie. Tem cie- 
kawiej przyglądam się tej postaci 
średniego wzrostu, dobrze już 
szronem przyprószonej, ale krzep- 
kiej w sobie, przy cokolwiek su- 
chem uezłonkowaniu. Daje wra- 
żenie energii i szybkiego rozglądu, 
nie bez tego aksamitnego odcienia 
jakie według przysłowia powinna 
mięć rękawica na żelaznej ręce 
tych, którzy chcą kierować inny- 
mi. Twarz śniada: niedziw, po 
spędzeniu większej części życia w 
Indochinach i Peru; ale przy ko- 
ścistych nieco rysach przywodzi 
na myśl kresowe polskie rody 
wschodniego pochodzenia. 

Rozmowa nawiązuje się odrazu, 
ciepła, koleżeńska. swobodna. 

— Jestem niezmiernie ujęty, 
znajdując u kolegi to, czego, wy- 


znaję, nie bylem pewny, że znajdę, 
a co było jedynym powodem me- 
go najścia. 

— Ależ bardzo rad jestem z te- 
go, bo jesteśmy sobie podwójnie 
bliscy i jako koledzy i jako roda- 
cy. Bo ja nie zapieram się mego 
polskiego pochodzenia, a z niektó- 
rymi kolegami i rodakami miałem 
sposobność się spotykać. Z Broni- 
sławem  Kozakiewiczem, tłuma- 
czem Sienkiewicza, rozmawialiś- 
my sporo w owych czasach, kiedy 
Legia Honorowa dla Sienkiewicza 
miała w rządzie francuskim kilku 
opornych z powodów politycz- 
nych. Wie coś o tem Sigismond 
Lecroi (Zygmunt Krzyżanowski), 
redaktor dziennika '*Le Radical", 
z którym się wówczas spotykałem. 
Z kolegów naszych z tego roku pa- 
miętam Józefa Babińskiego: były 
szef kliniki Charcot'a, dziś gło- 
śny neurolog. Brat jego Henryk 
jest inżynierem górniezym. Któż 
jeszcze. Dzisiejszy dyrektor 
szkoły batiniolskiej Alfred Bu- 
dzyński. 

— Juliusz Jasiewiez, doktor me- 
dycyny, zięć Cypryana Godebskie- 
go, już umarł. Nasz kolega Mie- 
czysław Dąbrowski jest dyrekto- 
rem gazowni miejskiej w Krako- 
wie; widuję się z nim co kilka lat, 
gdyż los mi pozwolił na nowo łącz- 
nie ponawiążywać z krajem ro- 
dzinnym. 

— I ja nie pozrywałem węzłów 
łączących mnie z Polską, gdzie 
mam krewnych, z którymi kores- 
ponduję. Krewny mój, niebo- 
szczyk Kłobukowski przez dziesięć 
lat pracował w *'Czasie”' krakow- 
skim, jako odpowiedzialny redak- 
tor i wydawca. W Warszawie 
mam bliskiego sobie kanonika 
Magnuskiego; pisuję również do 
mych krewnych Grzybowskiego i 
Bartoszewskiego. 

— A w Peru czy są Polacy? 

— W Limie poznałem dzielnego 
i zacnego dyrektora szkoły inży- 
nierów, Habicha. 

— To były dyrektor Wyższej 
Szkoły Polskiej w Paryżu, tak 
zwanej szkoły Montparnaskiej, 
która istniała dzięki Działyńskim 
i subwencyi rządu francuskiego. 
Po r. 1870 rząd subwencyę cofnął 
i szkoła musiała być zwinięta. 

Miłe to były wspomnienia, ale 
czułem, że czas bieży ku tej grani- 
cy, poza którą przyzwoitość nie 
pozwala przekroczyć, więc zwróci- 
łem rozmowę na przedmiot, który 
mnie bardzo obchodził. 

— Wyznam koledze, że od pew- 
nego czasu marzy mi się podróż 
do Indyi i to coraz natarczywiej. 
Chciałbym się poradzić kolegi, ja- 
ko byłego przedstawiciela Francyi 
w Kalkucie i bezpośredniego zna- 
wey kraju Wedy. 

— Jndye znam dobrze, zwiedzi- 
łem je wzdłuż i wszerz; kraj ogro- 
mnie ciekawy i zajmujący pod ka- 
żdym względem. Warto go zwie- 
dzić i stanowczo zachęcam kolegę 
do tego. Mnie zajmowało w In- 
dyach szczególniej samo życie 
zbiorowe, stosunki społeczne naj- 
nowszej doby. Noszę się nawet z 
pomysłem romansu na takiem tle 
społecznem w Indyach, ale mi 
brak czasu do wykonania. Pomysł 
mój polega na tem, że młody Hind 
przechodząc z całym swym atawi- 
zmem, naprzód przez angielską 
szkołę czyli naukę zachodniej cy- 
wilizacyi, potem przez administra- 
cyę, publiczną służbę, czyli prak- 
tykę zachodniej cywilizacyi, czuje 
urabianie się w sobie nowej oso- 
bistości, wyłaniającej się z ustawi- 
cznych starć i zatargów swej isto- 
ty ukształtowanej wiekami staro- 
żytnych podań swego szezepu z 
nowem niewstrzymanie ku Wscho- 
dowi postępującem życiem Zacho- 
du. Wynikiem tego wewnętrznego 
przekształcenia, jest jasne pojęcie 


i gorące pragnienie narodowości. 


Rozumiem doskonale ten 
wniosek, bo wiem o ruchu odro- 
dzeniowym w Indyach od Brah- 
mina wracającego z kilkoletniego 
misyonarstwa w Stanach Północ- 
nej Ameryki, gdzie dawał poznać 
wysoką duchowość Hindów, któ- 
rzy mogą raczej sami uczyć du- 
chowości misyonarzy, uczących 
praktycznego, doczesnego życia. 
Mnie obchodzi właśnie to duchowe 
życie Hindów i może pod tym 
względem, stoimy z kolegą na zu- 
pełnie przeciwległych stanowis- 
kach. — Chciałbym zbliżyć się do 
tych w Indyach środowisk, gdzie 
wysokie uduchowienie promieniu- 
je pod żyjącem tchnieniem We- 
dantyzmu. Czy kolega będzie mógł 
mi w tem pomódz? 

— Ma się rozumieć. Mam tam 
przyjaciela, najuczeńszego francu- 
skiego sanskrycistę, prawdziwego 
Pandita, który w bliskich jest sto- 
sunkach z kolegami brahmińskimi 
i ułatwi koledze pożądane zbli- 
żenia. 

— Dziękuję za przyrzeczenie, 
upomnę się w odpowiedniej chwi- 
li; bo dopiero za rok będę mógł u- 
rzeczywistniać mój zamiar. 

Zapomniałem zupełnie, że roz- 
mawiam nietylko z kolegą, ale z 
ministrem wielkiego mocarstwa, 
na którego czekają liczhe i pilne 


zajęcia i obowiązki. A więe po 
serdecznem pożegnaniu czynię od- 
wrót ku drzwiom, koło których z 
rzeźbionego na wylot indyjskiego 
sprzętu wyszczerzona, bronzowa, 
indyjska bestya zdaje się czuwać 
nad bezpieczeństwem gospodarza. 
Mieczysław Geniusz. 


Łódź — Do mieszkania 
Maksymiliana Brunera przy 
ul. Długiej weszło dwóch lu- 
dzi i szeregiem strzałów po- 
łożyło go trupem na miej- 
seu. Zabójcy natychmiast 
zbiegli. Bruner był kontrolo- 
rem w fabryce Poznańskie- 
go. Przypuszczają, iż zbro- 
dnia ta jest w związku z lo- 
kautem fabrykantów. 

Kalisz. — Otwarto tu czy- 
telnie Macierzy szkolnej i- 
mnenia Mickiewicza. 

Zorganizowano tu stowa- 
rzyszenie robotników chrze- 
ściańskich * Ognisko”. 

Warszawa. — Zmarły 
niedawno w Aszabadzie le- 
karz Czesław Iwaszkiewicz, 
Polak, zapisał 1,000 rubli 
Macierzy polskiej. 


NOWE KSIĄŻKI. 
Z pod prasy ''Gazety Polskiej” 
wyszły następujące nowe wydaw- 
nictwa: 


«* 
Amalunga, Czyli córa Puszcz. O- 
powiadanie z czasów wojen po- 


między Europejczykami a In- 
dyanami w Ameryce  Półno- 
enej. Cena 15c 


Boża Opieka, powieść osnuta na 
podaniach XVII! wieku przez 
J. I. Kraszewskiego. Cena 35c 
Tą sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem. Cena: 60e 

Bartek Zwycięzca, przez H. Sien- 
kiewicza. 15e 

Chata Wuja Tomasza, obrazek z 
życia niewolników amerykań- 


skich, z  4-ma illustracyami 
Cena 15c 
Dziewięć pięknych pieśni pol- 


skich, 1. Litania o śmierć szczę- 
śliwą,2. Siedm zamków przy ko- 
nających, 3. Pieśń o Boskiej O- 
patrzności, 4. Pieśń o Ogrodzie 
Oliwnym, 5. Pieśń o Polskiej 
Koronie, 6. O Koronce Najśw. 
Maryi Panny, 7. Boże coś Pol- 
skę, 8. Piśńń o Najśw. Maryi 
Kalwaryjskiej, 9. Pieśń Kalwa- 
ryjska. Cena 10c 
Gorzkie Żale, czyli Pasya, 5e 
Józefata dolina czyli sąd ostate- 
czny. Napisał X Feliks Gondek, 
Pleban z Krzyżanowice, Dyece- 


zyi Tarnowskiej. Cena . 35c 
Liturgika, czyli 
Wykład Obrzędów Kościoła 


Katolickiego, podług dzieła ks. 
Innocentego Frenkla streścił i 
do użytku szkolnego  zastoso- 
wał ks. Tomasz Kowalski, Ka- 
nonik Katedralny i Dziekan 
Płocki. Dosłowny przedruk z 
wydania 3-go z 28-ma ilustra- 
cyami. Cena 30e 


Na Polu chwały, powieść histo- 
ryczna, napisana przez Henry- 
ka Siekiewicza z illustracyami 
Sawirzewskiego Cena 50e 
W mocnej oprawie........75© 

O Charakterze, napisał Jan Sier- 
piński, urzędnik sądowy dla 
Sióstr Nazaretanek w Chicago. 
Z książki mogą czerpać wiele 
potrzebnych rzeczy mowcy, na- 
uczyciele i kaznodzieje. Cena w 
mocnej oprawie 75c ,w słabej 

50c 


Spadek amerykański po Kościusz- 
ce. Broszura. Cena. 5e 


Ta Trzecia, nowela przez Henry- 
ka Sienkiewicza. Cena 15c 


Trzynasta baterya, z wojny fran- 
cusko-włoskiej r. 1859. Cena 5e 


Wspomnienia Pana Florka z Wia- 
trowic Wiatrowskiego przez St. 
W. Eove Cena............ 10e 


Wojtuś, jakich mało, powiastka z 
życia ludu. Napisał J. K. Gre- 
gorowicz. Cena 5e 


Złotnicki, czyli historya o kupcu, 
który wyuczywszy się języka 
ptaków i dowiedziawszy się od 
nich, że syn ubogich rodziców 
ma zostać jego zięciem, usiło- 
wał go zgładzić ze świata, lecz 
miasto jemu, sam sobie grób 
zgotował. Cena 10c 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago Ill. 


Emerine, 


do ostrzenia brzytew, W yostrzy 
brzytwę w jednej minucie. Cena 
25c z przesyłką. Wystarczy na 
dwa lata. Dla sprzedających do- 
bry rabat. Należytość można wy- 
słać markami pocztowemi. Adres: 
KOPERNIK INTRODUCTION CO. 
Westfield, Mass. 


Najlepszy 
sposób 


Drawer A. 


25 TYSIĘCY FARMERÓW 
osiedliło się 


W Południowej Alberta w 

Kanadzie przeszłego roku i 

tysiące więcej teraz tam do- 
tąd wyjeżdża. 


Ziwyczajne grunta $12 do 
15 za akier. Nawodnione 
grunta $18 do $25 za akier 
na łatwe wypłaty. 


Najpiękniejsza okolica 
na wielkie kolonie, wszelkie 
zboża, warzywa, hodowanie 
bydła, owiec, świń, kur it. p. 
w Ameryce. Są to prery, Śli- 
czną trawą pokryte — zie- 
mia nadzwyczaj urodzajna, 
bez lasu, pieńków lub kamie- 
ni, można zaraz orać, siać, 
sadzić i pierwszego roku 
mieć dobre dochody. Nawo- 
dnione grunta w Stanach 
Zjednoczonych są warte od 
$100 do $2,000 za akier, lecz 
nasza kompania sprzedaje 
takowe od $18 do $25 za a- 
kier, chcac utworzyć nowe 
osady w swoim wielkim ob- 
szarze, wynoszącym 3,000,000 
akrów. Różnica pomiędzy 
$12.00 a $25.00 gruntem, do- 
brze się opłaca, jeżeli życzy- 
cie sobie potroić pieniądze 
w krótkim czasie. Klimat 
przecudny, niema dokuczli- 
wych mrozów, śniegów, go- 
rączek lub robactwa. Wszy- 
stko się rodzi i dojrzewa. U- 
rodzaje zawsze pewne. Ko- 
lej i rzeka przerzynają śro- 
dek gruntów. Pracy jest 
wszędzie wiele i tysiące far- 
merów sie osiedla. Tam 
już wiosna. Kolonistom da- 
jemy podróż za prawie 
pół ceny. Obaczcie wprzód 
naszą okolicę, zanim gdzie- 
indziej pojedziecie. Po dal- 
sze informacye, mapy i cyr- 
kularze piszcie lub zełoście 
się do ofisu: 

Canadian Pacific Irrigation 
Colonization Co. Ltd. 
746 Broadway st. 


Buffalo, N. Y. 


Książki do Nabożeństwa, 

NOWE KSIĄZKI DO NABO- 
ZEŃSTWA: W tych dniach 
otrzymaliśmy wielki zapas 
książek do nabożeństwa z 
Europy. 


W KRZYZU ZBAWIENIE. 
Książka do nabożeństwa 
dla chrześcian Katolików 
oprawne ozdobnie w skita- 
gen, wyzłacane brzegi i 
tytuliki, z klamerką i o- 
kuciem. Drók  wyrażny 

Cena 75c 


GŁOS SERCA, zbiór modłów 
i pieśni dla dusz pobożnych, 
oprawna ozdobnie wskito- 
gen, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, z klamerką i oku- 
ciem No. 6 s. Cena 75c 


SKARB DUSZY. Zbiór najle- 
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 45k, oprawne ozdobnie 
w aksamit z wyrobami z 
kości i metalu, z zamkiem 
l trzema medalikami. 

Cena $1. 00 


HISTORYA BIBLIJNA dla ro- 
dzin chrześcijańskich, czy 
li gruntowne i jasne obja- 
Śnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentu. Opra- 
cował ks. prob. J, Sta 
rgaczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testa- 
ment, Tom ti Nowy Testa- 
ment. Oprawne ozdebnie 
w płótno kolorowe, wyzła- 
cane okłaaki, ozdobiona 
licznymi rycinami. Cena $7.50 
W. Dyniewicz 532 Noble st. 
Chicago III. 


adbym rog- 
powszech- 
nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepsze z najle 
; psgych, piękne 
"e. | niesne czu- 
nw 2 hate kury pol- 
az A skie, cznbate 
Houdany I Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 
JOS. KWASNIEWSKI, 


654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


- 


yx 
£ 


Kalendarze na rok 1907. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemt powiastkami i sprze= 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 

Skarb Rodziny z wysyłką 50c 

Kalendarz Powieściowy 30c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5c 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, HI 


jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek, 


AMERYKAŃSK 


POPE NOOO OWE 


ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA - - 


ONA 


jeat kombinacyą wina z zio- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekaratwo familijne na 
żełądek | nerwy, która wzbo 
gaca Í wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINKR, 


799 8. Ashland aY., Chicago, Il. 


| Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


AM możesz 
wyleczyć a q 
ze złych I zasta 
rzałych chorób. ; 
Przyślij awój da- 
kładny adrea | 
znaczek 2c., a o- 
trzymasz książce: 
czką, która ci po- 
da apoaób 

Jak być pięknym, 
Jak być zdrow 


Jak wyleczyć wsryatkia choroby po- 
chodzące z żołądka | nieczyntaj krwi. 
Jak watrrymać wiony ed wypadania | 
„j Jak mabyć piękno I bujne w .sy ma iyaej 
głowie. 


E Nie zwlekaj, plaz dzió, załącz 2 econ- 
A tową markę na adres: (Apr 12) 
s The Rutkowski Co. > 
; 73 W. Eagle st., Buffallo, N. Y 


a PYTYPYYTYPPYE 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


ELGIN I WALTHAM i innych 
PIĘKNYCH ZEGARKÓW AMERYKAŃSKICII. 


Aby rią pozbyć dużego zapasu 
zegar Ów, bedziemy je eprzeda- 
wali przez następne 33 dni po ni- 
żej nig połowie ceny: 
No. 1. Silvorine myśliwska kop. 
i amerykański wark 4. 
No. 2. Myśliwska kop. Werk. E1- 
gin lub Walthan 75 
Ne 112 Otwarty eyferblat $1.00 


ma 
No. å Podwójnie. graw. 20 lat 
amer. werk 3 
No 4 Poiwójnia graw. 20 lat 
Elgin lub Waltham wark $6.25 
No Ń 14K złot. napełn. 20 lat 
ameryk, werk $5.75 
No 6 14E ziot. napełn. 20 lat 
Elgin lub Waltham work $8.00 
No 7 14B złot. napełn, 25 lat 
ameryk werk r 
No 8 14K złot. napeto. 25 lat 
Elgin lub Waltham werk $0.00 
No 9 grube srebrna kopert am. werk 88.00 
No 10 “ p: 7 Elgin lub Walth. $10 80 
No. 9 | 10 Jżejsze koperty e $1.50 tanie 
No 11 srebrny zegarek kol. 7.50 
No 12 Czarne koperty kol. $5.50 
Wszystkie arki są męskie i damekie z o- 
wartym cyferblatem lub z» mkniętym z wyda. 
kiem No. 11 I 12, które aq mąskie | otwarta, Sa 
pigunie źrawirowane | gwarantowane. Brel k i 
fafcnasek darmo z każdym zegarkiem Wysyła- 
my expresem C. U D. do oburzenia Gdy p» 
Aleele pieniądze = góry, opłacimy przesyłkę i 
DARMO TEI plerńcionek darmo, 


DARM ZEGAR każ demu, Kto kupi 6 tego 


snrmego No. zegarków. 
Pinzcio, jaki chcecie uegarek męski czy 
damski. Piezcia zaraz, bo ta oferta jost dobra 
tylko na 30 dni. 
GLOBE MERCHANDISE CO., Dpt. 360 
161 Randolph Bt, Chicago, III. 
(Mar. 28) 


piąkny werk 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


ł 


NN 


| Reumatyzm, 
słabeść nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym Rtanie. 


Pani Antonina Hadasik w zgłoszeniu alą o- 
pisała chorobę w pastapalacy Aposóhb: Wiek 
33 lat, matka 8ga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam się martwić i kłopo 1 od 
tego crasu wydaje mi nią śe rozum mnie 
opuścił, Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojaźliwą ! goiewam sią a byle ce, 
robi mi aię zimno a potem gorąco. Face się 
atabn, 
leana 


jeść n'e nie mogt. Nie sądze ta cio- 
ole mogą przewyższyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję alg roztargnioną. 


Po krótkiem użycin lekarstw pi- 
sze następujący liat: 


Wielebny Ka. Newmanie! 


Dzięki serdeczna Aa za wyleczenie 
mnie. Czuję sią znpełnie zdrową po użyciu 
lylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
ać jest mi jog niepotrzebną. 

eazcza raz Ci dziekują za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przakonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
ni 
am że masą niewiast iak 1 mążczyzn 
cierpia na podobna chroby i mam AGD 
że bads korzystać z mej praktyki, 
pezostaje z płąbokim szacunkiem 
Antontna Hudaik, 
Box 66 Brokaton, Pa. 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzislaj a nie 
odwlekajcie jednego dnla. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1861 W. Lake st., Chicago, I. 
W zgłaszania się wymienić “Gae 
zetę Polską.” 


Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom 

Mam u alebie receptą na słynne lekarstwa, 
przepisaną przez znakomitego |akarza, u_któ- 
regom eię leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, ża to lekarstwo prey- 


rzadzone podług tej recepty, jeet Jedrem s% 
najlepszych obecnie lekaratw dla słabych, ner- 
wowych i wycieńczonych mężczyzn. Przywró- 


ciło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wowońci, ogólnam osłabienin ltd. Próbowałem 
najp'erw specyalistów | rozmaitych lekaretw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tago, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmalte choroby x prze- 

racowania, grzechów młodości, nadużyć powo- 

ujących nerwość, onanii, utraty męskości, n- 
traty pamięci i żywotności, bólu w krayżach, 
ogólnego osłab enia itd, pisałe do mnie |o- 
świadczyło, że iak samo jak ja zostali wy- 
leczeni. 

Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć ale 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz z potrzebna informacyą darmo 
w liście Recepta wypołnią wam w każdej do- 
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbóicie go, a przekonacie się, ża to 
jaat wlasnie lekarstwo, którego (ae LZY 
ahyście sią czuli dobrze, milnie (oe iwie. 
Za moją przysłuzę żądam tylko Mle po wyle- 
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tą małąaumą 
1 to dopiero po zapełnem wyleczenin. Nie po- 
ayłam nic przez C. O. D. | nie mam żadnego 
zamiaru wyłodzania od was pieniedzy ani sprze- 
dania wam lekarstwa, którego wie chcecie, a 
jeżeli nie przekonacie sią o mojej *rzatelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie Jako 
człowieka nienczciwego. 

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może n/e 
bądzia więcej zamieszczone. Pamiętajcie, ża o 
trzymacie recepte i wszelkie informacye darmo 
inie potrzebujecia mi posłać 50c.. dopóki nie 
zostaniecia wylaczeni. Adraa. C. A. BENTRON, 
E. Rox 623, Chicago, Ill. (mar 13—07) 

Interes w Starym 


KTO CHOE 5-5 


się zgłosi osopiśtle lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze » gruntu do osiągnięcia 
Flub chce posłać pełnomocalctwo, albo 
uskutecznić jaką intabutucyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chce podad jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować awoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro I skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicy! I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy damy, 
loty í farmy, asekurujemy od ognia ł 
wypożyczamy płeniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów, Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & Co., 


805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ili. 


Pedicura 
a a CELE o 


pocztewych za jedno pudełeczko inb $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pleniądza także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lab Registered Letter. 

Gwarantujemy powna uleczenie (w jednym ty- 
godaiu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woń itd. mie azkodząc waszamu zdrowin 
— jeśli usyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inuą chorobę to napiszcie do 
nas a my chęątnia odpirzemy i doniesiemy jaką 
maść, módycynę lub pigałk: macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: ` 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEIBSCHNER, Ph. C. 
Pharmaceatica! Chemiat 


880 W. Dlviston at, CHICAGO, ILL. 


DOLAR i ROŻUM! 


zy znas tajemnicę fabrykacyi wynalaz- 
ków i recepi? Czy wiesz juk nią fa- 
brykuje tysiączne rzeczy, za które 
przepławanz codziennie?  Wazystkiego 
możesz sig nauczyć, jeśli zamówisz; 
p Skarbiec wynalazków i 
przepimów praktycznych, WASI 
gcych ZAW tajemnic fabrykacy!: Farb, 
'okantów, Klejów, Kitów, Klujutrów, 
Sruwaksu, Luków, Stempll. Sztucznych 
Nawozów, Wina, Jubłeczniku (Cider, 
Likierów, Perfumeryl. Octu, Fsencyl, 
Aitramentu, Fujerwerków, Konserw z o- 
woców, Manin, Bera, Złota. Vapieru, 
Znpnłek. Żelaza, Stali, Moriądzu, Nai- 
zybru, Niklu, Prochu, Ruwełńy ntrzel- 
niczej; uponoby Zlocenia. Ńrebrzenia, 
Rronzowania, Pollturowania. Tapeto= 
waniu, Rielenia, Furbowunia | Czyszcze- 
nia matetyi. Rytowanta: fubrykacyi Ce- 
EN Kenkretiw, Smaoły Terpentyny, 
janna, Cementu i tysiące Gy nie- 
zbędnych codziennie w mieście i na 
farmie. Przytem znajdziewz w księdze 
tej retki recept ałuwnych lekarzy na 
ważno choroby. Kalęza ta hgdzie miała 
około 40 stron I stanowić Lądzie w pis- 
miennietwie polskiem: 
ZŁOTĄ KSIĘGĘ 
dla robotnika, farmera, rzemieślnika, by- 
zneniniy | wszystkich ludzi, którzy pragnę 
poznać drogp dozrohienia fortuny. Kasię 
gata koszio WAĆ będzie Dwa dolary, po- 


załatwić jaki grun- 
towy lub pienięzny 


niewa? jednnk GnelDy myć wiedzieć z 
góry, ile tysigcy egzemplarzy księgi mamy 
drukować, przoto, tym którzy zaraz na- 
deślą nam Jednego dolara, wyślemy 
ksiązkę po wydrukowaniu bee dopłaty. 
'Toczysty zysk dia Was! Jesteśmy 20 lat 
w intorenie — to doóstatuczna gwAarancya. 
Otforta ta wara: tylko 30dni idla te- 
o trzebś zamawiuć natychmiast. lóźniej 
nigga tk kowztować bedzie Dwa dolary. 
Pieniędze I ltaty należy pisać: Redukcya 


Telegrafu, 601 8. Ashland Ave. Chicago. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
” 532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
tki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


eO RORO RORO OLO RORO ECOLO] 
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19 Oszczędzajcie pieniądze 4% 
3% i używajcie do siewu nowo- $% 
% yorskie nasienie. Piszcie po £t 
i$ ceny Tymotki, Koniczyny, $% 
+3 Alfalfa i inne nasiona polne $%ż 
4 Pamiętajcie, że nasiona 46% 
£©; nowoyorskie wydają lepsze 4% 
3% i bogatsze zbiory. Pamię- %% 
+: tajcie że prowadzimy naj- 4% 
4; większy polski handel na- $% 
Š$ sion i paszy w Stanach Zje- $ 
$; dnoczonych. 
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12 
POSZUKIWANIA. 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe; usłudze. Jazda 
əd 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazndowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. [Immigrant Labor Ex- 
change -Ine., 2 Carlisle st, New 
York. N. Y. 


Nowiny Miejscowe 


Układy zarządców kolejo- 
wych z reprezentantami ro- 
botniczych sfer kolejowych 
osiągnęły swój punkt kul- 
minaecyjny — bez pomyślne- 
go rezultatu, a największy 
w historyi kolei i wieku ca- 
łego strajk zagraża bezpo- 
średnio krajowi naszemu. 

Nadzieja pokojowego po- 
rozumienia znikła zupełnie, 
żadna strona ustąpić nie 
chce: zarządzający 40 kilka 
kompanii kolejowych pro- 
ponują obecnie pośredni- 
ctwo władz rządowych, ale 
robotnicy zgodzić się nie 
chcą i wychodząc z konfe- 
rencyi wspólnej oświadczyli, 
że nie pragną nowego zebra- 
nia i postanawiają strajk je- 
neralny na wszystkich kole- 
jach, których funkcyonaryu-, 
sze są w ich organizacyi re- 
prezentowani. Kolei tych 
jest 42, a około 50,000 ludzi 
pracować przestanie, gdy 
tylko data strajku postano- 
wioną zostanie, co jeszcze 
jest przedmiotem narad uni- 
stów. Skoro ów strajk isto- 
tnie wybuchnie, a będzie tak, 
jeśli zarządcy kompanii nie 
zdecydują się na ustępstwa, 
to zachodnia część Stanów 
Zjednoczonych pozbawioną 
zostanie zupełnie komunika- 
cyi kolejowej i w zastoju ru- 
chu kolejowego zostanie od- 
ciętą od reszty kraju. Zam- 
kniętą wtedy zostanie siec 
kolejowa,długości 95,000 mil 
angielskich; przedstawiciele 
robotników i funkcyonaryu- 
szy domagają się 12 procent 
podwyżki w pracy, zarządcy 
zgadzają się na 10 proc., a to 
są ostateczne granice,od któ- 
rych żadna strona na razie 
odstąpić nie chce; a co bę- 
dzie dalej, okaże najbliższa 
przyszłość. 

Formalne żądanie o arbi- 
tracyę zostanie postawione 
w Washingtonie przez komi- 
tet jeneralnych dyrektorów. 
Przedstawiciele Bractwa 
konduktorów kolejowych i 
załóg pociągowych nie zga- 
dzają się na arbitracyę. 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, Ill. 


KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 4724 Winchester ave., Chicago, 
llls. x 


| 


Nim kupicie u kogo innego bilet okrę- 
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie sią wpierw 


całym zachodzie zostanie zu- 
pełnie zastanowioną. 


Gdy piorun uderzył w ko- 
ściół św. Stanisława B. i M. 
w Cragin, drewniany gmach 
zapalił się na wszystkich 
końcach równocześnie. Dzię- 
ki przytomności Sióstr nau- 
czycielek dzieci szkolne z 
czterech klas wyprowadzono 
bezpiecznie i udano się do 
ratowania Sanctissimum. W 
nieobecności proboszcza,któ- 
ry za interesem wyjechał do 
miasta, Siostra wyniosła 
Przenajświętszy Sakrament. 
Straż telefonicznie o pożarze 
zawiadomił p. Pawłoski. Si- 
kawki przybyły w godzinę 
dopiero po wezwaniu. Wszy- 
stkie domy po prawej stro- 
niekościoła byłyby zgorza- | 
ły, gdyby nie pomoc farme- | 
'a, który czterema końmi 
wyciągnął z błota sikawki. 
Stąd pochodzi to opóźnienie 
straży. Powiadają, iż gdyby 
spóźniono się jeszcze o pięć 
minut, plebania poszłaby ta- 
kże z dymem. Wszystkie o- 
kna popękały od żaru, ścia- | 
ny drewniane paczyły się, a 
gonty zaczęły się palić. 


Oprócz kilku aparatów ko- 
ścielnych, wszystko zostało 
spalone. Uratowano tylko je- 
dną statuę, mszał i kilka or- 
natów. Dzwonnica spłonęła 
także. 


przez Józefa Maksymowicza, 541 Ca-* 
nal st., Chicago, Til. 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 
Kto chce kupić tanio we Wisconsinie 
uprawpą 80 akrową farmę, dobre | wy- 
godne na niej budynki, 2 studnie, 
wszelkie narzędzia į maszyny farmera: 
kle, bydło konte, pasieka, sad owocowy 
itd, niechaj pisze po bliższe Infor- 
macye do: 
Józ. Kwaśniewski, 654 Becher St. 
waukee, Wis. 


Mil- 
(15) 


LEMANOWICZ FRANCISZEK, ze 
wsi Chudzina w gub. płockiej, poszuki- 
wany jest przez swego brata w bardzo 
ważnej sprawie Ktoby o nim wiedział 
niechaj doniesie pod adresem: Jadwiga 
Lemnnowicz box 232 Great Harrington, 
Mass. (14) 


Hawuylicz Stefan ze wsi Olszenice w 
Galicyi, który przebywa od 11 lat w 
Ameryce, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego brata Iwana  Ila- 
wrylicza box 892, Burnham, Pa, Mit- 
filu Co. (15) 


DOBRA BPOSOBNOŚĆ. 

Dobre grunta | gotowe farmy są do 
nabycia wprost od właciciell po taniej 
cenie w Polskiej kolonii Poznań w środ: 
kowym Wisconsinie, gdzie już 400 Pol- 
skich familii jest obsiedlonych, w bli- 
skości piękny kościół Polski mlasto I 
kolej, po rzetelne I prawdziwe szczegóły 
o tych- gruntach piszcie do Wal. Przy: 
bylski Thorp, Clark Co., Wisconsin. (15) 


domy, tanie życie, zdrowa o olłca Itd. 
Po but 


Familie świeżo przybyłe mają pierw- 


szeństwo. Kompania dopomoże im w Przewidując coś podobne- eT ; 
wszystkiem. (15) | go w poniedziałek na sesyi Kościół ubezpieczony był 
Z ZZ na $10,000, wewnętrzne u- 


robotnicy przeprowadzili 
wniosek, że na arbitracyę 
czas już przeszedł. Twierdzą, 
że w początkowych sesyach 
konferencyi oni poddali dy- 
rektorom kolei myśl podda- 
nia tej kwestyi arbitracyi, a- 
le dyrektorzy wniosek od- 
rzucili. 

Sytuacya teraz uznana jest 
przez dyrekcye kolejowe za 
nader krytyczną. Jeżeli 
strajk zostanie zarządzo- 
nym, natenczas wszystkie 
koleje na wschód od linii po- 
ciągniętej z Winnipeg przez 
Chicago do New Orleans,sta- 
ną. 

Koleje te reprezentują je- 
dną trzecią długości kolei w 
kraju i ich roczna zapłata za 
służbę wynosi 320 milionów 
dolarów. Prawie 50,000 lu- 
dzi zostanie wywołanych na 
strajk. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych wmieszał się w grożący 
strajk 50,000 kolejarzy w 
służbie 47 kolei i będzie się 
starał załatwić sprawę w 
drodze arbitracyi. 

Urzędownie doniesiono z 
Washingtonu, że Martin A. 
Knapp, prezes międzynaro- 
dowej  komisyi handlu i 
Charles P.Neil komisarz pra- 
cy są w drodze do Chicago, 
gdzie gdy przypędą, natych- 
miast zwołają konferencyę 
obu partyi. 

Akcya powzięta przez wła- 
dze rządowe, to najważniej- 
szy krok podjęty od czasu 
pośredniczenia rządu w sła- 
wnym strajku górników wę- 
glowych. Panowie, przyby- 
wający tu z Washington, 
będą się starali, by do straj- 
ku nie dopuścić, bo jeżeli ta- 
kowv wybuchnie. naówczas 
komunikacya kolejowa na 


WAŻNE DLA KAŻDEGO. 

Dlaczego kulejesz i nosisz odgniaty 
na nogach, które clę -zawsze trapią 
Przyślij 25 centów w markach poczto- 
wych a wyślę ci pocz'ą opłacone lekar- 
stwo, które cię z pewnością wyleczy. 
Wytnij to ogłoszenie | schowaj soble 
mój adres. Pisz zaraz Í adresuj: Frank 
Szetela, 83 Summor st., Adams, Mass. (15) 


4 WINNIPEG. 


Ktoś pisał do nas z Winnipeg 
o cenę książki, a nie podał adresu 
Prosimy o adres. 


rządzenie, aparaty itp. na 
$1,000, plebania $3,500, 
dzwonnica $500, a umeblo- 
wanie plebanii na $750. 

W plebanii woda uszkodzi- 
ła firanki i obrazy, a strażni- 
cy siekierą rozbili biurko. 

Wieloletni policyant tu- 
tejszy, J. Leonard, zamordo- 
wał żonę swą wystrzałem z 
rewolweru, a potem celnym | 
strzałem życiu swemu kres 
położył. Leonard cierpiał od | 
dłuższego czasu na lekki o- 
błęd umysłowy i” przypusz- 
czają, że nagle obłęd ów za- 
mienił się we wybuch szału, 
który doprowadził do kata- 
strofy. Pierwszy przybył na ' 
jej miejsce lokator Lieonar- 
dów, Fr. Messinger, który 
spędził wieczór poza domem 
i powrócił dość późno, zastał 
on mieszkanie w ciemności i 
poczuł woń prochu; zaświe- 
ciwszy światło, znalazł dwa 
martwe ciała, leżące na po- 
dłodze, a całe mieszkanie w 
strasznym nieładzie z powy- 
wracanymi i połamanymi 
meblami, co świadczy, że ko- 
bieta widocznie uciekała i 
walezyła rozpaczliwie o swe 
życie. Przerażony strasznym 
odkryciem, Messinger na- 
tychmiast zawiadomił o niem | 
stacyę policyjną przy Cotta- 
ge ave., do której Leonard 
należał. Leonard należał do 
policyi od lat 15, w listopa- 
dzie roku zeszłego został on 
w pewnym budynku uderzo- | 
ny przez elewator i od tego | 
czasu chorował i cierpiał na 
widoczne zaburzenia umy- 
słowe; bawił na urlopie w. ce- 
lach kuracyi; mieszkał z żo- 
ną pn. 2946 Groveland ave. 

Do pięknej rezydencyi G. 
Castle 'a, jednego z przedsię- 


Jutwin Rozalia poszukuje 
Maryannę Julczyk, Barton, Tex., 
Belmont, Tex. 


NA SPRZEDAŻ basy. skrzypce | 
klarnet, J. Kasprzyk, 1209 So. Western 
ave., Chicago, lll., 8cie piętro, No, 11. 


Łasiński Adolf poszuki- 
wany jest przez swych krewnych. 
Przed pięcia miesiącami mieszkał 
w Scranton, Pa. Stanisława Basiel, 
box 631, Portland, Conn. 


Nowak Paweł, krawiec, jest 
poszukiwany w ważnej sprawie. 
Pochodzi z Galicyi, powiatu Dą- 
browa, gminy Szezucin. Przed [aru 
laty przebywał w Ware, Maas., 
pónźniej w Warren, Mass., astamtąd 
wyjechał do Barre, Muss., i odtąd 
niema o nim wiadomości. On sam, 
lub ktoby o nim wiedział, niech 
mi doniesie jego adres dostanie 
2 dolary nagrody. Michał Doktor, 
322 S. Laurel st., South Bend, 
Ind. (16) 


FARMA 160) akrowa, 45 akrów pod 
pługiem, reszta las 1 łąka, ogrodzona 
dokoła najlepszym kolczastym drutem, 
dom drewniany, stajnie I maszyny rol- 
nicze za $120'. Ł. Zambrzycki, Neceda, 
Wis. 


CHŁOPY! USZY DO GÓRY! 
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre- 
numeruje pismo ilustrowane ''Ku- 
moszka''. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po- 
cztowych pod adresem: ''KUMO- 
SZKA”, 519 Milwaukee ave., 
Chicago Iis. 


UAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Model pomnika K. Pułaskiego dla Washingtonu wykonany przez 
artystę K. Chodzińskiepo i przyjęty przez komisyę rządową 
w Washingtonie. 


| Kohl and Castle, 470 State 


| nia grabieży, wyszła na ma- 


| rem miasta wybrany został Fred 
| A. Busse, pobiwszy swego prze- 


| Michigan i Illinois. Zapłata miesięczna 


biorców teatralnych firmy 


ul, włamał się jakiś cele- 
gancko ubrany murzyn, któ- 
rv, zagroziwszy służącej 
śmiercią, gdyby krzyczeć za- 
częła, otworzył witrychami 
kasę ogniotrwałą, znajdują- 
cą się w mieszkaniu i zabral 
z niej biżuteryę wartości 
przeszło $8,000. Ukrywszy 
przy sobie skradzione kosz- 
towności, rabuś spokojnie o- 
puścił dom frontowemi 
drzwiami, wskoczył na prze- 
jeżdżający tramwaj i znik- 
nął. Służąea nieprzytomna 
zrazu z przerażenia dała 
znać o zajściu policyi na sta- 
cyi Hudson ave., przeszuka- 
no całą okolicę bez rezultatu. 
Pani Castle podczas dokona- 


łą chwilę w sąsiedztwo. 

Przytomność umysłu ks. 
R. O'Reilly, proboszcza ko- 
ścioła św. Patryka w S. Chi- 
cago uchyliła już wiszącą w 
powietrzu panikę, kiedy we 
czwartek wieczorem w ko- 
ściele tym odbywało się na- 
bożeństwo passyjne przy li- 
cznym udziale parafian. Na- 
gle dał się słyszeć krzyk *O- 
gień”” i zamięszanie powsta- 
łe na ulicy wtargnęło pomru- 
kiem do kościoła i odbiło się 
echem przerażenia pośród o- 
becnych. Ks. O'Reilly, który 
był przy ołtarzu wraz ze 
swym asystentem pozosta- 
wił asystenta u ołtarza, a 
sam, wezwawszy obecnych o 
spokój, wyszedł zbadać, co 
się dzieje. Palił się tuż obok 
kościoła będący drewniany 
budynek. Ks. O'Reilly. do- 
wiedziawszy się od straży 
pożarnej, że kościołowi nie 
grozi niebezpieczeństwo, po- 
wrócił do świątyni i uspokoił 
strwożonych parafian. Na- 
bożeństwo ukończono w spo- 
koju. 

Wielki koncert. 

Komitet budowy pomnika 
Kościuszki w Washingtonie 
zawarł umowę z artystą 
śpiewakiem, p. W. Fłoryań- 
skim, względem koneertu w 
Chicago na dochód pomnika. 
Koncert odbędzie się w Or- 
chestra Hall przy Michigan 
ave. w niedzielę, 21 kwietnia. 
Zawiadamiamy o tem wszy- 
stkich obywateli, aby każdy, 
kto chce posłuchać wspania- 
łego śpiewu wielkiego arty- 
sty i zarazem przyczynić się 
do wielkiego dzieła narodo- 
wego, mógł zawczasu nabyć 
sobie bilet. 


Ostatnie Wiadomości. 


Chicago. 3 kwietnia. — Mayo- 


ciwnika 13 tysiącami głosów. W 
16 wardzie zwyciężył St. H. Kunz, 
swego republikańskiego przeci- 
wnika 402 głosami. i 
Wygrała sprawa lepszej obsłu- 
gi tramwajowej, powiększenia 
parków i rozszerzenia miasta. 


Potrzeba 2000 robotników, drwa- 
lów, doświadczonych górników da wę- 
glu I handlarzy, żonatych | kawalerów 
do stanów Kalifornia, Oregon, Washin- 
gton, Montana, Colorado, Wisconsin, 


wynosi od $60 do $115. Nadto potrze- 
ba kobiet I mężczyzn do rozmaitych 
robót w mieście I okolicy. Zgłoście się 
lub piszcie po polsku znraz, załączając 
2c w markach na książkę informacyj- 
ną: Immigrants Information Burean, 
room 8—128 S. Clark st. Chicago, III. 


DO IOW y Nasze 
=:Proszki na ból głowy:= 
Weale nieszkodliwe a bardzo po- 
moene. Usuwają ból głowy w kil- 
ku minutach. 3 proszki w koper., 
10c, 10 proszków w boksie 25c. Ku- 
pującym w większej ilości rabat. 
Można przysłać mwki pocztowe. 
Przesyłkę opłacamy. Adres: 
KOPERNIK INTRODUCTION CO. 


Drawer A. Westfield, Mass. 
(G15) 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 3 Kwietnia 1907. 
MĄKA: beczka 


Twarda patenta 38.15—83.20 
Straights 3.00 - 8.05 
Czysta 2.55 — 2.80 
Żytnia 280— 3,20 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwona 16 
No. 2 twarda 75 
No. 4 biala 15 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 35 — 40 
No. 4 41—42 
No. 4 żółta 41—4234 
No. 4 biała 42—435 
No. 3 43—44 
No. 3 biała 45- 48 
Ño. 8 żółta 44 - 443; 
No. 454; 
No. 2 biała 45 
Jęczinień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 68 --10 
No.8 62—63 
No. 4 60 
OWIES (buszel) 
Zwykły 39 
No. 4 414 
No. 3 42 
No. 2 blały 4216 
" No. 8 dl 43 
No. 3 biały 42—44 
No. 4 biały 40—4314 
Standard 43— 4415 
SŁOWA (1000 funtow) 
Żytnia 8.50—9.00 
Pszen'czna 6.50—7,00 
Owslana 1.00—7 50 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Limhurski 12-—-18 
Masło śnietankowe 80 
Firsta 28 
Seconda 25 
Dnririea 27 
Jaja, (tuzin) 17—18 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 17.50—]8,50 
Nou. 1 tymotka 16.00—17.00 
No. 2 14.00 — 15.50 
No. 8 12.00—138.00 
Najlepsza z preryl 18.50—14. 0 
No. 1 12.50 — 18.00 
No. 2 10.00 — 11.00 
No. 8 9.00 - 10 00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 1214 
Indyki 1256 
Kurczęta (żywe) 1214 
Kaczki 10—11 
Gęsi za tuzin 5.00 7.50 
KARTOFLE (buszel) 80—45 
Nowe beczka 3.00 —8.00 
Słodkie (beczka) 1.50— 8.50 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka (beczka) 1.50 — 4.00 
Cytryny (pudło) 15—1.50 
Banuny (pęk) 75 — 1.50 
Selery pudełko 1.40— 2.00 
Kalaflory pudło 2.00 — 3.00 
Kapusta tona 18.00 20.00 
Groch zielony beczka 8.05—7.00 
Sałata leczka 2.00 3.50 
Cebula buszel 55 — 75 
Ogórki tuzin 1.00 — 1.50 
Szparagi tuzin pęków 1.00— 2.00 
Redyskl beczka 2.50 5.00 
Pomidory koszyk 1.25 — 8 00 


Wyleczą | Jak można najlepiej zemścić się 


| na teściowej? Nie ożenić się z jej 


! 864 Janik A 


córką. 


a a w, 


Listy Polskie na Poczcie. 


Listy te zontaną na poczcie w Chicago 
dwa tygodnie ad czana ich ogłoszenia. Po dĘÓcR 
tygodniach hedą odenłamc do Washingtonu, 


gdzie hędą otworzone i niszczone. pz 
19 Babiarz J 76 Msgeński A 
88 Bumba 3 577 Marchlik K 


39 Bartoszek 8 
40 Barazcz J 
4! Bar 8 


573 Marczański S 
BU Matusiak A 
580 Manikowski M 


58 Rernecki P B82 Marciniak J 
69 Biako A BBY Masek J 

81 Bonczymowski J 592 Maralski W 
82 Bosak W 6% Mazurek J 
0 Brazowski J 62! Michalik J 


94 Bronlszewsk! I 
97 Brykalski K 
101 Bukowski B 
102 Bunkowaki F 
108 Borkiewicz F 
118 Chrzanoweki A 
124 Cnścielski R 


641 Modrzejewski 8 
1641 Modrze enaki M 
1642 Mosia? 3 

646 Mucha W 

648 Myślifńrki F 
649 Myskowska M 
683 Nowacki 


127 Cennik 1 64 Noga J 

129 C'aek K 665 Nowakoski S 
187 Ćwik J 666 Nosowski J 

189 Cygan J 667 Nocex M 

11 Czajka J 668 Nowakoski M 
147 Danikiewioz J 669 Nowacka B 

148 D.roez J 670 NowickPM 

150 Dębowski A 71 Nowakowska II 
151 Dębski J 690 Ozog J 

159 Dole:ki J 691 Pawlik T 

164 Drecin'ak J 6 2 Palczar J 

165 Droździk J Bud Pacocha J 

160 Dudek M 703 Partakiewicz M 
175 Dutka P 116 Perkowski A 
176 Dworakowski W 723 Piwoński A 
178 Dzik A 121 Piewierzek F 


179 Dzikowaki W 


180 Dzwicznaka M T83 PiorwekiA 


735 Plucek J 


200 Filipowicz J A a 
211 Franczyk A Ta Placek K 

788 Plaga J 
223 Fortak A > 
2 5 Gacek M y lir Blatt. p 
231 Geśnieski A e 


245 (Jęniowaki T 
248 Glrdzewicz W 
260 GŁ bicki F 

205 Gołembański A 
271 Gierecki A 

215 Gralewski F 
277 Graczyk T 

285 Grochowski A 
292 rysik J 

206 Grzybowna A 


746 Potrzesa J 

15% Powyszyńeki A 
761 Ptarzyńska A 
774 Radnik J 

788 Rejderchowski W 
795 Rohoski A 

801 Roskoweki L 

803 Rokowski J 

805 Romanowski W 


298 Gartowski J 807 Ropicki B 
326 Illecowaki A 814 Rutkowski W 
847 Hudy J 817 Rybicki J 


851 Iwincki J 

352 Jnhłonowski A 
838 Jaknbowski J 
860 Jaworski M 


819 Ryszkiewicz A 
821 Saratowicz J 
831 Sawicki T 
834 Sawicki P 
B64 Sejdlicki P 
Bi5 Sekorski J 
860 Serbińuka W 
878 Smymczyk M 
BH komrak M 
890 Śliwońaki J 
891 Słomiński E 
891 Smagacz W 
895 Smutowna J 
809 Nmynowski P 
900 sompolaki J 
D05 Sokoaki J 
OCG Bojka J 

208 Soja J 

915 Ezramek J 


365 Janoszek M 
366 Jankowski N 
871 Januska K 

373 Jankowski J 
874 Janiac W 

476 Jarosz J 

876 Jarosiewicz P 
817 Jaraniowski B 
879 Janecka F 

870 Jarcazewski M 
380 Jaraza W 

88% Jaronczyk M 
M4 Jaroszewicz M 
386 Jaszkaniec J 


388 Jaselski L 916 Sraczyk A 

394 Jojczyk J 918 Stachowicz J 
410 Jóżwiak W 919 Stanicki L 

402 KaczoqyK 921 Stowikowski M 


423 Karbowana 8 


Q. 
424 Kam haki W aa Staszyhaki A 


927 Starościk J 


428 Kadow 8 ` 
420 Kalinowska A 932 Stojak T 
4:0 Kania M 942 Htodalaki I 


043 Btevmacik L 
946 Btondzik J 

95] Hurdewnka R 
954 Surkowaki J 
957 Nurzyński A 
260 Świątkowaki A 


435 Kawula 8 
530 Kendziora P 
487 Karyerek A 
438 Kerz J 

443 Kiczok 8 


445 Kijak R 

448 Klikowski 8 967 Szatan M 

452 Kmiecik 9 970 Sznnowicz F 
457 Koltun M 972 Szalona J 

460 Komiński P 75 Szczerbowski E 
464 Komifńnki J 978 Szkalaki A 

4656 Kanwiński W 290 Szwarkownki E 
467 Kociak J 982 Taflińaki T 


983 Tomkiewicz A 
OBA Tasihski M 

102 Terfecki M 

8 Tomaszewski T 


1000 Tomaszewski D 
1008 Tytranowski J 
10' 7 Urban F 

1008 Urbanik J 
1022 Walewaki K 
1024 Wabtazewaki J 
103 ' Wawrzyniec C 
1030 Walkowicz A 
1055 Wiącek W 
1056 Wianiewaki M 
1057 Wnorowski 


463 Korzeniewski J 
468 Kołakoaki J 
478 Kołodziejrki F 
474 Kozioł J 

477 Kowalczyk J 
470 Koar W 


403 Krzeriowak|i P 
496 Krolkoski K 


617 Lapińeki J 
522 Lenkowaki $ 


534 Lieka J 

t48 Lukasz G 

549 Łukasik 8 

502 Machnikoski A 
BAB Marczek F 2 
556 Mackiewicz_M 
557 Madajczyk J 


1075 Zawiślak K 
1037 Zialeńczyk M 
1081 Zima J 


107 Zialiński J 
ZIANIE Ml 1088 Zobodziński Z 
Bóg Malinek M 1009 Zoladz F 
569 Malchrowicz A 1003 Zwierz A 
BTO Małnchowaki J 10% Zych J 


571 Matecki 8 1100 Zymanka J 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów Apiewackich I pnoscj 


rzędnej orkieetry polskiej w C 


icago. 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę, 


SZKOŁY, W POLSKIM JĘZYKU. 


Do śpiewu 


i na wszelkie inne instrumenta, 


KSIĄŻKI DLA DZIECI. 
Książki powłeściowe i 


do nabożeństwa. 


Śplewy, gry t zabawy. 
naukowe. Książki 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 


"Teatralne dla artystów 1 


lub bez, 


POCZTLWKI Narodowe 


amatorów z muzyką 


polskłe z nutami 


lub bez, widoki naszych gór 1 siół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 1 PRZYBORY 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze Inastrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
maso? jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
skle w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama- 
wiać tylko w naszy m składzie. ` 

Za dołączeniem znaczka Kc, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę: 


WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE!4C 


609 Milwaukee ave., 


B. J, ZALEWSKI I SKA. 


Chicago, Ill. 


Dep. G 
Telefon 738 Ashland. 


"WET, 


a 


HUMORYSTYKA. 


Z życia warszawskiego. 


— Buntowszczyku, ręce do gó- 
ry, bo strzelam | 


— Giń, gdy nie chcesz słuchać 
rozkazu władzy! 


Chłopska zawziętość 


4 

— Słuchaj Kuba — rzekł ksiądz 
lasiu — czy aby  przebaczyłeś 
wszystkim swoim- nieprzyjacio 
łom? 

Kuba: — A jakże, oprócz Mać- 
kowi Zawierusze, który mi się wo- 
rał w moją rolę, temu nie mogę 
przebaczyć. 

Ksiądz. — Jeżeli nie przeba- 
czysz, to nie wejdziesz do Króle- 
stwa Niebieskiego. 

Kuba po namyśle. — No, prze- 
buczam i jemu, ale pod. warun- 
kiem, że jak wyzdrowieje, to mu 
kości połamię. 


U dentysty. 


Pisarz sądowy: — Ach! na Bo- 
ga? pomału panie doktorze, niech 


was... bo boli — pomału — pio- 
run... 
Doktor: — Cicho człowieku. 


Wezoraj rwałem ząb waszemu pa- 
nu dyrektorowi, a on ani się nie o- 
dezwał. Wy zaś robicie tyle krzy- 
ku, jakbyście byli jakim prezy- 
dentem. 


Piórem zarabia. 


— Cóż ty teraz robisz 

— Piórem zarabiam na życie. 

— Do jakiego dziennika pisu- 
jesz? 

— Do żadnego; pisuje tylko 
dwa razy na miesiąc do mego oj- 
ca z prośbą o pieniądze. 


Fatalne omyłki druku. 


Z listu panny. — Wkrótce po- 
rzuciłam wszystko i wyjechałam 
na wieś dlą bardzo ważnego —jak 
się później przekonamy, porodu 
zamiast powodu. 

Z powieści; — Ludwik zauwa- 
żył, że Zofia opuściła towarzystwo 
młodzieży obnażona zamiast obra- 
żona. 

Z biblii: A po onym czasie, aby 
zaspokoić głód ludu izraelskiego, 
Jehowa sprawił, iż spadła panna 
zamiast manna na puszczę, którą 
oni pożądliwie zbierali. 


Było i znów będzie. 


Żona: — A więc dawniej myśla- 
łeś, że jestem aniołem? 

Mąż: — Tak, to było przed ślu- 
bem... 

Żona: — Czy i teraz tak my- 
ślisz? 

Mąż: — Teraz pocieszam się na- 
dzieją, że kiedyś znów będziesz a- 
niołem... 


Rozwiane złudzenie. 


Para narzeczonych siedzi w sa- 
loniku, zatopiona w miłosnej roz- 
mowie; zegar bije dziesiątą, jede- 
nastą, wreszcie dwunastą. 

— Ach! jakże prędko czas leci 
przy tobie, ukochana! Dwunasta 
już — mówi narzeczony. 

— Jesteś w błędzie, najdroższy, 
bo tatuś reguluje zegar w jadal- 
nym pokoju. 


W szkole. 


Nauczyciel: Powiedz mi, 
chłopcze, jakie zwierzę dostarcza 
nam szynek? 

Uczeń, bez namysłu : — Rzeźnik. 


Rozstrzygnięta wątpliwość. 


— Byłem wczoraj w teatrze, ale 
doprawdy nie wiem, co grali: dra- 
mat czy komedyę... 

— Jakże się sztuka kończy! 

— Małżeństwem. 

— No, to była tragedya. 


Ten się nie dorobi. 


Podstarzała elegantka, wcho- 
dząc do składu perfum i kosme- 
tyków. 

— Doprawdy, zapomniałam, po 
co ja tu przyszłam... 

Młody kupiec: — Może pani do- 
brodziejka chciała kupić wody od- 
mładzającej, albo farby do wło- 
sów, albo różu, a może maści na 
piegi, albo... 

Elegantka z oburzeniem: 

— Jesteś pan impertynent. Nie 
nie kupię i nigdy już tu nie przyj- 
dę kupować! 


